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B I L l E H O m  #  B I O T H I !  K ' l .

BHXOAHTL 

n o  B T o p i iH i i a s i t  n  l l a T H im a H b .
W I L E Ń S K I

WYCHODZI 

we W torki i Piątki.

H a c T b  0 ® < D H i | i a j i b H a n . C z ę s c  U r z ę d o w a .

C .- n e T e p 6 y p r b ,  15  n iiB a p a . 
Bqepa, b ł  BocipeceuŁe l j - r o  n  iiuapn, no okohmi- 

niłf pasBOĄa oto. ji.-m . uaAiaiijiuncKaro iiujiru, Ba. iVlM- 
iańjiuBCROMT, uaiir>i;T, , TO C y^A Pb IIM IlEPATOP'b, 
nuAoauaut k ł  oeóB in'L\ t. lipacyTCTBoBaiUHXi. na 
paaBoAti o łuncpou i., nauo.iH.Tb oGparHTŁCH k % iu im i 
<-"b catĄyiomHMH c.iouaMii:

„Tana, Kar.b MiioniMb H3 ’b Baca,, rocnoAa, 
BtpoHTHo HeH3BtcTHbi nocAtAHia npou3iaecTBiH 
Bb I^apcTBt llOALCKOMT,, '10 H XO'IV, ‘ITOÓLl BLI
0 Hllx'i> y 3 iia :m  oT'B M chu  C aM oro .

HocAk cToaL OaaronoayHiio coBepniHBinarocir 
peKpyi’CKaro HuOopa, ca. 2-ro Ha 3 -e  Himapa, 
ŁrB tlapmanK ca. 6-ro iHcna cTanii hohbahtlch  
JMTeatHiinecKifl mańKii Ha ooohxt, Oeperaxa. 
B h c a łi ,  a a h  pa3ctflHifl KOTopbixrb óiaau iieMeą- 
aeHuo nocaaHbi oTpHpbj. HaKOHeiyb, Brb houk cb  
10-ro Ha l l - e  Hiicao, no BceMy ĘapcTBy, aa 
BcKaioHeHieM'b BapinaBbi, Okiao cpKaatio bhc- 
Baniioe nanapeiiie ua BOńcKa Hamu, cToamia no 
KBaPTiipasrb, iipiineMb coBepuieHbi necabixan- 
Hłi« -bioptficTBa; Tawb HanpHM., oko.io CtAALąa, 
a 1TaKOBaHHbie eoa/iaTbi oOoponaaiicb OTTaaimo 

°AH0«b ^OMt, KOTOpblfl MATeJKHHKH nOftOJK- 
rjtH, ue biiah cpoACTB-i. HM'b obaaptib. He 
e.MoTjia Ha to  xpaOpbia BoftcKa Haniu olOnaii
flOBCIOAy MHTeJKHHKOBT,.

Ho nepBbiMb c.B't.i.'bHia.M'b, iiorepa Hauia aa-
b.lK»q;ioxc.Jl 111. 30  4 ejlOB. yÓHTbJLMlI, B'b TOM'b 
HHCAk CTapblH I ia n r i .  HaMaiijiOBCKiń T< >na (111 ml..  
KOMaHAitp'b MypOMCKaro H t.xoT iiaro  lioaK a, n o a -
kobhukI) Ko3.uiHHiiOB'b. PaueiiHUXi, ao 100 
11 -wbKAy HiiMu renepaa'b KaiiuaOiixa,. IIoaoo- 
Haa ate nonwTKa Cbua CA'taana okoao E ta o -  
cT0Ka, Bb npeAtaax'b ,ia».e IlMiiepin.

Ho II IlOC.It. CUX'b HOBblXT. OAOAtPCTB'b, f l  lie 
X0,»y OÓBHHHTb B'b TOM'b BCCb liapOA'b IlOAbCKiń, 
HO Bllaty BO BCt.X'b 9TI1X'L rpyCTHWX'b COOblTiHX'b
pafioiy peBo.ironioHiioii n ap iła , cTpeMHiąeńcii 
noBCKipy ki, HHcnpoBepaieHiH) saKOiutaro no- 
P«ARa. '

MHk iciBtcTuo, n o  napTia axa paacHHTHBa- 
eTa, u Ha n3MbHH0KOBrb Bb. paAaxa. nauuixi.; HO 
°HH He noKo.iefliHT'b Btpy Mow Bb npcAaiiHocTb 
Cfi°eMy Ao.iry Bkpnofi u caaBHOń Moeń apMia.
( H yotii-.pen'b, h t o  Tenepi, 6 0 .1 te, at.M'b KorAa- 

' u°°> RaiKAbifi H3b Bacb, nyBCTBya 11 noHHMaa 
10 CBHTocTb npiiciirii, Hciio.iimrb cBOft ;;o.ir').,

KaKb necxb namero anaMOHH Toro 'rpe6yetb. 
B'l. piiAaxbBauiHX b fl caMb nanajibM ow c a y * -  
6y; noTOMb ntcKOjibKO JitTb nMt.ib neci't bum 11 
KOMaHAupoBaib, h noxosiy nyBCTBa HpeAaH-
H0CTH Ba ilic fl M i l t  xopouio Obl.lH H3BtCTHbI, 11 H 
iimh ropAH.ica :ta itaci. n p e A b  HOKOfiHbiMb T o -  
cyAapeMb, poAHTe.ieftib MoiiMb.

y B tp e H b , u t o  ec .m  oOcToineabCTBa xoro lio -  
TpeOywTb, Bbi h  Tenepb AOKaiKCTC n a  i& a b ,  M'l'° 
i l  Mory n a  B acb pascu n T b in a ib , onpaBAaexe 
M oe noAHoe K b  BaMb AOBtpie“ .

Cjiona, npoM3HeceiiHŁi« Tocy^apeMi* HMnepaTOpoMii, 
UbJHBaJlH BOCTOp/KCIIHblfl ,,ypa!‘fc

__________________ ( E i ip .  B tA - )

liupiuaea, 12 20 HHeup/i.
E.iaroAapa AtHTe.ibHbiMb 110.iaropaayMHbbMb 

pacnopaiKeHiaMb MtciHi.iXb BJiacTefi, Bb Bap- 
rnaBt peKpyTCKift HaOopi. coBepmn.ica Bb co- 
BepuieHHOMb nopsAKt. H urpt ne OKa3a.iocb 
conpoTHBaenia. PenpyTbi oxotho iioBHHOBa.mcb 
Tpe6 0 BaniHMb 4HH0BUUi;0Bb 11 Obl.lH BHO.IHt A°" 
cTofiHbi xopouiaro o6pameHia , Koxopoe uM'b 
obaca.iocb.

Ho MOaiHO ÓI.I.10 IipeABHA'tTb, 4T0 Bb IipOBHH-
Hiaxb A't.io u to  n e  HpoftpcTb TaKb ciioKoflao.
UpaBUTe.ibCTBenHbiMb areiiTaMb, na KOTopuxb
B03.io»ena ubi.ia o6a3annocxb npou3BOAUTb H a-
6op'b, lipHXOAH.lOCb A’tHCTBOBaTb Ha 3Iia4HTC.lb-
iiom'j. npoT«aieniH, h to  itecbMa ycAoa; 11 H.io 11 
3aTpy/i,iin.io At.ao.

I l 3B tC T ifl, n o .iy 'ie H H b iii  c e r o  a h  it oObiKHOBeii- 

H biM b iiyT eM 'b , 0Tb 6-ro ( 1 8 - r o )  'i n c . i a ,  B i io .m t  

noATBepjRAawTb urn lipcAno.ioiKeiiiii.
B b  8  BepcTaxi, 0Tb B a p m a B b i ,  11a muhckoA

popoit. ooópa.iaci, To.iria oc-iymiianoBb. IW k o - 
TOpbie Obl.lH BOOpyiKeUbl. (JpHaKO BCKOpt OHH 
paUC'tH.lHCL.

A bb A Pyria m ańKii, nnc.ioM b 0Tb 4 ao  500 
4 e.ioB tK b, coópa.niCL Bb E.iomi, a  TaKHie Bb 
OKpeCTHOCTHXb CtpOIlKa H ny.lTyCK a, Cb TtM'b, 
4 T06bi OTxyAa ABHiiyxbCfl Bb . itc a  KaMimiiacKie 
h  iiact.ibCKie. OpHaKO ou t iiaHiimuoxb y » e  
cxpapaT b oTb xo.ioAOBb n  oxb neAocxaTKa npo- 
B ia n T a ,

n o  n p u K a a a H iio  B e .iH K a ro  Kiih3H H a M tc T H ii-  
n a  x o x n a c b  npmiHTbi 61.1.111 n a A -ie m a m iH  Mtpi.i. 
B b  y n o M im y x b n i MtcTHocTii n o c .ia H b i 6 b i .m  bo-

St. Petersburg, 15 Stycznia.
Wczoraj , w niedzielę 13 stycznia, po ukończeniu 

parady z izmajlowskim pólkiem lejb -gw ard ji. w ujeż
dżalni Michajlowskiój , CESARZ JEGO MuSĆ , yrzy- 
wolawszy do siebie wszystkich obecnych na paradzie 
ofioerów, laczyl zwrócić się do nich z następupycemi 
słowami :

„Ponieważ w ielu  z was panowie, zapewnie 
nie są wiadome ostatnie wypadki w K rólestw ie  
Polskiem , chcę w ięc, ażebyście się dowiedzieli 
o nich odemnie Samego.

Po tak pomyślnie uskutecznionym  naborze, 
z 2-go na 3-ci stycznia, w W arszaw ie od 6 -go 
stycznia zaczęły się  zjaw iać bandy buntowmi- 
cze na obu brzegach W isły , dla rozproszenia 
których niezwłócznie posiane były oddziały. 
Nakoniec w nocy z 10-go na 11-ty po całem  
K rólestw ie, z wyjątkiem W arszaw y, zrobiony 
był niespodziany napad na wojska nasze,stojące  
po kwaterach, przyczóm spełniono niesłychane 
okrucieństw a, tak naprzykład, około Siedlec 
attakowani żołnierze bronili się rozpaczliwie 
w jednym d om u , który powstańcy podpalili, 
nie widząc środków ow ładnięcia nim. Bez 
względu na to, w aleczne wojska nasze odbiły 
wszędy powstańców.

W ed łu g  pierwszych wiadomości, strata na
sza wynosi 30  zabitych, w  tej liczbie stary  
nasz izm|ąjłow7ski towarzysz, dowódca JMurom-
sk ieg o  p ó lk u  p iech o ty , pó łk o w n ik  K ożlan inow . 
R a n io n y c h  o k o to  s tu  i m iędzy  n im i je n e ia t
Kannabich. Podobne pokuszenie się zrobione
było około Białegostoku, nawet w granicach
Cesarstwa.

L ecz i po tych  nowych zbrodniach, nie chcę 
obwiniać o to całego polskiego n a ro d u , lecz 
w id zę  w e w sz y s tk ic h  ty c h  sm u tn y c h  w ypad-
robotę partji rewolucyjnćj, dążącej wszędzie 
do obalenia prawnego porządku.

W iadom o mnie, że partja ta  liczy i na zdraj
ców w szeregach naszych; lecz oni nie za
chwiej ą mojej wiary mojćj w w ierność sw oje
mu obowiązkowi, oddanej i sławnej mojej ar- 
mji.

Przekonany jestem , że teraz w ięcej niż k ie
dykolwiek każdy z was czując i pojmując całą

św iętość przysięgi, spełni swoją powinność, jak  
tego wym aga honor naszej chorągwi. W 'sze- 
regach waszych ja  sam zacząłem  moją służbę i 
potem lat kilka miałem zaszczyt dowodzić w a
mi, dla tego w ięc uczucia życzliw ości waszój 
ku mnie dobrze mnie były władome, i ja  ch lu 
biłem się z was przed zmarłym Cesarzem, ro
dzicem moim.

Przekonany jestem , że jeśli tego wym agać 
będą okoliczności , wy i teraz dowiedziecie 
w czynie, że mogę na was liczyć, i usprawie
dliw icie moją zupełną w  wras u fność.“

Stów a, wym ówione p rzez  C esa rza  Jego  Mośoi wywo
ła ły  jedn o m y śln e , pełne z ap a łu  okrzyki „ U ra !“

W arszaw a 12 stycznia.
Dzięki czynnym  i roztropnym rozporządze

niom władz m iejscowych branka rekrutów  
w W arszaw ie odbyła się w  zupełnym porząd
ku. N igdzie nie stawiono oporu. Rekruci 
chętnie słuchali zaleceń urzędników i byli 
zupełnie godni dobrego obejścia się , które im 
okazywano.

L ecz można było przewidywać, że w pro
wincjach rzecz ta nie odbędzie się tak  spokoj
nie. Ajentom r z ą d o w y m ,  on których włożony 
był o b o w i ą z e k  uskutecznić brankę, wypadało 
działać na znacznej przestrzeni, co zbyt kom
plikowało i utrudniało spraw ę.

W iadom ości odebrane dziś drogą zwyczajną  
7, d. 6-g0 (18-go) stycznia najzupełniej stw ier
dzają te przewidywania.

O 8 wiorst od W a rs z a w y , na dradze M iń 
skiej zehrał się Hum sprzeciw ieuców . N ie
którzy byli uzbrojeni. W krótce się jednak  
rozsypali.

D wie drugie bandy liczące od 4 0 0  do 5 0 0  lu 
dzi, zgrom adziły się w Błomiu, a takoż w  oko
licach Serocka i P u łtu ska , z tern ażeby stam 
tąd posunąć się do lasów' Kampinoskich i N a 
sielsk ich . Jednakże naczynają już one cier
pieć od zimna i z braku żywności.

Z rozkazu W ielk iego  K sięcia N a m ie s tn ik a  
natychm iast zostały przedsięwzięte należyte 
środki. Do pomienionych m iejscow ości w ysta-

0 E 3  u c B O l"b  110 D P E 0E P A 30B A H IK )  
U M L bH O H  HACTH B'B POCCIH.

lUpOAO.iinemy q m
ym oB O iie cyA0flP«HaBOACTB0 > pa0oTM u0 

cocTau.icnno n p oeh ia  cyA01ip0H3B0A.
CTBa nanajiucŁ no II 0TAt-ieiu„CQGcT1)Cm[Oll Ero 
iit.n inecT B a Kaimc.iiipni ncKopt IU) U3, a]ljU v_ 
.loaieiiiii o naKa3aHiiixi, yro.ioBiii.ixj, llcl " 
BiiTe.iLiii.ixT>. Bt. 1850 roAy, npHroTOB.ienHi.ift 
b ’b  6o.iu.men lacTii npoeitTT. ói.i.ri,, 110 BLicouaft- 
tne yxBopiKAcnnoAiy no.ioaieniio KOMiiTcra mh- 
HucrpoBT., paacMaTpiiBaeMi. r.iaBUoynpaB.iaB-
lUil-M b I I  OTAt.ieiliCMT,, BMtCTt C/b TUHOBIIIIKaMH 
Ol"b MHHlICTepCTBa tOCTliąill II BHyTpeHHUX’b 
Ak-i'b, A.111 oOeyaueniH Bonpoca: Moryrb-.iii npei- 
-‘oaieHHLIfl B'b TO ItpeMH M i i h h c t c p c t b o m - i ,  iocxu- 
UiM HtKoxopbUI U3MtlHeilin npami.i'b Hamero y -  
roaoBnaro jcyAonponsBOACTBa u liti. npiiBeAeHM 
IIL AtftcTiiic npeatAe oOnapoAOBania Bcero lioBa- 
10 ycTaBa. PaTCMaxpHBaiimun utott. nonpoc'b 
ROMMiiciH CAHiioraacHO npnsnajia, h to Bcauoe 

acTnoe ii3.Mt,Henic uthxt. iugkiimxt. aaKouonb 
r e>AO°HO II AaiKC IieBOTMOyKHO. BllOCJttACTBiH 

pa^E.'yAOBTHHMka bt> niiAy, c l. oAiioft cxopo- 
o nn LRC0Ma<luiee II0Be.it>uiu 25-roMapTa 1859  r. 
cyAer!)° 1! f30Bai1’11 1I0-ll],ńu n OTAt-tfiiin luacTH 
°y*Aeim. l Th no.timeftcKoiii, a c i. Apyinń— no3- 
*'aiiUlei(|“,,ni oco6oio KOMMiiccieto, pa3CMaxpn-

3a i a ° r eTO MHHHcxpa BHyTpciinnx'b
Pa<TiiMlUirii ''7 roA'b, Bonpoc'b 0 Heo6xoAHMOCTH 
At-TU cyA(JIu;Pyr'i. AtficTRia no.umiii b t.  ptmeHiii 
sa.uiibiH j,pe “ńeńcKHjn., cocTann.rb nepBona-
uie03HaMeiiIlBjxIBJl°iReniH 0 paacMOTptnin b l i -

MUpOBŁIMH OC06bIMH Mt.CTIII.IMH HAH
ctoh .h icl l)i.iC(jMafi'iii HpeAno.ioiKeiiiH uth yAO- 
Toro npiiroxoB.ieii'i, Ga(r° °Ao6penifl u Bc-iliACTBie 
ck tt, npami.ri. 0 iioinn ’ 110 11 0TA't -:ieHin npo- 
no Ma.ioBaaiHbi.MT. 1Ipec’̂ “ npouaBOACTna A^rb 
ukamt. Bb cyAax'b iHip0BUv3eMi"M,1> 11 npocTy- 

» O B e « S o ,

a n p t . i i i  I 8 6 0  r o ą a ,  b  b  ro c y A a p c x B e iiH b if i  c o b t T ’b . 
B 'b  r o u t e  Bpe.vm O lib u ii iI  M u in icT p 'b  BHyxpeHHUX'b 
A t.T b iipoA C T aB ib i'b  rocyA apcxB eH H O M y c o B tT y  
upoeK T 'b  0 6 'b  o x A ta e H ii i  cA tiA C TBeH iioił n a c x i i  
o i 'b  i io .iH ą iii  u  0 6 'b  y .ty H U ie u iii  c o c T a B a  ne.ucK oft 
n o ju m in -  B c.x tA C T B io c e r o  8 - r o  iw iif l  1 8 6 0  r .  
c o c ro H A c a  B b ic o H a f lm in  y ita a 'i .  0 6 'b  o tA b .ic n i i i  
cakA C T ueiiH ofi < iacxn  o t t .  n o .u in in  11 0 B03.io ;n e -  
Hill Ill)0113B0 ACTBa C.lbACTBill 110 yrOAOBHLIM'b 
aK -U im i. u a  c y A e O iib ix i. c .ifiA O B axeA efi, c o c t o -  
HUtllX'b B’b  BtAOMCXB* MIIllUCTCpCTBa WCTHlliH. 
'{ a r t ,M'b 2 - r o  iio H a  1 8 6 0  h  8 - r o  O K xaO pu 1 8 6 1  
ro A a  B iieceH b i O i.i.in i tb  ro c y A a p c T B e H iib iil  c o -  
B t r b  r.iaB iio y n p aB A H D iu iiM 'b  II 0 T ,it ..ic n ie M 'b  
n e p B b ie  m e c T b  p ao A łu o B T . n p o c K x a  o ó i ą a r o  3 
c x a B a  cyAoiipoiiBBOACTBa 110 iipecTyn.ieH iH M T> u  
u p o cT y n iv aM 'b . B t .  h u x u  iiO M tm e n b i O m jiii 110- 
jio jK ciiiH  oO ujiH  11 n o c x a n o B .ie H ia  0  nopH A K b n p o -  
H3B0 A C xna cjikA C T B iń , o  nopH A itii p a 3CM0 T peiliH  
11 p tn u e i i i i i  A 't-i'b  n o  n p e c T y ii . ie n i jiM 'b  h  n p o c x y n -  
itaM ’b , 0  c . iy n a f lx 'b  o tm Iu im  o n o iin a T e .x tn b ix T . n o
9THMT) A’t - i a i l 'b  npiU'OBOpOB'b. n i l l l  UTOM'b rpa<I>T. 
EayAOBT. yBtAOM ii.Tb, n x o  Oy tex T . OKonnaxeAbHO 
pa3C M O T ptH rb  n  B H e c e iib  B'b ro c y A a p c T B e n H b ifl 
COBt.T'1, COCTaBAfleMLIU BO II OTA’k i e i l i l l  upoeK T 'b  
o c o O e n iib ix b  cyA°npoH3BOACTB’b  n o  u p e c T y n . ie -  
n iflM 'b  11 n p o c T y n iia M 'b . O a n a n c H iib ie  n p o e i;T i.i, 
t .  e .  upoeK T 'b  0 npoii3BOACTB't ,a t..r i, n o  M a.10-  
uaHiiibiM T. iip e c T y n .ie n iH M 'b  u  iipocTyniuTM T. B'b 
c y A a x 'b  M iipoB bix 'b  11 u p oeK T 'b  o O m a ro  y c T a B a  
cyA onpoii3B O A C Tna y r o .io B i ia ro ,  B b ic o n a f i in e  110-  
B e . i t n o  p a a o io x p t .T b  b u  co eA iiiieH H b ix 'b  A e n a p -  
x a M e n T a v b  3aK 0 ii0 B b  11 rpantARHCKOM u bt> ycu- 
.leHiio.M 'b u x t .  c o c x a B t .  M eiK A y x t .m t. n p o e K r u  
a m  npeA B apiixe.iLH O  p a a c M O T p tn i.i  6 l i . i i i  b tc  m u -  
n n c T e p c T B k  w c x u n i i i ,  KOTopoe A o c x a m i.io  sa.M t,- 
.ia n iH  n o  h h m t.  KaK'b c a M a ro  M in iH c x p a , xaKT. u
HlJKOTOpi.IXT, C.iyataiHM X'b B'b MlIHUCXepCTBt 4H - 
HOBHHKOBT.. K ' b  OK0H4aTe.lLIIOMy pa3CM0Tp1>HiK) 
b c I sxt. o an an cH H i.ix T . B b in ie  npoeK T O B i. coeA H - 
n e n H b ie  A e n a p T a M e H T u  n e  H p iic T y n a .’iu .

C y ą o y cT p o ń cT B O . lle p B O H a n a .ib iia H  p a O o x a ,

oTHocflmaflca A*J cyAoycTpońcTBa, 6u .ia— no.io- 
atcHie 0  npticHiKHLixT. cxpnnHux'b h a h  noBkpen- 
HKiX'b, Koxopoe BiieceHO 6bi.io B'b rocyAapcxBea- 
i ib iń  coB kT-b rp a to M T .E .iy A O iib iM 'b  in, 1858  ro A y .
HpOCKX'b STOTT. p aacM O X p tll 'b  COeAHHClIHblM H 
A en ap x aM eiiT aM U  B'b 1 8 5 9  r o . ty  n ,  itcnpaB A O H - 
iib iii 110 3aK A H )4eH iaM b AenapxaM CH TO B'b, n p e -  
iip o B o atA eii'b  k o  Bck.M'b u A e iia M b  ro c y A a p c x B C ii-  

l i a r o  c o B tx a  a a h  c o o 6 in eMiH HXJ> a a M tu a m n .  
1I3T, nctx'b a a i i t n a i i i H ,  a o ć tb b - ib b b b in t .  K a v b  
HACHaMII CO Bt.'ra, xaKT. u  4HH0BHllKaMU BT.AOM- 
CTBa MHHHCXepCTBa lO C T im ill, CO C TaB.ieil'b, 110 
oO iąeM y  n o p iiA K y , c b o a 'k ,  paacM O T p k u n L ifi c o e -  
AimeHHbiM H A e iia p x a M e u x a M U  B'b 1 8 6 1 -M 'b ro A y . 
M e a tA y  T tM 'b , n o  B b ic o n a n u ie M y  u o B c .r tH iio , 
n o ( ; .v tAoB a in iicM y  2 1 - r o  O K xuO pn 1 8 5 9  r o j a ,  bo  
II-M'b oT A 't.-ien iu  coO cT B C H iioń E r o  B e .u iH e c T B a  
K a n n e .T iip in  n a n e p x a n b i  O k iah  H a n a A a  c v a o n  -  
C TpoijcTB A , c rb  ii3A 0Jiten ieM 'b  n p aB H A b  6 y Ay m a -  
r °  y u p c a tA e u if i  cyAeOHo-yi'OAOBHi.ixT. i iH c x a n n in  
u  n a u a . i a  u x u  c o o O m e n b i n a  n p e A B a p n x e A b n o e  
,UUi. 1 m 'H 'lliC  MUHHCTpa IOC l lilI,i 11. 3 3 1  i'lMT., 110

iioAy<ieniii saMli'iaHifi Miinucxpa i o c t u i u h ,  npii- 
roxoBAeii'b Obi.vb n caMbifi npoeuri. noAoateHin o 
cyAoycxpoftcxBt, Koropbin 14 -ro anp'bAii 1860 
t’OAa BueceHb b t .  rocyAapcxBeiiHbifi coB’trb  
npoeKT'b UTOT'b Obi.i'b npenpoBoatAeu'b, b u  x o m t .  
* e  1860-Mb roAy, K'b ynpaBAHBmeMy m u h u c -  

TepcTBOM'b wcxnniH, KOTopbiń AOcraBHA'i. KaKT. 
c b o i i  aaMtcuuiiii na oiibift, Tain, n Mutmifi Apy- 
niXT, AHlfb, H3Bt.CTHI.IXT. CBOIIMII IipaKTII'ieCKH- 
m h  CBkAtniflMU no cyAeOiiort uacxu. H 3 T ,  9Tiix'b 
aaMtnanifi cocxaBAem, b t ,  rocyAapcTBCHiioft 
KaaneAiipiu noApoOnbift CBOA'b. P a3CM0xp*Bb 
b t .  iiont, Mtcapt. 1861 roąa caMbifi n l , 0 C h T I ’ 1 

cA*AainibiHHa nero aaMtuania, coean"®”“Ba- 
A enapT aM eH X bi o n p e A tn n n n  "  y R a n a a n  i  p  a  
piiTexbHbiii iianaAa, AOAaieHCTByionii® •' • ‘ 
ocHOBanieMT, Iionaro cyAoycTpoftcTBa-

I.,. T3K0MT, lllf.T'k ItaXOAHAHCb 3aKOHOAaiC.lb
HbUi p a O o x w  no npeoOpaooiianiK) nameli cyAeu- 
H 0ń  n a c x n ,  K o rAa  r o c y A ^ i o  H M n e p a x o p y , n o

B03Bpameiiiu uau nyTeinecxBifl Bb KpbiM'b, O.ia- 
rovroAHO Obi.to bt, oKxaopk 1861 roąa noxpeOo- 
Barb cBtAtnia o5'h noAoateHin.

PaacMOTptBT, 'uni CBtAtHiH, rocyAapb no-
BeA'ibXb npHHflTl. BCt BO'JMO/KHKIH Mtpbl K'b CKOpO- 
My 11 IipaBIl.II,HOMY OKOlIHaHiH) 9 T0 1 O 0.1%, I'PH~
4CMT. npH3HaA'b HCOOxOAHMBIM'b, npc*yie BHCCe-
nia B'b o6in,ee coopan ie  rocynapcTBeHH aro co B t- 
x a  Bckx'b noAoatcHifl h ycTaBOBT, no cyA eónoń 
■ łacni, o O c y iim  n pasptniH Tb i .laB iibin, ochob-  
11 in u n a n a A a  cyAOiipoHSBOACXBa u  c y A o y c rp o ń -

CTBa. .
C0 0 6 pa3 II0  CT, 9THM'b, B'b OCOOOM'b Bl.ICO’iaH-

lne.M'b Iione.it,H ill npeAnHcaH'b Ouat, c.ikAyiomiń 
nopaAOin,: coeAimeiiHbie AenapxaMeHTbi 3aR0- 
hobt. h rpa*AancKHX'b At>.vb, bt, ycHAenHOMT* 
UX'b COCTUBt. A0 AJRHW U3rOTOBUTb H BHCCTH B'b 
oómee coOpaHie rocyAapcxBeimaro coBtra 0 
myio Haiiiiciiy 0 6 0  bccmt,, t to  mohyCtt. ob_
lipiIBHaHO OTHOCHmHMCH K'l. 1'AaBHbl.M'by °T ()ft_
libiM’b nanaAaMT, upeAnoAOHteHift A-1'^ ;  
c i’Ba cyAeóiioii n a c x n  bt, HMuepin, ^  n0JlH0Tt 

sanncKa axa oóHHMana, irb B03>'°IipeAMeTbl kt
H HCHOCXH, BC* MH0r 0p a 3AH4 H ' MMeHH();

9TOH HaCTH H|)HHaAACa>alH ô yrOAOnnoe 11* lia" 
ycxpoflcxBO, cyAonpoH3BoAiH ^  W g

KOHeięb HyatHbifl cvmecTByioiiiaro k t n uei-  Aa ott, nopHAKa hs" .; * ^  K'b npeA
„OAaraeMOMV h- J J J  , S * “ T cjaH oe COCTaa-

i gaiiUfKII BTOIl IipeAOCTaBUTb 3aHUMaB- 
iiniiMC* npon3B°ACTB0M'ł> Hacxoamaro A ^ a  411- 
noi)iiBGaJlb rocyAapcTBeiiHoń KamteAapiH, boat,
ucnocpeACTBCHHi.iyvK ii'feytiiicMT, rocyAapcTBeH- 
naro ceKpeTapHniiOA'b BucmiiM'b naOAtOAeHieMT,
iipeAct'Aaxe;ii,e'fByK)lparo bt, coeAHHeiiHbix'b Ae'
napTaM eH xax-b 3aKOHOBrb u rpaatAaHCKOM 'b, rp a -
*a E.iYAoiia. 3anucKy axy, 110 pa3cMOTpRHin
ea B'b oGuicmt, c o O p a H iu  r o cy A a p cT B e H H a ro  c o -  

BtTa, npeACTaBIITL, BMkCTl; Cb HMt.loUIBMl!
paacyatAcniaMn 11 3aK.iio4eHiflMU, Ha Ełicoh
uiee O.xaroycMOTptHie. .

(O K 0 H4 a H ie  B npeA K -7
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enHbie otpham , Roxoptie upouAyx'R Kpafi noA-
BU/KHblMH KOJlOHajm.

K poM t Toro, i i t i  no.1y4n.Mi CA tAywm ifl T e .ie -  
rpa-tunecK i/f g e n e m u  :

Bapiuaea  , 10  / ineapn .

U lańK a, coópaBuiaHca nu  ia tcy , bt, OKpecx- 
Hocxax^ E .ioun, nepenuia nepea^  llnc.iy , t'i> na-
MtpenieM'i) npuMEH3'TŁ ko, Apyrou, a a c tc m e ń  irj>
HactJibcKiixt .itcax i). IIoJiarajOTi*, 4 x0 oHa 
3aKJU0Haeii ao  1 ,0 0 0  ue.ioBkKT,. lluc.iaubi boii- 
cKa A-i a Toro, 4to6i> i oiipyaum  ee. ‘le.ioirbicu 
4 0  6 e3op ya iiib ixrb 6'kr.ieąoB'}> jakc b3h t ł i  b'j. 
liatHT,.

Bapiuaea, 11 miaupn. 
XUafiKii na npaBOM'b Oepeęy Bhcam ycif.w- 

BaioTca. y  im x'u o c tu  Kofi-KaKoe opymie. Hpo- 
TUB'b HHX'b BUC.lUJi'b IIO.IK'b. Bb I'OpOA't HU- 
uero HOBaro. Bee cnoKońHo.

Bapiuaea, 12  nneapn.
B 'b  HOHŁ C'b 1 0 -1 0  n a  1 1 - e  4 UCJIO BOHCKa, OT- 

A L iłh o  pacno.iO /R cnnbia, Ow.iu nou xu  noBcioAy 
axxaKOBanbi. MaxejRimKH npoiuiK u,ui b b  aom u  
u  yó iiB a.in  co.iAax'b 110 oAUiioHKt. l lo B d o g y ,  o g -  
Hano, oTpaAbi uM t.n i BpeJia coQ paxbca u  o x p a -  
auTb MaxeaiiiHKOB'b; n p e c a tA y a  oynxoBmiiKob'b  
BoflCKa oxonp a.tn  y hhxx> o p y a u e  u apecxoB bi-  
Ba.lU. y  nac'b BLIOblJlO H3'b CTpOH AO 30 40.10- 
BtK'b u Bxpoe ó o .r te  p a n e iio . ilaxeiKHHKU 110- 
T epa.iu  ro p a 3AO u o .il me. IIo .ikob h iikb  K o 3.ta -  
hu hob ii Obi.rb y o u i'b  naK aiiyirk, bo lip e n a  p e -  
ROrHOclfupOBKH B'b .rk cy , I ’eiiupa.i'b K um iaO n xb  
paHeii'b. CaMMH cep b ea iib ia  c t l ih k i i  n p o u cx o -  
AU.1U B'b Hj10B[KL, B'b ILlOHCIifc, P aA 3H4'J; ll B'b 
OKpecxHocxax'b CtA.itj^a.

npiiH iiTbi M tpu A.ia oómaro coopa BOficRb. 
B e e  gapcxBO oObHBAeuo B'b ocagHOMb u o jio a ie-  
Bin.

B b  H04b cx> 1 0 -ro  Ha 11-e uiic .io  BOopyiKen- 
Haa To.ma n:n, gapcT B a noubCKaro, B'b auam i- 
Teabiio.M'i, n i ie . i t ,  iia n a a a  n a  ,ABop'b 7 -u  poxw  
jlHÓaBCKaro no .iu a , in , M tc ie u K t CypaiK ’t ,  11a 
ca.MOil rp a H im t. KoMatlAHpb e a  ycivtux, coGpari, 
6 0  ae.iOBtK'b; c ryt.ia ii'b  /i,ua aa .u ia  11 o u a ca n cb  
OblTb OKpyiKemibiM'b TO.inaMH COBCfcXb cxopoii'b. 
oxcTynn.t'1, ii3'b C ypaaia  Kb CaxajiiOHHOMy m xa-  
0 y  B'b 3 a 6ayAOB'b; OapaOaimpiK'j, u ABoe p a j o -  
Bbix'b yOiixbi; K)iiKeprb 11 OAUH'b phaoboh n p o -  
na.n i Ge.n, irk em .

. B'b u p o iu x 'b  >iacxax'b i;paa ciiokorho; lip n -  
HflTbi Mtpi.1 A-iii oxpaHeuin n y x e n  cooG m eiiia .

Bapiuaea, 12-zo  lineup u .

PeBO.iioni'oiniaa napTia ptuiif.iacb ocymecx- 
b h t l  poA'b BapeoaoMeeBCKoil 110411 c b  10-ro 
(22-ro) na l l - e  (23-e) amiapa. B'l, no.'iH04b iipo- 
1130111.10 0AH0 Bpe.ueHH0 no Bctx'b ryGepaiax'b 
HaiiaAenie 11a pa3in.ie ropoAa 11 11a oxpaAbi 
BOfleK'b, pacno.io/Kemibie R'i> M tcreuEaxi, 11 Ae- 
peBiiaxx,. Uaiia,i,aa na co.iA^xx, bo up cm a ena, 
MaTejKHHKii yGiiiia.iii iixx, B'b iioere.il;,- B'b oa- 
Hofl Aepeimt. 6.H13L CtA.ibHa, r,yl; Co.lAHXia mv- 
iKecTBeimo 3auinma.iueb n'i> AOMt, iim h aam i- 
MaeMOM’b, MaXeiKHHKlI CO IK 1'.111 AO.'l'b, UM'teX't 
C’b HaXOAHBHlII.M 11 ca B'b Ile.U'b IKUBblMil xpaOpe- 
Aa.Mii. IloBciOAy 9XH *eei0K0C'iu Obi.m ue.ueA- 
aeHHo iipcKpaiAenn BOiieKaMii, otoubiuumh 
MflxeaiHUKoiri, no iictx'b jiyilKXaX'b u 3acTamn!- 
uiii.Mii ux'b oxcTyimib e'b oaeiib Oo.lbUHiM'b ypo- 
HOM'b. Caxioe ciporoe noeiiHoe no.ioiKeiiie oO'i,- 
HBAeHO bo Bce*i'b AapciBt no.ibCKOMb.

‘ (J. de St. P.) 
Bapiuaea, 14-eo nneapn. 

To.ina MflTeffiHHKOB'b, iianaumaa B'b Ho4b na
11 -e  Mucjio 11a poxy Bb CypaiKt Cnorpami4iioMb 
nyiiK xt Me*Ay rpoAHeiiCKOH) ryóepiiioM  11 iłap. 
ctbom'b), liOBpeAiuia lipoxoAaiAyw x yxb  a iea ta -  
Hyw Aopory 11 upotiaBeaa ó e 3 iiopa,J,ioi 11a exaii- 
Aiu Jlaiibi. 12-ro 4iic.ia  iiaupaB.ieiiM 6 h .h i 4 a -  
cxu Boftcu'b, Kaiib co exopoiiu  PpOAHO 11 B L 10- 
ctoku, TaK'b 11 ii3rb B apu iauu , A-ia B03Cxanoii- 
.leH ia iipepnaiiHaro eoooiAeiiia. TaiiaiC b u a b u -  
AyxW BoiieKa 11 B'b Apyria iiorpaiuiHiibia MtcTa 
AUpCTBa, ' At Hoauuaucb 6yfinua mafiKii. Bb 
TbiKOAUO't OAiia pora, oTA't.ieimaa oxb  cBoero 
no.iKa, BrJ> npoA oaaeuie oo.rte cyxoK'b (c'b yxpa
1 2 -ro  A° y TPa 0Tf5una.iacb , cx o a  Bb n a 
pe, i ip o m u b  OKpya;auuieii e e  10.1111,1.

IIpiniaTbi BC'6 M 'tpu lei, B03CTanoB.ieHiro 11 
oxpaiieuiio a ;e .i't3 H0H Aoporu n Te.ierpa<j>nofi
.11111 ill; a o  A0 C11X'„ HOpi- MeaiAy BtlOCTOKO.M'l,
11 B apm ar.oio u tT b  COOÓI460Ó1-

Ho Baep&tujm ĵfj, 'lC.l0ip o31 Ma.M i> H3b Bap. 
iuaBbi (noayuennvijj'!, 4pe3b K ob iio ), bbaho, 
4x0 Bb IIioT[iKour. u Bb i,pv iiix 'b  M 'tcx a x i, Aap- 
CTBcl IlOKtlStl.lHCL lliufum ujpoTllKOTOpi>lXf]> 
Bbicaaiiu Bofieiia. M aie;KlliIKU iiana.ta-iii na 
lipot3iKaK)lAUXb II HPOBSBOAH.,,!! pa3Hb!fl 3.10- 
A taiiia . B b  MimyBUiyio j 4 _e h iic a o )
npepiiaHo u xe.ierpa<J>iioe cooomeHje J l i i p -  
uiaboio 4pe3b K obiio. (Crtu. IIo4.)

B H . I B H O .
0 B 1 » H B JIE H IE

O Tb BHAEHCKATO BOEllHAPO, TPOAHEHOKAro 
KOBEHCKArO II MBHCKArO I’EllEPA.Vb-ryiHipI 

HATOPA.

ITo caynaro  i io a iu e n ia ,  Bb I(a p -
CTBa IIo a icK a ro , inaeK b iiaxeaiHHKOBb, koto-

 'nMniwWWWW ■    — -----------1 1 ,T
pw e ci» opyaiie.M'b 1, 1. p u .a x i. , iiWłma.rHCb \ 
npomiKiiyxb Bb irtKOTopuii iiorpaiiii4iibia Mt.- 
cxeHKii u M'fecxiiocxii rpoAiiencKofl ryOepiiin, 
ciiaxoe Bb npom.ioMb oKTaópii .M tcapt, Boeii- 
noe noAoaienie BbrpoAH eiieK oa ry6ep iiin , c b  

•yt3A0B'b: rpoAHeiicKaro, CoKOJibcnaro, B t o -  
cKato 11 EpecrcK aro bhobi, ;B03eTaiioBaaeTca, 
11a upaB ii.iaxb  HHcxpyKum, yiBepai/i.cHiioii Bb 
2 7  ACHb ceiiTn6pji 1 B 0 1 roAa.

renepa.ib-aA'bioxan'1'b H A H llM O B 'E .

Ho lipiibaaaiiiio E 10 BbieoKonpeB|bxo,iirreab- 
cxbb P .  Bii.iencKaro Boon Haro, rpoAiieiicKa- 
ro , ItoucHCKaro 11 MmicKaro reH epaib -JyG ep- 
HaTopa oO'bfiB.iaeTca, 4x0  yMii.umpiM'b a-h i npii- 
xoAJHUHXb AtBimb Bb ropoAaxb Bif.ttiiO, PpoA- 
110 11 K obiio  Bucoaafiuie lioiie.itiio liMCHOBaTb- 
C1I H itH C m m i 1 UMHU3i/lMU.

K y p c b  npenoA aB acM bixb nayK b Bb c i m ,  
r u M iia a ia x b  G -T ii- .r tin iii.

l L i a r a  3a  oO yaeiiie  15 pyO. Bb roAb. 7Ke- 
a a io iA ia  oOyuaTbca ‘BpaiiAyacKOJiy u H t .u e ii-  
KOMy Ji3bii;a.'!b u  T a i ł a m ,  Aon.ia4 iiB aioxb  
3a KaaiAUfi u a b  chx'k iipeA M eioB b no 5  pyO.

KaaiAOfl yneiiuA't, 110 cKOimauiii K ypca, b u -  
A a cx ca , no y c ra iio B .ie iin o n  <i-opMt, a x x e c x a x b .  
3a lioA iineaiiieM b H oiieuiiT C .ia , H anajibuiiK a  
i'ii.M iiaaiu 11 r .ia B iio n  H iA aiipaTe.ibm iA bi.

H a  ocnoB aiiiii BbiAannaro npn B binycK t a x -  
T ecxaxa Atmiubi, oKoiinimiuin n o .inu ii K ypcb  
y n e m a , no.iynaioxb , lienoABepraacb ocouoMy
iicub ixaH iio , cmiA'txe.ibCTBO n a  3B anie OoMaiu-
uuxd yH uiiieM H uąi xtx 'b  npeA M exoBb, Bb k o x o -  
p u x b  oK aaaaii x o p o in ie  y c n t x n ;  rkM b au; H3 b  
yneiiiiA'b, K oropua c'b ycntxo.M b npożA yT b c n e -  
Hia.ibHO n eA a io r iiu ecK iu  liy p c b  I'li.Miiao.iu, n p n -  
CBOUBaexca iipaBO n a  iio .iy 4 CHie nuan in doM aiu-  
nuxd iiacinatjtiu i'd , TaiwKC 0 e 3rh o co o a ro  uciiLi- 
T au ia .

I ia iiA iu a x K ii Bb V I  (m utu iin ) K .iaccb  ao .h k -  
iibi yAitTi. jio.u iT B U  ooiAeynoxpeOnxejiLHKja 11
n u x a ib  no P y ccK ii 11 no IIo .ilc k ji.  iK e .ia io in ia  
nocxyntixK  Bb Bbiciuifx K .iaccb  ao-'I/Kiibi yM'tTB 
n e e  npo&AeiiHoe Bb npeA'bHAym iixb K.xaccax'b, 
A-ni uero  11 iipiieoeAiuuiCTcfi 3Atci> pacnp eA t.iO - 
Ilie yueUHfcLXb npeAMeTolvi, 110 U jiaceasib;

V I  Iu IA C C '1) (n iB iin iif). • ■

Sukouó B o ju i ii :  H3bHCHcnie 11 nay nenio mo- 
.niTBbi P o c iio a h c h  u Apyxnx'j, o fn A eyn oxp cou -  
xejii,m ,ix'b M o.iiixBb; ch m b o.ili n t p u  11 10 3a -  
iiOBtAeii. B a a iH tu iu ia  co ó  k it in ii3b  H cxop iii 
Bexxaro 11 l lonaro  o a n tr a .

F y c c n iu  u llo jiecK iii h j m k u - b x e iiie  C'b 110-
CTOHHHbiMb oS b flc iien ieM b  c .w c .ia  o ta I m -  
n u x b  c .ioB b  n  n p p ^ p ^ e n iń ,  pan no u lu u x ' i ,  
c ra T c ń . H u c łm o . H ay  Menie n a  n a y e r b  np o-  
aaunecKirx'b u crnxoxBOpnbiXb c x a r e f i.  y c T -  
iioe  n ep ecK a a u u a u ie  c .ii.iu ien iia ro  11 np obliT au- 
n a ro , paBCJiaTpuBaiiie ecT ecxB cn n u x'b  x t . ib .  
P a 3A t.ie n ic  p tn ii  in i 11pcA.10a1.CHin. H a c x u  npo- 
cx a ro  iipcA.iO/Keiiia. S n a n e n ie  n a c x e fi plain.

(ppanąyjcK iu  u lliuM ciiniu łu b in ie  H x en ie  11 
T0 4 HHfi ucpeiio .vi. n a  PyCCKin nauK b .icrK uxb  
n o  oó b C iiy  n co A ep a .a iiiio  c x a x e n  n a  «I»pau- 
nyacKOM'i, 11 HtMCAKOMb n au K a x b ; oopaxiibifi 
nopeBOA'b axnx'b c x a x e fi c'b P y c c iia r o  n a  11110- 
cT painibie fl3Libii; cocT aB .ien ic  noB bixb <t>pa3b  
113b  Toro a a n a c a  caoBb u oOopoxoBb, koxo-  
p u il  n p io S p tT e iib  a L tlm u  npn iiC|ieBO,yb. IIpaK- 
TiinecK oe 03naK0iM.ienie ca, <i>opSfaMH ck .io h c-  
u ia , cnpH/KeniH n  cT cn eiieft cpaBHeirifl.

B co zp a ip u i:  r o p iu o iiT b  cxpaiiM  c B tx a . Bn,ąb  
ae.M.in n  e a  Abonuoe ABiiiRcuie, HB.ieuin o t i ,  
c cr o  nponcxoA H inin . I l 3o 6 p a * e i i ie  3eM.n1 n a  
ii.iocKOcxu 11 in a p t .  r e o r p a ł in ie c K a a  ctx r ,.  
T o 4Kii 11 .1111 ii u n a  ia o G y c t .  O oo.ioniia  acM- 
Haro iu a p a , c y iu a , b o a r  h  i;o3,iyx'i,; HB.ieiiin 
in , nnx'i, o i.iiia io in in .

A p u eM ein u K a .- Bcecxopomieo pa3CM0xpt,nie 
nnce.ib o t i ,  1 ao  100. Il3o6pa;Kenie n nxc- 
nie nnce.ib o n , 1 ao  100. OanaKttttJienie a!>-
xcii c b  PyccKUMii M tpaM ii A-iHHU 11 B 'tca, a 
THK/KC c l ,  PyccKHMH M onexaM ii. P aacM orpt,- 
i iie  .n in ifi n  yr .ioB b . H sM bpenie  v r .io u b .

'lu ciu o n u ca n ie , P u c o e a n ie , W in ie ,  P y n o d w  
M e  u maMĄU.

V KJlACCXb
Sauona IJoMciU: H cx o p iii ncpKBii B eT x o -a a -  

B tT nofi. H o.iiiT unecK aa cx o p o iia  I lc x o p in  Eu- 
p eeB b  BXOAiixb Bb K p y n , nponoA aB ania 3 ai;o- 
n a  Lion;in xo.ibi;o no M bpt e a  o x iio in e iiia  in , 
cy A iO t nepKBn.

P y c c u iu  u Uo.’ibcjciu n sb iiu i . HpOAO.in;enie 
npauTii'iecKHXb y n p a n .en in  npcA'i.iiA.vinai'o n .ia c-  
c a , c b  npucoeA inieiiieM 'b iin ctM eim oń  n e p e -  
Aanu c .ii.iu ie iu ia ro  u .in  np onu T aniiaro . B tii-  
iio .io r iii.

'Ppnupy.icHiu u lIw.Hcujdii H3UKU: BxilMOJlo- 
n n  o o o n x b  H3i,n;oub, cpaB nn T c.iu io  c b  9xn- 
.\io .iorii4 ecKu.Mii CBofioTBaMn P y cc ita r o  a o u n a .  
‘ Ir e n ie  CTaxen n a  H n o c x p a iii iu x b  n3WKaxb, 
coeA nneiiH oe c b  TouiiHMb nepeBOAOMb n a  P y c -  
CKin. nopeBO Ab c b  P yccK aro  n a  H iiocT pau-
Hbie H3LIKH.

re o zp a c jiin :  iPiuiiKO-yTiiorpabHriecKoe o m ica -  
Hie A s iu , A<i>phka, A m cpiikh n  A B cT pa.iin , c b  
O K eanicio.

A pueM em uKa: H e x u p e  A'tflcTBia iiaA b n p o -

ne byty óod/ńaly wojska, które przejdą k ra j 
ruch ofn o mi kolumnami.

Prócz tego otrzymaliśmy następujące depe
sze telegraficzno,,; '

W  «\;r s z a  w^ęi 10 stycznia.
Banda, k tó ra  się zgroinad/.ifa w lesie w oko

licach Btonia przfesy.ła przez W islf , w zam ia
rze połączenia się z inną k rążącą  w lasach 
nasielskich- Przypuszczają, że liczy w sobie 
do 1000 ludzi. Postano zostały w ojska, ażeby 
ją  otoczyć- Czterdziestu bezbronnych zbiegów 
zostało wziętych w niewolę.

W  a r s z a w a I I  stycznia.
Bandy lla prawym brzegu W isły  wzmagają 

się. Majd cne broń ja k ą  taką . Przeciw ko 
nim wysłany został półk. W  mieście nic no
wego. W szystko spokojnie.

W a r s z a w a  12 stycznia.
W  nocy z 10 na 11 ty  stycznia wojska od

dzielnie rozłożone były wszędzie atakow ane. 
Powstańcy wdzierali się do domów i zabijali 
żołnierzy pojedynczo. W szędzie jednakowoż 
oddziały miały czas zgromadzić się i odeprzeć 
powstańców; ścigając buntowników wojska od
bierały u nich breń i aresztow ały. U nas 
ubyło z szeregów do 30 ludzi i trzy  razy 
więcej ranionych. Powstańcy stracili daleko 
więcej. Pułkow nik KoźlaninoW był zabity 
w wigilją podczas rekonesansu w lesic. Jene
ra ł Kaiiabich raniony. N ajw ażniejsze starc ia  
się miały miejsce w Płocku, w Płońsku, Rad- 
ziczu, i w okolicach Siedlec.

Przedsięwzięte środki dla ogólnego zebrania 
wojsk. Galo Królestwo ogłos/one w stanie 
oblężenia.

\V  nocy z d. 10 na l i - t y  tłum zbrojny z K ró
lestw a Polskiego, w znacznej liczbie napadł na 
dwór 7-ój roty iibawskiego pólku, w m iastecz
ku Surażu, na samej granicy. Dowódzca roty 
miał czas zgromadzić 00 ludzi; zrobiwszy dwie 
salwy i lękając się być otoczonym ze w szyst
kich stron przez tłumy, cofnął się z Surażu do 
sztabu b a ta l jo n o w eg o  w Z a b ju d o w iu  ; dobosz, 
i dwaj sze reg o w i  zab ic i;  jn n k ie r i jcdeil szere
gowy zg inę l i  bez śladu.

W  innych częściach kraju  spokojnie; przed
sięwzięte środki dla zabezpieczenia dróg kom- 
munikacyjnych.

W  a r  s z a w a, 12 stycznia.
P a r t j a ' rewolucyjna postanowiła wykonać 

rodzaj nocy św. Bartłom ieja z 10-go (22) na 
11-y (23) stycznia. O pół nocy miał miejsce 
jednocześnie we w szystkich gubernjach napad 
na rozmaite m iasta i oddziały wojska, rozło
żone po miasteczkach i po wsiach. N apadając 
na żołnierzy podczas snu, powstańcy zabijali 
ich w pościeli; w jednej wsi biizko Siedłec, 
gdzie żołnierze bronili się mężnie w domu 
przez nich zajmowanym, powstańcy spalili 
dom, razem z zn; jdującym i się w nim żywymi 
zuchami. W szędzie okrucieństw a te" były 
ukrócone przez wojska, którzy odbili pow stań
ców na wszystkich punk tach i zmusili Jeh cof
nąć ® bardzo wielką s tra tą . 1Vajśćiśłejśży 
stan  wojenny ogłoszony został w eałem Kró
lestw a Polskiem. ' ( j . de S t.Peters.)

W  a r s z a w a, .14 stycznia.
Tłum powstańców, który napadł w nocy 

i  a. 11 stycznia na rotę w Surażu (punkcie 
pogranicznym między gubernją Grodzieńską i 
Królestwem), uszkodził przechodzącą tam ko
lej żelazną i dopuścił się nieporządków na s ta 
cji Łapach. 12-go stycznia wysłane zostały 
częśc i wojsk tak  od strony Grodna i Białego
stoku, jak  i z W arszaw y dla przywrócenia 
przerwanej komunikacji. Takoż posunięte zo
sta li wojska i do innych pogranicznych miejsc
cesa rs tw a ,  gdzie się zjawiły zuchwało  bandy. 
\V  Tykocinie je d n a  ro ta  oddzielona od swojego 
pólku, w przeciągu więcej niż doby (od rana  
1 2  do rana  13-go) odpierała, stojąc w czwo
roboku, nacisk okrążającego ją  tłum u.

przedsięw zięte zostały wszelkie środki dla. 
przywrócenia i zabezpieczenia kolei żelażnej i 
linji telegraficznej; lecz dotychczas między 
Białymstokiem i W arszaw ą jeszcze niem a ko
munikacji.

W edle wczorajszych telegrammów z W a r
szawy (otrzymanych przez Kowno) widać, że 
w Piotrkowie i w innych miejscach K rólestw a 
pokazały się bandy, przeciwko którym  wysła
no wmjska. Powstańcy napadali na przejeżdża
jących i dopuszczali się różnych przestępstw . 
YV upłynioną noc (na 14 stycznia) przerw ana 
została i telegraficzna kom unikacja z W a r 
szaw ą przez Kowno.

W I L N O .

OGŁOSZENIE.
OD WILEŃSKIEGO WOJENNi GO, GRODZIEŃSKIE
G O , K.UWIENSKIEGO 1 MIŃSKIEGO JE W E IU Ł -

GUBERNATORA.

Z powodu ukazania się w obrębach Króle
stw a Polskiego band buntow niczych, k tóre

z orężem w ręku  usiłowały wedrzeć się w ńie- 
k tóre  pograniczne m iasteczka i miejscowości 
Grodzieńskiej gubernji , zdjęta w przeszłym 
miesiącu październiku stopa wojenna w gubernji 
Grodzieńskiej, z powiatów Grodzieńskiego, So
kolskiego , Bielskiego i Brzeskiego znowu się 
przyw raca , na praw idłach instrukcji u tw ie r
dzonej d. 27 w rześnia 1861 roku

.Tcncral-adjutant NAZIMOW.

Z rozporządzenia jaśn ie  wielmożnego W i 
leńskiego wojennego, Grodzieńskiego, M ińskie
go i Kowieńskiego jenerał-gubernatora , k u ra 
to ra  szkól, W ileńskiej, Grodzieńskiej i Kowień
skiej dla przychodzących panien, podaje się do 
powszechnej wiadomości, że szkoły te, z N aj
wyższego rozkazu mianować się odtąd będą 
żeńskiemi gimnazjami. K urs nauk w ykłada
nych w tych gim nazjach rozdziela się na la t 
sześć.

Oplata za pobierane w gimnazjum nauki r .  
sr. 15, rocznic, życzące się uczyć języków  ob
cych i tańców, dopłacą za każdy język  i za 
tańce po rs. 5.

Uczennicom któ re  ukończą kurs nauk, wy
dawane będą patenta, z podpisem k u ra to ra , 
zwierzchnika gimnazjum i nadzorczym.

N a zasadzie wydanego patentu, panny, k tó 
re  ukończyły całkowity k u rs  nauk, otrzym ają, 
bez egzaminu, św iadectw a prywatnych nauczy
cielek (g u w ern an tek ) tych przedmiotów, 
w których okazały postęp dobry; te zaś, które 
przejdą specjalny pedagogiczny kurs w gim 
nazjum, otrzym ają świadectwa wyższych pry
w atnych nauczycielek, bez zdawania osobnego 
tak  zwanego wielkiego egzaminu.

Kandydatki do klassy VI (najniższej) powin
ny umieć pacierze i czytać po rossyjsku i po 
polsku, życzące wstąpić do jednej z klas wyż
szych, powinny umieć to wszystko, co się prze
chodzi w klassach poprzedzających i dla tego 
załącza się tutaj program nauk wykładanych 
w każdej k la s s ic  r z e c z o n y c h  gimnazjów. ■

KLASSA VI.

N a u k a  H e l  i g j i: Objaśnienie modlitwy 
Pańskiej i innych używanych pacierzy, tudzież
składu ap o s to lsk ieg o  i d z i e s i ę c i u  p r z y k a z a ń  
R u s k i c h — g łó w n ie jsze  dz ie je  z historjt ś ej s ta 
rego i nowego T estam entu.

J ę z y k i  R o s s y j s k i  i P o l s k i .  
Czytanie i objaśnienie pojedynczych w?yrazów, 
zdań i całych okresów. U czen ie  się na pa
mięć wierszy i prozy. Opowiadanie rzeczy 
przeczytanych—  Podział okresu na zdania— 
części składowe zdania, części mow'y odmienne 
i nieodmienne.

J ę z y  k i  I  r a n  c u z k i i N i e m i e- 
o k i: Czytanie i dosłowne tłóinaczenie łatwych 
frazesów w tych językach na ro s sy js k i  i od
wrotnie tychże z rossyjskiego na obce. U kła
danie nowych frazesów za pomocą nabytego 
w tlómaczeniu zapąsu wyrazów. Oznajomienie 
z formami przypadkowania, czasowania i stopni 
porównania.

G e o g r a f  j a .  Poziom, strony świata 
K ształt ziemi, jej obroty i s k u t k i  onych. Przed
staw ienie ziemi na płaszczyźnie i na kuli. Sieć 
geograficzna. P unk ta  i linje na globusie—  
Ląd, woda i atm osfera ziemska, i co się w nich 
znajduje.

A r y t  m e t  y k a: P isanie i czytanie liczb, 
o m iarach, wagach i monetach używanych 

•w Rossji. Pojęcie o linjach i ką tach  i sposobie 
ich mierzenia.

R o b o t y  r ę c z n e ,  r y s u n e k ,  k a 
l i  g r  a f j a,  ś p i e w  i t a ń c e .

KLASSA V.

N a u k a  R e 1 i g j j; H istorja ś-ta  Starego 
T estam entu .

J ę z y k i  R o s s y j s k i  i P  o 1 s k i:
Dalszy Ciąg praktycznych ćwiczeń klassy  po
przedzającej, oddanie na piśmie rzeczy opo
wiedzianych lub przeczytanych, etymologja.

J ę z y k  F r a n c u z k i  i N i e m i e c k i ;  
Łtymołogja obu tych języków w porównaniu 
z rossyjską i polską, czytanie i tłómaczenie 
na rossyjski i z rossyjskiego na obce.

G e o g r  a f  j a; Fizyczno-etnograficzne 
sanie A z j i , A f ry k i ,  Europy, A m e ry k i  i 
stralji z Polynezją.

A r y t m e t y k a ;  Cztery działania z
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tTUMIl IIMeHHOBaHHŁIMH H OTIl.ieMeHHI.IMII HII- 
c.iUMii ycTiio u liucfcMeiino. 1‘aac.MOTpt.nie cm
AtTLMIl IlpaBlL'lLHblX'b Tlli yp'1, u TETb.

Hucmonucanic, Pucoeanie, Hunie, Pynodw- 
zibe u Tanuu-

IV KJLACC'B.
.toKOHs Eootciu; EnaHre.n>ci;aji HcTopiu, upc- 

u«yiMecineHHo no TeKcry EBaurenin. F.iaB- 
HO( BHDMatłie AO.liKHO ÓMTb OÓpailpHlO Ha HC- 
TopHiecKyio uacTi, n immcHeHie npnx'ieii.

i  yccKiii u Hoiihckiii /huku : npoąo.i/Kenie 
HpaKTinioci.nxi) aaHHTiu upe,ynn,i,ymaro n.iac- 
ca, crb H3Ml>HeHieMrb hxt, oS'bcaia u coaepaia- 
wia, cooTBtTCTReiiHo ón.ii.me.My paaBirriio y ia -  
'HHXCfl. CiiHTaKCHC'b.

'P/janąyjc/iiu u IlwMcąKiu /huku. Chht&kcuc'L 
CHXm H3LIK0B'Jb, CpaBUHTe.lLHO C1> CHHTaKCUMC- 
ckhmh ocoóeHHOCTHMii PyccKaro asiJKa. IIpaK- 
iiiiecKia ynpa,mienia upeAmuAymaro K.iacca.

1 eo/pacfii/i: 1 lo.i nxnko-craTiictunecKoe onuca- 
»ńe Baaurbfiinuxi, FocyAapcTirjb A3in, A<i>piiKu 
a A siepim n, a TaiiyKe rocyaapcTB'b, uaciio.io- 
'RenuMxx. ii'b IOjkhlixtj no.iyocTpnnaxi. Euponu. 

EcmecmeoewdrbHie: BoTaHHKa h 3ooJ»oria.. 
ApuoMemuKa: ĄtftcTBia na/y, cocxaBHi.iMii 

‘iMenoBaHHLiMH Hiie.i a.Mii, a  tukh.c nap'i. npo-
eiUMu apoOiiMH oTB.ieHeniibiMn h ittieHOBan- 
hhmh.

cmonucanie, Pucoeanie, Jlwnic, Py/codn- 
e u Tanąu.

.. I l l  KJIACCI/.
'‘anons Eoorciu: A u t nepBbia Maem Ilpano- 

•‘̂ H aro  KaxiixH3iica.

I  KAACCT..
JuKOHii liOMciu: 0530p'b V.iaBirtnUlllX'li co-

Rbiriń HcTopiu I^epKBH.
te PyCCKtU U lloMCKlU /HUKU: riCTOplll Pyc-
eKoń aiiTepaxypw bt, i.iaBHiaxi. ea  npeącra- 
BiiTe.iax’b, crŁ odpamenieM'b npeiiMymecTBeH- 
naro iimiManifl Ha napoflHyin nos3iio n Pyc- 
ei.yio .iHTepaxypy noc.it Hexpa 1.

(J>panuyjcKiu u HwMcąiiiu /huku: ToiKe, hto 
ii B'b npc,ąrbiifąyiqcMrb K.iacct.

Hcmopi/ł: HcTopiu noBaro BpcMCHii ,yo I la -  
pHJKCKaro Mnpa 18 5 6  ro.ya.

Peozpa<pin: Be.iiiKoOpiiTaiua. IIoBxopcHie 
CTaTHCTUKti P occin , cpaBHiiTe.ni,no ex. nepBO- 
K.iaccHbiMU rocyAapcTBasiii Euponu u C inepo- 
AMepilKaHCKHMH DITaTaMH.

EcmecmeoewdrbHie: <&H3HMeci;aa ii M aTexia-
TiiMecKaa reorpa<i>ia. H annitninin cntyŁniH
nail MexamiKii.

ApueMemuna ■ P tm e n ie  napani, Tpońnaro
iipaBii.ia nocpeACTBOM'b ypaBHCHiń l - ń  CTe-
neH H . CTepeoMeTpia.

Iledazozma  AupanTiiba B'b npH.iOiKeniii Kb 
yMeOiiLiM'b npeAMeTaMi>, BxoaaiiiHMb Bb npyn- 
HieHCKaro oiipaaoBania.

Pucoeanie, Ilwnie n Pynodri.ne.

Pyccxiu u Ho/ibcniu m u m :  PasGopm .miTe 
1 > PHHX'b

Iicuxo.iorHMecKiix'b u .lora'iecKiixb
hob npoii3BeACHiii, cb  ptaiKi BLiiiopa oc-

b l j eu\A wii inn‘fh livi. u inrimw'tiiY'i.
noHaxia 

h h o ct
F cocTaB.ienie coniHenifi a nepeuoAi.i

•'PaHHIJX'b 113bIKOB'b.0rj 1
;aeilj ^ 3o*iu u IhbMCU/Kiu m u m :  llpo/pb i-
u ja r j niiaK'i'H’iecbnxb ynpaauicHiń upe/ybMAy-

t.iacca, ex. apucoeAHHenieM'b coiiineHin
a 3aAaBacMbia .leiKia xeMbi.

 ̂ cruopi/i: IIcTopia ltocTona, T peiiiii h PiiMa.
^ P w f i i / t :  noanrHKo-cxaTHCTHMecKoe oiiii— Uiue r yccK0ń IlMllepilI

Ecmecrneoeibdtbiae: H yi, *ii3hkh oo'i, oumiix'i. 
b'BOHCTRax'b T t.n ,. O paniiou'bciii n abhjkchJh 
'tui.iKiix'i, ii ra3ooópa3iibixi> Ttob. IPin xh- 
^in o x tx b  npocTHX'b T liax'b  n hx'j. cocah- 
a,‘uiaxrb, KoTopue nanóo.ite paciipocipamieMM 

'''en'i'1"11)0,1,11 11 11m!’10TI> lexHHHecKoe npmio-

ApuoMemuna: Ą tficrB ia  na,i,'b apoOhmu a c -
r u , U<1HLIMU’ npocTHMii u  HMeHOBaiiHbiMH. .lo n -  

"Mexpijj,

P ucoeanie , H w nie, P yK o d w m c u T a n u u ■

I I .  K J lA C C t.
X p,,:—  Eojrciu: y u e ii io  oiib  ouaaannocxax'i. 
(>coGe! 1,llllIHa 11 UBbaciieiiie BorocJiyaieHia, B'b 
I lep ,,* 110̂ 1-  baa.nt.nm nxb Mo.iiriBb u irtcneń  
HCHmcn,1' ®®PflAbI I^epKBH A0.1JKHbI CblTb H3'b- 
CKOfl lb.1 C°  CT0P °HM He TO.lbKO ClI.MBO.III'ie- 

PyccK iu  IlcT °P ^ e c K 0fi.
3V4eiiia azuku. llpoAOjiaiCHie ii-
BbiBOAa xeopiiIŁŁÎ 1J11I*Ixrb oupaanoB'b, cb  ptuH ) 
Hie npaKTiiHecKnx!|>oaLI 11 uoaaiH. llpoA o.iaie- 
ro lu a c c a , ■ "baam cniii iipeAbiiAyma-

(Ppaiłliy3Chiit u HwM eąKj.~, 
opaKTuqecKifi aHa.iH3b <n'CHie 11
npoHBBOAeniu u ;uiaHnT(Hu.iu.^ 'roPaTyi)nbix'b
HoTopue MoryTb cayaiUTb c'b
HopaapaxiH miictoh .iiiTepaTypuoft
ipyrofi cnocoScTBouaTb .inninecKoMy, »CTeTH_

ecKoMy u iipaBerneimoMv oupaaonaniio. r „
JHHenia Ha naAanae.Mbia' tc.mm.

* * * » • :  H cT°pia epcAHiixb nt.noB’b. P y c -
mi Kn Ucr°Pia  BCTynaeuia na  IIpecTo.i'b A o- 
Ul PoManoBbix’b.

t&uu°e£ a$ iH: nO-TITlIKO-CTaxiICTlIHeCKOC OllII- 
J l I t o w PailaUlu  ARCT'm i' repMancKaro coiosa,

. Wpni, HnAep.laHAom., Aaiiia u JLLLbc- 
Mu’ f"*' Hopnerieio.

'^ n o o e w d w H ie :  Il3’b <I>II3UKU 0 ra.lLBa- 
j  ’ xen.ioTt. 0  aitynt,.

Hoe P» ^ , emUKa: <jT,,omcnia  H nponopnin. T pon- 
R “PaBiuo. ILiauHMeTpia.

^ l t % ai0illKa.', '  ',u"ie 0 Bocnirraiiiii .MnniHe- 
homx. i, MCTBeHHoii'i., pe.iurio3HO-HpaBCTiien- 

p  11 acTeTiiaecKoMb.
c°eaHic, R ibnic u Py/codn/ibe.

l .

B P E M E H H Ł IH  lT PA B IIJIA
OBb yCTPOHCTIlt _ IlOJllIHUI Hi, rOPOilAX'b H 
) tBAAXb r.VBEFHIH , 110 OBII|EMy yiFEW AE- 

h i io  yiiPABJiHEiyiiayb.
, (OnoHaaiiie.)

30. Bb c a y a a t oxcyxcxnia n.ti. ytaAiiaro ro- 
poaa, 6o.it3HH, yRO.ibiieHia B'b oxnyeKb u oxn. 
cjiy»6bi HcnpaBHHKa, u.iu lioauniflMeiicTepa,
nOMOlHHUKII HX'b BCTyiiaWT'b BO BCt HXb upaBa 
ii oOaaaiinocTH; no Koraa ucupaBHHKb oTcyT- 
cxByex'b U3'b yt3AHaro ropoaa no A't.iaMX. cayai- 
óbi BHyTpn yt3A a, t o  iiom oiu h u k '!. HcnpaBHHKa, 
ocxanaiici. Bb axo npeMii in , ropoAt, h c i io j ih h -  
ex'i. xo.ibKo oObiKnoiicnni.ni o0)i3aHHOcxH i i c -  
upaBHHiia no xeKymuMb /i,t.ia.vrb ynpaB .ieuiłi, 
lie npHCTynaH, iipoMt cayn aem ., iie xep im - 
lp u xb  OT.iaraxe.ibCTBa, k i .  ptninTe.ibiiuM'b 
paciiopaiKeiiiHM’b, 110 ocoOo BaiiuibiM'i. At-iaxi'b, 
Ge3'i. iia3p tm en ia  HcnpaBHHKa. K b  A'ltin.M'b 
h t o f o  poAa oxHocaTcn: 1) onpeA taeH ie h  y -  
iio.iLiieiiie noABtAOMCTBemibixb nuiiOBb no.m -
Hiu; na.TOiKeiiic ira im x i, liai.lcKalliił, olipOA't-
.HiCiMbiX'b B.iaexbio ncnpaBiniKa; 2) pa.ipnmc-
nie A*Jiri», HOA.ieiKaupix’b iitA tn iio  oOupiro npu- 
cyTCTBia, ec.inGi.i npu oGcyihAeiiiu lipounoLii.io 
Me*Ay n.ienaMu paaHorjiacie; 3 ) pacnopHifie-
n i a ,  K0 T0 pbI.MII OTMtilflKlTCH A anH i.iii yiK e 110 
A 'tay n p eA im c a H ifl n cu p a B H im a ; 4 )  B C t p a c n o -  
p iia .e H in , n o  KoxopbiATb n o c .itA y e T 'b  o c o ó o e  
l ip e A u n c a ii ie  H cnpaB H im a o n e p e A a n t  u xb  Kb 
.lUTHOMy e r o  pa3ptmeniio. I Io  B c tM b  a iH M b  
A t.ia .M b  l io j io m iiu iib  oJKHAaeTb p a s p t m e n ia  
H cnpaBHHKa, n o c b i.ia i i  e s iy ,  e c .n i  u y a i i io , o c o -  
Gbia o TOMb npeA C T aB Jieiiia  c b  iiaponiibiMn.

31. A’b.ia, iiouMeHOBaHHbifl ub 1 u 3 liyiiK- 
xaxb iipeA'bHAymefl cTaibii, lioMomnuKb hc 
HMteT'b npaua paaptiuaxi. .iu h h o  cbockj B.ia- 
cxiio u Bb OTcyTcxBiH HcnpaBHHKa no KpaxKo- 
BpeMenHbiM'b (ao OAiioro Jitcaipi) oxnycKaMb, 
u.iu no KOMaiiAHpoiiaiiiio ero ryuepncKii.Mb na- 
■laabCTBOMb Brb npeA'taaxb ryOepnin; ho ec.m 
Obi pa3ptuienie A taa B'b uoaoGhomt. c .iynat 
TpeGoBaao ocoGofi cnopocxn, to xaKOBoe npeAo- 
cxaB.iaexcH oOmeaiy npucyTCTBiio yt3Anaro no- 
jnmeflcKaro ynpan.ieniji.

32 . Jlocxyiia iom ie B'b cocxaBb ytUAiiaro no- 
anHCUCKaio ynpaBjieHiu ce.ibcnie aactA axe.in  
sioryxb Obixb KoiianAupyeMbi x o .ib k o  a-xh n p e-  
npouo/KAell^V Boeniib ixb  KOMaHAb n peKpyx- 
cKiixb napTiii, u A.HI nacnopioKeiiin npu 3 iia - 
•iHxejibiioM'b napiiA t noBiinnocrefi, iicnojinae- 
MblXb Ce.lbCKU.Mb COCJlOBieMb. Ho IipH CCM'b 
naó.noAacTcn, m took i mi Bb Kauo.Mb c .iy n a t  ne  
K0,MaiIABi)01!aTi' OAHOBpeMCHHO OOOUXb 3act,l,a- 
XC.iefl H3b yt3AHaro ropo/ia. H u A taonpoiia- 
BOACTBa no llOAiinencKo.My yiipaB.ieniio, h h  i io -  
pyHenia, Bb 3aK0Ht lie osiiaMeiuibia, na  3 a c t -  
Aaxejiefi nooGuie ne B03.iaraK)Tca-

3 3 . HopiiAOKb lioA'inneiinocTU u ciiouienift 
nojnupii, npcAMeTbi irb.io.MCTiia, npeAt.ibi B.ia- 
cxu, nopiiAOK'b AtilCTBift, pacnpeA taeH ie o6a-  
naHHOCTen, o T iexn ocib  n oTBtTcxBeniiocTb no- 
.THijiu, nopHAOKb on pcA taen in  u VBO.ibnenin 
uuHOBb ea , ii iiooome nocxanoBAenia o iioau- 
HiH, lie OTMtHeilHblH nacxoauiHMH lipaBH.ia.MH, 
ocxaioxcii B'b cBoefl c n .it .

noAiiiicaab: npeActAaxe.ib rocyAapcxBeHHa- 
ro eoBtxa rpa*b  fl,- Enydoei.

11.1 nofljiHHUoML CooeTHeHHOK) E ro  U.VlIIEPATOPCKArO BEJIHMECTBA j.VKoio HanHcauo:
C- n «Tep6vnrK 21 ™ „Eunib HO CC3<y“ ..

yp ’ i5 ' ro AeKaGpH 1862 ro.ya.
IH T A T Ł 1 U O A H H IH

G epniaxb, no oOipeMv yipeiKAeniio ynpan.iacM biXb.
I- lllmarnu yw3dnoii nojiuuiu.

steuii i mianowane mi liczbam i z pamięci i na 
tablicy, oswojenie dzieci z figurami i ciałami
foreinnemi.

R o b o t y  r ę c z n e ,  r y s u n e k ,  k a 1 i- 
g r a f  j a,  ś p i e w  i t a ń c e .

KLASSA IV.
N a u k a R e l  Ł g j i: H islorja ś-ta Nowego 

T estam entu.

J ę z y k i  R o s s y j s k i  i P o l s k i :  
Ralszy ciąg ćwiczeń klassy | oprzedzającej, 
w rozm iarach stosownych do większego już 
r o z w in ię c ia  umysłowego uczennic. Składnia.

J  ę z y k i F r a n c u z k i  i ] \  i e m i e- 
c k i ; Składnia tych języków’ w porównaniu ze 
składnią, rossyjską i polską. Ćwiczenia jak  
w poprzedzającej klassie.

G e o g r a f j a ;  Opisanie poiityczno-staty- 
styczne główniejszych państw1 A z ji , A fryki i 
Ame r y k i ; również państw  w południowych 
Półwyspach Europy.

N a u k i  p r z y r o d z o n e :  B otanika i Zoo- 
łogja.

A r y t m e t y k a  : Działania ze złożonemi 
mianowanemi liczbami i z ułamkami prostemi.

R o b o t y  r ę c z n e ,  r y s u n e k ,  k a  1 i- 
g r  a  f j  a,  ś p i e w  i t a ń c e .

KLASSA I I I .
N a u k a  R  e 1 i g j i: Katechizm mniejszy.

J ę z y k i  R o s s y j s k i  i P o l s k i :  
Rozbiór wzorowych miejsc prozą i wierszem 
pisanych, w celu dania pojęcia o głównych za
sadach Psychologiki i Logiki. Ćwiczenia na 
piśmie i tłóm aczenia z języków  obcych.

J ę z y k i  F r a n c u z k i  i N i e m i e 
c k i :  Dalszy ciąg ćwiczeń klassy poprzedzają
cej i wypracowanie na piśmie łatw ych zadań.

H i s t  o r  j a  : Dzieje W schodu , Grecji i 
Rzymu.

G e o g r a f j a :  Opisanie polityezno-staty- 
styczne państw a rossyjskiego.

F i z y k a :  Ogólne ciał w łasności. O rów
nowadze i ruchu ciał płynnych i gazów, che
m iczne w łasności c ia ł prostych 1 ich połączenia
najczęściej w naturze spotykane i mające te 
chniczne zastosowanie.

A r y t m e t y k a :  Ułamki dziesiętne i pro
ste, ogólne wiadomości z Longim etrjl.

R o b o t y  r ę c z n e ,  r y s u n e k ,  śpiew 
i t a ń  e e.

KLASSA II .
N a u k a  R e l i g j i :  Katechizm większy 

i o obrzędach kościelnych.

j ę z y k i  R o s s y j s k i  i P o l s k i :  
Dalszy ciąg oznajamiania się ze wzorami pi- 
śrniennemi i ztąd wyprowadzenie teorji prozy 
i ptezji. Ćwiczenia jak  w klassie poprzedza
jącej-

J ę z y k i  F r a n c u z k i  i N i e m i e- 
c k i: Czytanie i rozbiór całych piśmiennych  
wyborowych utworów7, ćw iczenia na piśmie.

K LASSA  I.
N a u k a  r s  i i  g j  j: Główniejsze wypadki 

z historji kościelnej.
J ę z y k i  r o s s y j s k i  i p o l s k i :  

H istorja lite ra tu ry  w główniejszych ich przed
stawicielach.

J ę z y k i  f r a  n c u z k i i n i e m i e c k i  
To co w poprzedzającej klassie.

H i s t o r j a  n o w o ż y t n a  do kongresu 
paryzkiego w 1056 r.

G e o g r a f j a :  Anglja. Powtórzenie s ta 
tystyki Rossji w porównaniu z pierwszorzędne- 
mi państwam i Europy i północnemi Stanami 
Ameryki.

N a u k i  p r z y r o d z o n e :  M atem atyczna 
i fizyczna geografja. Główniejsze wiadomości 
z mechaniki.

A r  y t m e t y k a: Rozwiązywanie zadań 
za pomocą reguły trzech. Stereom etrja.

D y d a k t y k a  w zastosowaniu do w ykła
du nauk  wchodzących w obręb wychowania 
kobiet.

R o b o t y  r ę c z n e ,  r y s u n e k  i ś p i e w .

H i s t o r j a :  W ieki średnie rossyjskie do 
Piotra 1.

G e o g r a f j a :  Opisanie polityczuo-staty- 
stycz»e F ran c ji, P rus, A u strji, Rzeszy nie- 
m ie c k ić j  , Szw ajcarji, Hollandji, Belgji, Danji 
i Sz^eeji z Norwegją.

F i z y k a :  Ot elektryczności, galw anizm ie, 
śvvietle, ciepliku i dźwięku.

A r  y t  m e t y k a :  O stosunkach i propor
cjach- R eguła trzech. P łanim etrja .

p e d a g o g i k a :  O wychowaniu pod wzglę
dem fizycznym, umysłowym, religijno-m oral
nym i estetycznym .

R o b o t y  r ę c z n e ,  r y s u n e k  i ś p i e w .

TYM CZASOW E PR A W ID ŁA  
O EUZĄDZENIU roLICIJ W MIASTACH ł POWIA
TACH fcUBEHIVIJ ZAHZĄDZANl'1'II MA ZASADZIE 

OGÓLNEJ USTAWI.
(Pokończen ie)

30. W  razie w ydalenia się z m iasta powia
towego, choroby, uwolnienia za urlopem oraz 
od służby, spraw nika lub policmejstra, pomo
cnicy ich w stępują we wszystkie ich praw a i 
obowiązki; lecz skoro spraw nik wydala się 
z m iasta powiatowego dla czynności służby 
w ew nątrz powiatu, wtedy pomocnik jego zo
sta jąc  na ten czas w mieście, wypełnia tylko 
zwyczajne obowiązki spraw nika w bieżących 
spraw ach zarządu , nieprzystępując , oprócz 
wypadków7 nWznoszących zwłoki, do decydują
cych środków7, w szczególnie ważnych sp ra
wach , bez rozstrzygnienia spraw nika. Do 
spraw7 tego rodzaju należą: i )  mianowanie i 
uw7olnienie podwładnych urzędników policji; 
osztrafowanie ich w m iaię władzy spraw nikaj 
^  rozstrzyganie spraw  podpadających zarzą
dowi ogólnego posiedzenia, w razie, gdyby przy 
osądzeniu niebyło jednogłośnego w yroku; 3) 
rozporządzenia, przez które znoszą się wydane 
już raz  zalecenia spraw nika w jak ie j bądź 
sprawie; 3) wszelkie rozporządzenia, skutkiem  
których nastanie osóbne zalecenie spraw nika 
względem oddania takowych na  jego osobiste 
rozstrzygnienie. W e szystkich tych  spraw ach 
pomocnik oczekuje upoważnienia spraw nika, 
posyłając do niego, jeśli potrzeba, osóbne w tym 
względzie przedstaw ienia przez umyślnego.

31. Sprawy poszczególnione w 1 i 3 pun
k tach  artyku łu  poprzedzającego, nie mogą być 
rozstrzygane przez pomocnika osobiście na mo
cy jego władzy i pod niebytność spraw nika za 
krótkim  (nie więcej miesiąca) urlopem, lub 
z powodu delegowntnia go przez władze guber- 
njalne w gran icach  gubernji; iecz gdyby roz
strzygnienie spraw y w podobnym razie  w ym a
gało szczególnego pośpiechu, to takow a oddaje 
się na r o z s t r z y g n i e n i e  ogólnego posiedzenia po
wiatowego zarządu policyjnego.

32. N ależący do składu pow iatow ego zarzą
du policyjnego assesorow ie w iejscy , mogą być
delegowani ty lko dla odprowadzenia komend 
wTojskowych i partij rekru tów , oraz dla rozpo
rządzeń przy bardzo znacznem ustanow ieniu 
powinności wykonywanych przez stany w iej
skie. Lecz przy tein uważać należy, aby w ża
dnym razie niedelegować jednocześnie obu- 
dwóch assesorów z m iasta powiatowego. Ani 
przewód spraw  w zarządzie policyjnym, ani 
poruczenia prawem nieokreślone nie mogą być 
na assesorów wkładane.

33. Porządek podrzędnośei i kom unikacji 
policji, przedmioty zarządu, granice władzy, 
kolej czynności, klassyfikacja obowiązków- 
sprawozdanie i odpowiedzialność policji, ko eJ 
mianowania i uw alniania u rz ę d n ik ó w .^ one 
w ogóle postanowienia o policji mocv 
niniejszemi przepisani, pozostają w® pań s tw .

Pot i r r « “ “ ’ „ w

Na oryginale własną JEGO J Ml g 1 e g Dai>lsano:
„ Ma  być 85

W Petersburgu, 25-go grudnia 1862 roku.

HopMdMHHU tuman,*
oóHoco yw  idnazomneuenazo no-

^k3ąiiŁifi ncnpaBiniKT,
RdMOmHUKB ero

e?
e r

0
ua
V
1 
1

O k a  a  a ki 

OgHOMy.

Rnaccbi u pa3pflAu.

P y fk iH .

1.500
1.000

Bcero. Ho
AOAiR-

Py6jm . HOCTU.
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1.000 V III
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SKŁAD POLICJI
w gubernjach w e d ł u g  o g ó ln ó j  ustawy zai z;{ zah j(  li.

I. S k ła d p o l i c j »  p o w i^a t o w e j.

1) K o m p l e t n y  s k ł a d  j e d n e g o  po-
E  t  a  t . Klassy i stopnie.

Powiatowy spraw nik 
Jetro nomocnik

a Dla Razem. We p 3 fi
e*O
3

jednego.
R u b l i . Rubli.

dług u- 
rzędu.
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i 1,500 1,5 00 V II V
i 1,000 1,000 V III IV
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Kaime.iflpia:
CespeTapi, . . . . - •
CTOJlOHaHaJILHHKH .
PerucTpaTop'b .
H a Kamie.iapcKifl H3AepjKKu, nae>i'i. n icapeń , 

cTopoasefi, pa3cujiŁHW xT^_r- 11 ■
IlToro .

IIo cejiy  uiTary iipoimnoAiirc/i coAepjRame bt>
458 yt3,i,Hi.ix'i> iio.iiinencKUX'h yiipaiueniiix'j. 
44-p> ry6ePHi/ '  . . . .

2 . HopMaMHUit m inam i odnoeo cmanoeazo
ynpaejienin .

CTaHOBoń npwcTaBTi . . . .
EMy Ha EaHĘeaapcKifl Ha^epiRKii

HToro .
Ilo ceny im a ry  npoH3BOAHTca coAep;Kanie na 

1.227 cTanoBbixrj. yiipafAeuiu Brb 4 4 -xb  ry- 
6epHiaxb . . . . . .

3 . IlopManonuu tum am i ucno.iH uineM naxi nu- 
H06HUK060 y/b3dnou noAuąiu 6» eopodaxa.

noAnqeficKiH npncraBb .
EMy na Kanqe.iapcKi/i iiąAepiKKU
JIOMOUfHURb IlpHCTaBa
lloaimeficKiri HaflsupaTeaŁ 1-ro paspuga 
E siy na Kaime.uipcKin H3Aepa\Ku . . —
IIoaiineflcKiń Ha^aupaTejit 2-ro panpiua . 1 
Ewy na KaimeJiapcKia ua^epaiKił . . —

II. IU m a m u  omdibJibUbixi
4. HopManbHbiu tum am i eopodcmxb nonuąeu-

cicuxi ynpaejiem u.
1-ro P a 3 p a a a : 

nojiniiiń^eHCTepb . . 1
noMomHHKb ero . . : . i
CenpeTapt . . .  . . . . i

400
200
200

400
400
200

1.200

X
XI I
XI I

VI I
VIII 
V III

IX
X
X

o — 4.700

2.152.000

600
300

900 IX  VI

900

— 1.104.300

1

1
1

800600 
200 
400 
400 
150
100 J r .m
100 j J 0

zopodcKuxi nojtuąiu.

400

550

IX VI

X VII

X VII

X VII

1.500
1.000

600

1.500
1.000

600

VII
V III

X

2-ro P  a 3 p a a a: 
nojiHuiftMeficTepb
CeiipeTapt

3-ro  P a 3 p a A a: 
Ho.iHpifi.MCiicTepb . 
CeKpeTapt

i
i

1.200
500

3.100

1.200
500

V II
X

J
I

1.000
400

1,700

1.000
400

VII
X

V
VI

VII

V
VII

V
VII

IX

IX

IX

1.400
2. HopMaMHbiit tumanu ucnoMiimeuHUxa uu- 

HoeuutioBi zopoOcmxi twJiuąiu.
1-ro P a 3 p a a a: 

npHCTaBb . . . . . .
E&iy na Kaaqe.iapcKia H8Aep;KKU 
noMoiHHHK'i, npucTaita . . . .

600
300
400

900 IX  VI

400 VII

2-ro P  a n p a a a : 
IIpHCTaUb .
EMy na KanneaapcKia H3AepavKii 
nOMOUJHHKb apiicTaiia

3-ro P a 3 p a a a: 
npncTaBb .
EMy Ha aamic.iapcKia H3AepHtitii 
IIoMomHHKb iipucraiia

2 — 1.300

. 1 600 i 800
— . 200 j

. 1 400 400
2 — 1.200

. 1 600 j 700 1
__ _ 100 i

. 1 400 400

IX  VI

X VII

IX VI

VII
1.100

HopMaAŁHaro niTaTa Kanpeaapift ropoACKiixi. 
HOAHiieflcKHxb ynpanaenin ae no.iaraerca, 
a  na B et KaimeaapcKia ii3Aep;KKii cnxi> 
ynpaBAenifl iia3HaaaeTca

H p  ii m t  a a ii i u-
1) IIocTynaiomie Bb cocTaBb no.mneiiCKuxi, 

ynpaBjieiiifi 3ac6AaTe.ni 0Tb coCAOBifl n o .iy ia -  
ioTb cogepaianie in. nacToiuqcM'h pa3.Mt.pt..

2) H a coAepiKaiiie ncefi booOu(C y t 3Aiiofl H 
ropoACKofl iiojiuipu, uô  chmt, iiopMaaLiibiAib 
lUTaTaAlb, ornyciiaeTcii eaieroAiio 4,247 998 p. 
87%  koii.

3) OnpeA'taeiiie auc.ia no.iuneftciuixb mh- 
HOBb Bb ropoAax'B, nOABtAOMCTBeHHbixb y*3A - 
Hoil nojiiupii, a raK/fie pacupeAtaeiiie na pa3- 
piiAbi uojutHeiiCKuxb yupaB.ienifi Bb ropoAaxa., 
HMtiomnxb OTAtAbnyio ropoACKyio HOAiiqiio, 
onpeAlsjieiiic Bb inixb >nicaa Hcno.iiiiiTe.ibHbix'i.

_  _  88.550
.mneiiCKOMy ynpaB A eiiiw  n a  tomo. m e ocuoB a-  
niw, KaKb 6bi.n i hoamiiiiciim ae.MCKOMy c y p y .

8) IIoAimeficKoe ynpaBAeH ie noMkmaeTCfl 
ii a  ii B i, K a 3 e H iib ix b  ii o O m e c T B e m ib ix b  A O M axb, 
TA't Kb TOMy npeACTaBAilOTCII B03M0/K1I0CTB, 
IIAII Bb OC06bIXb KBapTHpaXb, liaHHMaeMblX'B 
na cyMMbi, acciiniyeM i.ni n u i i t  U3b Ka3Hbi na 
iiaeMb noM tiqeHifl ropoACKiixb noAimifi u aeM- 
CKHXb CyAOBb.

9) CuocoObi n o M tm eiiift n paB'i.taAOin, mu- 
lioBiiuiiOBb ii cayHiH Teaefl noA iifliu , a  y u p e ® '  
Ac Hie 3eMciioH lio'iTi.i ocT aioT ca n a  cyiqecTByiO ' 
m eM b ociiO Baiiiii. K iiapT iipiibni A e iib rn ,  bija u -  
BailUlillC/I rOpOAHHHHMb, HAH OTBOAHMI.ni IIMb

HHHOBHHKOBb ii pu3MtpT. cyMMb iia  l ia iiq e .iiip -  naTypoK) n o M tiq en ifl Bb rop oA axb , noA 'iiiiu ie-  
CKni HSAepjKKii bt. c i ix a  rop oA axb  U D eaocT aii- m u x t . yl/.iAiiofi n o .m n iii, npcAocTaBAiiiOTCii y -

1'.3AHblMb IIC IipaB H U K aM b.

1 0 ) KaKb HaaiiaHCHnbixb no HopMaAbnoMy 
m ra ry  A-ia ytBAiiaro noAHgefiCKaro ynpaBAeniu 
1,200 p. iia KaiiqeA/ipcKiii iisacpjkkii MoaieTb 
ObiTi. nb  oAiiosib ynpaBAeiiin cahihko'M'l mbao, 
a Bb APyroMb CAinuKOMb MHoro, to  paciipeA't- 
.ic iiie  CAtAyioinuxb na q t-iy io  rySepniio cyMMb, 
na3Ha'iaiom iixcfl no iuTaraMb Ha KanqejuipcKin 
H3AepiKKH , J ie a iA y  y ts A iib iM ii  n o A u q eflc itH M ii 
yiipaBAeniflMii ryOepiiin, npeAOCTaB.nieTcn n a -  
HaAbiiHKaMb ryOepnifi, Cb T'tM'i. to.ii.ko, >iTo0b

He BbixoAiiAii i i3b  oOiqcfi cvMMi.i, n a a n a -

u'i. ciix'i, ropo,i,ax'i. npeAocTaii- 
AfliOTCH O.nuKafiiiieMy ycMOTpbuiio Muimcrpa 
BHyTpeHIIllXb A't.l'l., C'li Tt.M'b TOAbKO, 'ITOfi'),
cub He BbixoAii.n, ii3b oOiqefl cyMMW, nasiia- 
MeHHOfl Ha C0Aepii;anie neeft booOhic vt3AH0fi 
11 ropoACKOH HOAHqiH.

4) H 3b  irasnaHeiiiiaro no unary  KaaiAOMy 
MUHOBHHsy 0K.lHAa> °AHa noAoninia iiojiaraercii 
Bb bha'6 ma.iOliaHbH, a A Pycaa Bb hhaT. ctoao-  
Bbixb AeHerb.

5) IlepeBOA’iHKii npH KanqeA/ipifixT. iioah- 
qeflcKiixb ynpaB.ienii'1, I'A* TaKOBbie OBaasyTca 
lieooxoAUMi.iMn, HOAynaioi'H coAepiKanie, hah 
3aA't.ibiiyio n.iaxy, I131) cyMMb, HOAaraeMwxb 
Ha KaHqe.iHpcKia iisAeparKii.

6) UlraTbi ocoOaro noAiiqeflcKaro ynpaB.ie-
nifl cyiqecTByioinaro bb nocaA axb lep in iro B -  
ciioft ryOepiiiu: JLyniKH, BopoHOKb, E a c h k h ,  

HypoBiiHu, KAHMOBa, M m tK oB a, ^oO paniia, 
KAHi]qbi,ApAOHa, CBHTCKOe h MaamiKa, impcAB
Ao ocoSaro no ceMy upeA^eTy pacnopaaieniH, 
ocTaHlTCH Bb cyiąecTByioiqeM b biia6,

7) HlTaTH 3ac6AaTe.iefi ii npucTaBOBb no
At.raM b Kop'lGMiiWMb, TaMoarciiHbiMb u o np e-
c tn e n in  KoiioKpaACTBa, BnpeAb ao ocoOaro p ac-  
nopnaieH ifl, octaiotch Bb cy iq ecT n yiom eM b  bu- 
At; Bet ciu HHiibi noAHHii/HOTca yt3A,noMy no-

OHH
•lemiofi aah  qtAofl ryOepiiiu.

11) OcTaTKII OTb I ic tx b  IHTATHblXb CyMM'B 
M oryTb 61,1 ri. oOpamaoMbi n a  yeiiA eiiie cpeACTBb 
iia i:ne .n ip iii H lla IjMAa,]v n a r paA b O T.iipnrtn- 
HIIIM'I. HHIIOBHHKaMb" II KailHeAIipCIIIIMb C.iyjKII- 
TeAHMb, ho nocTanoBAenhiMb npiicyTCTBia 110- 
Aim eflcKaro yupaBAeiiin.

12) npaBU.ia o <bopMt op ear aw Himoitb 110- 
AHUiii iipn ceMb npiiAaraioTcn *).

XIOAniicaAb: upeACtAaTeAL rocyAapcTBemia- 
ro coctT a  rpabb  Ą . E jiydoea . { C m . H on .)

1
2
1
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Kancelarja.
Sekretarz . . .
N aczeln icy stołów . . . .

Pła potrzeby kancelarji i utrzym anie stróżów, 
posłańców i t. d. • • '  •

Kazem
\V ed!ug tego składu 'utrzymanie 458 powiato- 

w ycli policyjnycli urzędów w 44 gubernjacli. —  
2) K o m p l e t n y  s k ł a d  j e d n e g o  

o k r ę g o w e g o  u r z ę d u .
Assesor okręgowy . • • - 1
Tem uż na utrzym anie kąneelarji . _____ •__—  _

Kazem . • 1
W odług tego składu utrzym anie 1,227 okrę

gowych urzędów w 44 guberjacłi . . 1
1) K o m p l e t n y  s k ł a d  u r z ę d n i 
k ó w  w y k o n a w c z y c h  p o l i c j i  p o 

w i a t o w e j  w m i a s t a c h .
A ssesor policyjny . . . .
Tem uż na utrym anie kancelarji . 
pomocnik assesora . . . .
Dozorca policyjny 1-go stopnia .
Tenuiż na utrzym anie kancelarji.
Dozóra policyjny 2-go stopnia  
Temuż na utrzym anie kancelarji . i

11. S k ł a d  o s ó h n y c h  
1) N o r m a l n y  s k ł a d  m i e j s k i c h  

p o 1 i c y j n y c li u r z ę d ó w .

400 400
200 400
200 200

_ 1,200
4,700

—  2,152,600

X
X II
X II

VII
V III
V III

IX
X 
X

600
300

900 IX  VI

900

— 1,104,300

1 600 i 800 IX VI
— 200 i
1 400 400 X VII
1 400 i 550 X VII
— 150 j
1 400 j 500 X VII
— . 100 )
m i e j s k i c h p o 1 i c i j-

Policm ejster 
Jego pomocnik 
Sekretarz

s t o p n i a.
1
1
1

1,500
1,000

600

1,500
1,000

600

V II
VII

X
3 — 3,100

2-go s t o p n i a .
P o licm ejster . 1 1,200 1,200 1
S ek retarz  . , . . . 1 500 500

2 — 1,700
3-go s t o p n i a .

P olicm ejster  . . . . . 1 1,000 1.000 \
Sekretarz . . . . . 1 400 400

VII
X

V
VI

VII

V
VII

V
VI I

I X

IX

I X

2 ) N o r m a l n y  s k ł a d  u r z ę d n i k ó w  
w y k o n a w c z y c h  o g ó l  u y c l i  m i e j 

s k i c h  p o l i c j i .
1-go s t o p n i a .

A ssesor . . .
Temuż na potrzeby kancelarji 
Pomocnik assesora

1 ,400

2-go s t o p n i a .
Assesor
Temuż na potrzeby kancelarji 
Pomocnik assesora

3 go s t o p n i a
Assesor
Temuż na kancelaryjne potrzeby 
Pomocnik assesora .

. 1 600 1 900 IX VI
— 300 j
i 400 400 X VII
2 — 1,300

. 1 600 J 800 IX VI
— 200 j

. 2 400 400 X VII

ł ) IIpaBir.ia ciu fiy/iyn, pacnyć.iiiKouaHu oco6o,

2 — 1,200

. 1 600 i 700
.— 100

■ ' . 1 400 400

IX VI

X VII
2 _ 1,100

Stałego składu kancelarji miejskich policyjnych 
zarządów nie oznacza się, u]e na WSzystkie 
kancellaryjne wydatki tych zarządów przezna-
cza si? • • • . . • — — 88,5500

oddają się pod władzę powiatowego zarządu 
policyjnego na tej zasadzie, na jakiój zależeli 
do tąd od sądów ziemskich.

8) Zarząd policyjny zajmuje mieszkanie al-
2) lila utrzymania całej w ogóle powiatowej bo w skarbowych i publicznych domach wmia- 

i miejskiej policji przeznacza się corocznie rQ możności, lub też najm uje pomieszczenie 
według tego normalnego jej składu 4 247,998 z funduszu assygnowanego dotąd ze skarbu na 
rub. 87%  kop. najęcie lokalu dla m iejsk iej policji i sądu ziem-

3) Oznaczenie liczby policyjnych urzędów skiego. 
w miastach, podwładnych policji pow iatow ej, 9) Środki lokaty, roz 
i również rozdział na stopnie zarządów poli- żących  w policji i urza

U w a g a .
1) Wchodzący w skład zarządów policyjnych 

jako deputaci od stanu utrzymują pensję w na
stępującym stosunku.

ządów
cyjnych w m iastach , m ających oddzielną miej
ską policję, oznaczenie w nich liczby urzędni
ków wykonawczych i ustosunkow anie ilości 
sum na potrzeby ich kaucellarji, zostaw ia się 
do szczegó łow ej decyzji m in istra  spraw  w e 
w n ętrznych , z tern jed n ak  zastrzeżen iem , aby 
tenże trzym ał się ściśle ogólnego etatu  na 
całe utrzym anie w szystkiej w ogóle powiato
wej i m iejskiej policji.

ozjazdów urzędników i słu- 
ządzenie ziemskiej poczty 

pozostają w istniejącym dotąd porządku. Pie
niądze na najęcie mieszkania wydawane ho- 
rodniczym, lub też dawane im w naturze lo
kale w miastach należących teraz do powiato- 
wój policji mają być oddawane powiatowym 
sprawnikom.

10) Ponieważ oznaczona summa i,200  rubli 
na potrzeby kanceiiarji według normalnego 
etatu, m oże się okazać w jednem miejscu zbyt 
małą, a w drugim za wielką, podział tych

gubernji
nego.

d n ik a  
druga 
nie

) Tłómacze przy kancellarjach policyjnych 
utrzymywani, gdzie tych okaże się potrzeba, 
otrzymują pensją albo wynagrodzenie od robo
ty z suinm przi znaczonych na kancellaryjne 
potrzeby.

6) Skład osóbnego policyjnego zarządu jak i
istnieje w osadach c z e r n i  ho wskićj gubernji _ . .. ------
■buźki, W o r o n o k ,  E l e n k i ,  C zurow iczy , Klim o- d ług postanow ien ia  rady policyjnego zarządu .-  
wa, M itkow a, Dobrj’anka, K lincy A rd on a ,Ś w ia t

l i )  Pozostałości od summ etatowych mogą 
być wzięte na powiększenie środków k an c e la 
ryjnych i na nagrody dla odznaczających się 
urzędników i służących w kancellarjach po-

sko i M alinka, do m ającego nastąpić oddzielne
go postanowienia mają pozostać w dotychcza
sowej formie.

7) E taty  delegatów7 i assesorów  w intere
sach szynkarskich, celnych i dla zapobieżenia 
kradzieży koni ustanowionych, do m ającego  
nastąpić osóbnego rozporządzenia mają pozo
stać w obecnym stanie, wszyscy ci urzędnicy

12) P.awidla formy mundurów dla policyj
nych urzędników przy .tein dołączają sKl-

Podpisano przez rady państwa 
hrabia D . B K d o w .

*) Prawidła te będą ogłoszone osobno.
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Część N i e ur zę d ow a .
i i . n o ,  d. 17 Stycznia.

J) W iek  nasz d z iew ię tnas ty , nietortun- 
ny spadkobierca rozlicznych rupieci lat d a w 
nych, zajęty pilnem w nich przebieraniem, 
ile się zdaje ,  nie będzie dosyć miał czasu 
zasłużyć na imię wielkiego k raw ca . Lecz 
za to, w  przebieraniu i ocenianiu postaw ów  
na suknie, naw et w iek  ośrnnasty podobno 
mu niedorówna. Bądź co bądź jednak, za
wdzięczamy mu wiele rzeczy,— a pomię
dzy niemi wprowadzenie  w życie pojęcia, 
będącego dzisiejszym przedmiotem naszym 
w  zastosowaniu do przemysłu: ,,jeżeli sam 
p racow ać  nie będziesz, pomoc obca na mało 
ci się przyda.“  Głos ten rozlega się dziś r ó w 
nie i z donośnych w yp ad k ó w  dziejowych, 
i z niepochwytnych dla ucha histoiji ta je
mnic życia domowego, i z w arsta tów , 
gdzie siły na tu ry  zaprzęgły się do pracy, 
i z za stolika wyrobniczego, nad którym przy 
groszowćj świecy się mozolą...

Niezapuszczając się w krainy rozleglej- 
S2e,'zastanowimy się dzisiaj nad kwestją by
tu ludności przemysłowej w  miastach n a 
szych większych.

Przyczyny w ew nętrzne dotkliwego zbiegu 
rzeczy" dla naszych przemysłowców są  tutaj 
następujące: 1) Brak ośw iaty , niedozwalają- 
cy iść za postępami odkryć i w ynalazków  
^  Przemyśle za granicą, co przy oświacie i 
ła l*ości  kommunikacji snadnoby przyszło.

SPOWIEDŹ WIESZCZA.
(Wyjątki).

Z  nad tych gwiazd, z ponad promieni,
Z nad błękitów tych przestrzeni
Jam  spadł na św iat— duch...

Jeszcze brzm iały w duszy młodej, 
Nieokutej w pę ta  grzechu,
Uniesione z niebios dźwięki:
I  anielskich hymnów echo 
I  niebiańskich h arf piosenki,
Jeszcze złocił się pamięci,
Jeszcze w idział się jćj oku,
W  czarodziejskich tęcz potoku,
Cudny obraz wniebowzięcia,
K iedym  puste, w ietrzne dziecię 
Snów, z uśmiechem gwiazd na czole, 
Prom ienisty wzrok, jak  kwiecie 
W iosny, strzelił po padole!

W  piękny, jasny ranek życia, 
ydym  Z pod m atki w ybiegł skrzydeł, 

ogniem w duszy, z serca biciem, 
złotych malowideł,

Św iat W.yc!ilgnął mi ramiona,
Szczerze U'lł, do łona 
P o  niebiksuei by m atka druga!
P o  padole k w iS ? ła łd  obręc7'e ’
W iły  się ,fja k  s ^ ^ f e  .
Jam  radośne żądzy ,,^0 smu8 •
T ak  daleko, tak  szeroko
C isnął, jakbym  w swe 
Chciał od ziemi az do nieba 
C ały  św iat ogarnąć Peba,
Zginąć w blasku wniebowzięcia!

Jam  róskoszą rajską drzemał,
Jam  cudownie śnił, jam  mniemał,
? e  gdym prawe dziecię boże,
Ze gdy Bóg mój—  to i św iat ten, 
M alowany iskr szkarłatem ,
I  to  niebo i te  zorze,
X ta  ziemia i te  zdroje,
Ze to  moje, w szystko moje!

Jak  szczęśliwa z wód jaskółka 
Puści się od w iatru  letsza,
8krzvdłem  lekko rznąć powietrze 
i  nad w iatrem  kreślić kółka 

obiegać św iat szeroki, 
am z nadzieją, w iarą wr łonie,

R zucił p lóra pod obłokji
z eciał nad błękitów tonie,

Laó ru! 8kłada(r tscze w stroje, 
Spie P ^ e °ZUC ,mych brzmienia, 
®piewa^ słorłcu myśh moje, 
t  .iak p takT 1 u^0m me natchnienia!
W  dół t  lekklemi pióry 
Ratrzeó 2 góry — z góry
N a jćj d * L  S cudnjł ziemię,
Bł0gO ’ 3 n ad ni6mi

z  - C  " “ “ T  m° » !
Promień pieścił s£Zy eł zbroją 
K rańcach wzdłuż 1 po świa ta  
L ekka jak  ta  mgły ^ ^ e r z ,  skrzydlata, 
J a k  anielski strój p o w g S  
P ieśń  leciała z myśli łona. ’
P ieśń  ta  była siostra, krewna

2) Brak środków maierjalnych, w ynikają
c y  nietyle z niedostatku zasobów, ile raczej 
z nieudolności naszej. 3) Stępienie pochopu 
do podnoszenia się coraz wyższego w  życiu 
tow arzyskiem , a  s tąd  obojętność na niepo
wodzenia lub naw et nędzę. R o z m y ś la n ie  
nad tern smutnem położeniem, oraz uwaga 
na okoliczność, że tylko przy własnej 
usilnej pracy, p o m o c  obca na  coś przydać się 
może naszemu przem ysłow i — przywiodły 
nam na pamięć T ow arzy stw o  Przemysłowe 
poznańskie. W ywiązując się więe z danego 
przyrzeczenia, kreślimy tu obraz powiatu 
jego działalności, o ile na zagadnienia tu roz
toczone odpowiada.

Najogólniej s form ułow anym  celem T o 
w a rzy s tw a  przem ysłow ego, wedle brzmie
nia jego ustaw y, jest to w a rz y sk a  zabaw a 
i w zajemne pouczanie się w  rzeczach prze- 
invsłu. W pływ an ie  na  p raw odaw stw o, ty 
czące się tej gałęzi sił krajowych, i w  ogóle 
na sp raw y  publiczne, jest całkowicie z za
kresu czynności T o w a rz y s tw a  wyłączone. 
Prace jego,odbywające się w tak jasno zakre- 
śionem kole, rozłożyć się dadzą na trzy głó
wne p a ch y ,  odpowiadające trzem powyżej 
przełożonym do usunięcia dolegliwościom 
naszego przemysłu  miejskiego. Mianowicie:

1) Co do s ta ran ia  się o rzecz najw aż
niejszą, o postępy w oświacie ogólnej i 
wr zawodzie p rzem ysłow ym  w  szczególno
śc i ,T ow arzystw o osięga ten c e l : a) przez

Owych hymnów wiecznej chw ały,
Co mię w raju kołysały,
Pośród pian i tęcz uścisku!
P ieśń  ma była tym  orężem,
K tó ry  w łzach anielskich błyska, 
Którym walczy dziecię z wężem,
A  z ciemnościj  ̂ jasne j„ 0 kv.
Co rozsieka piekieł tam y...
I  przebija niebios bramy!
Moja pieśń, jak skra promienia,
B yła tchnieniem tego tchnienia,,
W  którćm  nieskończoność tonie,
N a którego miękkiein łonie 
N ieśm iertelność dusza pije,
Z którern ziemska gaśnie trw oga,
Co zesłało na św iat Boga 
I  uniosło w raj Maryję!
Moja pieśń — to miłość była!
O, jak  błogo dusza śniła!

T ak  ja k  lekki ów' skowronek,
B ez ustanku i bez końca,
Jam  to  wznosił się do słońca 
Od dyszących kwieciem łonek,
To na ziemię spadał z nieba.
Napój mój bvł— kw iatów  rosa,
Chleb mój był— promienie Feba, 
Domem były mi niebiosa,
W ieczny szał spokojem świętym, 
W ianki z lilij— mojem łożem, 
Nieskończona przestrzeń — morzem, 
W łasne skrzydła mym okrętem!
Czy w śród gwiazd, jak  bystry  sokoł, 
Czy po kw iatach, jak  motylek, 
Sliznąc się to  wzdłuż to  w okoł,
Jam  żył wieki w mgnieniu chwilek! 
Jam  prześcigał blask skrzydlaty!... 
Kocham was, o gwiazdy, kw iaty , 
W iatrki, mgły, niebiosa, tęcze!
I was, ludzie, moi bracia!
T ak  wołało z exaltacją 
Serce czułe i młodzieńcze.
Tum  ssał życie z m atki łona,
W  obraz zmysłu tu  wcielona 
Moja dusza z nieba w7zięta;
T u  mię nazw ał ludzi bratem  
W ielk i Bóg, co rządzi światem ,
T u  rodzina, moja święta!
A  błękitów tych obszńry,
A niebiosów tych  sklepienia— 
S tam tąd  brała myśl natchnienia 
D o miłości i do wiary.
T am  kąpała się pieśń złota,
P ijąc  tęcz swych malowidła.
T am  ubrała się do lotu 
W  niewidzialne, lekkie skrzydła,
Tam na boskich gmachów progu.
N a granicy z duchem ciała,
N iosła ziemskie tchnienie Bogu,
0  niebiosach ziemi brzmiała!
T am  kołyska mój swobody,"
Mojej duszy tam  kołyska!
1 w ołała myśl ma młoda 
W śród  szkarłatnych dum ogniska:
,,P a trz , od gmachu do kropelki,
Od przepaści aż do szczytu 
Jeden B óg i Stw órca wielki,
K ró l i ziemi i błękitu!
On mój P an — ja  Jego dziecie, 
W szystko  moje, co na świecie!

w ykłady  w przedmiotach naukow ych, któ
re członkowie s tow arzyszen ia , mężowie 
światłem  udarow ani miewają. Takie  w y 
kłady, odnoszące się do fizyki, budownic
tw a , handlu i przemysłu , w r. 1861  od
byw ały  się w  każdą niedzielę, z wyjątkiem 
czterech miesięcy letnich. Prócz tego, w  go
dzinach wieczornych, wysokiego talentu r y 
sownik p. Jaroczyński daw ał lekcje mo
delowania i rysunku , na które mieli wstęp 
i nie członkowie T o w a rz y s tw a ;  b) przez 
wzajemne udzielanie sobie doświadczeń i 
porozumiewanie się w  przedmiotach z dzie
dziny przemysłu , ku czemu zgromadzanie 
się stowarzyszonych w  chwilach wolnych 
od pracy, otworzyste  daje p o le ; c) przez 
podawanie sposobności czytania książek i 
pism czasowych, zw łaszcza do przemysłu 
się odnoszących. T ow arzy stw o  w  tym  ce- 
celu prenumeruje  stale kilka pism czaso
wych i m a księgozbiór na  użytek w szys t
kich swych członków, w  największej czę
ści z darów  p o w s ta ły ;  d) przez u rządza
nie w y s taw  przedmiotów przemysłowych. 
Rzecz ta  była  kilkakrotnie u nas  podno
s z o n ą ,  ale spełzła  na niczem dla braku 
organizacji, k tórą  T ow arzystw o  daje goto
w ą ;  e) nakoniec  przez założenie zbioru 
modelów i innych przedmiotów tyczących 
się przem ysłu . Niewierny, coby po najdoj- 
rzalszem zastanowieniu  się, dodać jeszcze 
do tego w ypadło.

C ały przestwór ów szeroki,
Moje niebo i obłoki!
Moja ziemia, kw iaty, zdroje, 
G w iazdy moje! słońce moje!“

Ale krótki w iek motyla!
I Lecz młodości szybka chwila! 
i T uż za wiosną jesień  g oni, 

j<sj złotym siądzie tronie,
Swiśnie wichrem!— Ach niestety! 
Zgasły m arzeń mych bukiety!
Inne oczom mym obrazy 
O tw orzyły się do koła!
K w iaty  się zmieniły w głazy, 
Uśmiech znikł z niebiosów czoła. 
C zarne chm ury je  okryły,
Zimne w iatry w7 krąg zawyły...

Jam  na pieśni rnćj pogrzebie, 
Ujrzał z bólem w koło siebie:
Jak się w prochu tarza cnota,
Jak uczciwość gryzą jędze,
Ja k  się. stroi w  blask głupota...

Ogniem krew zawrzała we mnie, 
Jam pomyślał: dziecko ze mnie! 
Gdzież tu czary? gdzie te cuda! 
Gdzie raj ziemski? to ułuda!

I  jam  m usiał iść sierota, '
To padołu gorzkićj drodze!
I  jam  dźw igał krzyż żywota,
I  m ną wicher m iotał srodze!
I  jam  poznał życia nędzę,
I  mnie pierś kąsały  jędze, 
k sa ły  krew padalee, smoki!...
Ach, nie tyłkom  gwiazd i nieba, 
L ecz słomianćj nie miał chaty 
I  zbutwiałćj skiby chleba!
Znikły blaski, zeschły kwiaty...

Jeszcze drgały  resztk i św iętych 
Czuć, com w yssał z piersi m atki. 
Jeszcze grały  tam  ostatki 
Owych dźwięków7 wniebowziętych. 
Jeszcze w iędł na czole wianek,
Co mi uplótł życia ranek,"
Jeszcze brząkał bardon w dłoni,
Co mię zniósł na św iata progi. 
L ecz jam  zerw ał laur ze skroni, 
Lecz jam  cisnął gęśl pod nogi,
Jam  podeptał czucia święte,
Jam potrzaskał dźwięki złote! 
Plunął na nieziemską cnotę
I na wszystko z nieba wzięte!

Znów7 odżyła pieśń młodości! 
Czarodziejska, gołębica,
Szybka tak jak błyskawica 
Znów zleciała z wysokości!
Ale srebrny wdzięk anioła 
N ie promienił już jej czoła!
Ale iskr szkarłatnych tęcze 
Nie pryskały ju ż  jćj z oczu!
Lecz niebieskich w stęg obręcze 
Nie płonęły wr piór przezroczu!...

Jam  poleciał znów w  obłoki, 
Bujać z w iatrem  po zenicie,
A le nie do gwiazd i nieba,
Nie do słońca na błękicie,
Bo mi piekła było trzeba!
B o jam  szukał tego piekła,
Gdzieby burza w rzała wściekła, 
G-dzieby wicher ryczał z świstem,

•

2) Co do uprzystępnienia środków m ate-  
rjalnych, niezbędnych do dalszego p ro w a 
dzenia lub podniesienia na  wóększą skalę 
w ars ta tu— z łona Tow arzystw a  przemysło
wego wywinęło się inne: Tow arzystw o Po
życzkowe dla przemysłowców m iasta  Po
znania. Fundusze jego zbierają się za po
mocą drobniuchnyeh składek od członków, 
oraz pożyczek zaciąganych przez Tow a
rzystwo, z odpowiedzialnością zobopólną 
wszystkich uczęstniczących. Pożyczka w y 
daje się członkom na  weksel, skoro p ra g 
nący ją  o trzym ać postawu dwóch ręczycie- 
li; lecz wydaje  się nieinaczej, jak  na po
trzeby rzemiosła, nie zaś na zaspokojenie 
potrzeb życia. Ponieważ pożyczki człon
kom udzielane przynoszą pewien procent, 
skąd po pokryciu drobnych kosztów admi
nistracji, pozostaje jeszcze pew na przewyż- 
ka, k tóra  s tow arzyszonym  tytułem dyw i
dendy się ro z d a je ; ponieważ nadto, każ
dy p ragnący  w ystąpić  z T ow arzystw a , 
wszystkie swoje składki napow ró l otrzy
mać może: więc kassa  pożyczkowa T o w a 
rzy s tw a  jest zarazem  i k assą  oszczędno
ści dla jego członków. Każdy człowiek 
uczciwy może być w ybranym  na członka 
T ow arzystw a ; ponieważ zaś opłata  w yno
si tylko 15 groszy na miesiąc, każdy do 
niego przystąpić m o ż e ; a  zatem dobro
dziejstwo kassy  pożyczkowej może sięgać 
bardzo szeroko. W  późniejszym czasie, gdy

Gdzieby piorun pryskał grzmotem, 
G dzieby padał grom z łoskotem 
T ak  jak  szał mój w i e k u i s t y m ! . . .
Jam  się w z b ił  po nad te  chmury,
N a g-los których drżą opoki 
J ę c zy  ziemia i lazury...

I  Świat nowy mię pow itał,
W icher dzikim śmiechem świsnął, 
P iorun  żmiją iskr zazgrzytał 
I  piekielnym  wzrokiem błysnął,
G rzm ot wyskoczył z c h m u r  kołyski 
I  mnie p o rw a ł W sw e usciski...
Jam  znów wielki, znów skrzydlaty: 
Moja p rzestrzeń , moje światy! 
W ściekłość— mojem czuciem świętem! 
P iek ła  g łębie— mojćm morzem! 
B łyskaw ica mym okrętem.
G rzm ot kołyską, chmury łożem!
Jam  znów bardon podniósł w ręku,
I wybuchła zeń pieśń dźwięku 
Dziksza, niżli ryk szatana!
U mych nóg, w otch łan i gmachu, 
W icher za trząsł się od strachu,
Gromy padły  na kolana,
Piorun spuścił w m g ł a c h  prawicę.
Z  świstem  pękły błyskawice!...

Ach, i  to  był sen  niestety!
Jam  znów komar m iędzy krety!
Bom O gruzy i kamienie 
P o g r u c h o ta ł  pióra młode!... 
j  am i raj i piekło stracił.
Ach, jam  ciężko grzech opłacił! 
Próżnom  w ołał po padole 
Do na tu ry  tej sklepienia:
W róć mi szczęście, wróć mi wolę.
D aj mi cząstkę choć promienia!
Lecz natu ra  była głucha.
B ez miłości, bez nadziei...
Jam  brnął we łzach po zawiei...
Bo łzy były mym napojem,
Mojem tchnieniem, chlebem moim! 
W szystkie czucia i płomienie 
W  łez zmieniły się strum ienie 
I  traw iły  duch i ciało...

leszczem  jedną pieśń ku  Bogu 
W  zniósł z padołu głębokości,
Jeszcze raz na niebios progu, 
Zabrzm iał bardon mej młodości-- 
Ale i tej pieśni głosy 
Bóg odepchnął i niebiosy-'
N ik t nie o ta rł mego pł‘‘c '/ û,
Nie osłodził mej gory1'2)

. ..Tylko anioł t ajernniczy.
L ecąc skądeś, w y^ek ł d 0 mnie: 
W szystko na  •
Równie p f kne łz7> Jak k\Vjf 
Każdy Pelnl s " ° Ją  ro lę .
K a ż d y  tu  ma swoją dol
Ale wszystko razem  wzieteTo harm onja w iclk
K ażdy »w„jc  „ a
T jn 'f c a  słońce, ten  i  kwinty,
T e n  tam ten  szaty.

Ina ziemię, a ten  zdroje...
A co twoje? a co ty  masz? 
l y  w swym ręku gęślę trzymasz, 

P ieśn i twoje i łzy twoje!
S t e f a n  z n a d  S t r y ź n i a .

s wiecie, 
kwiecie!



Jfe 5 .— 1863. 18 Styczni3 H U B J E R  W ILEŃ SK I. 6
o trzym am y niektóre potrzebne nam s z c z e 
góły, pomówimy o tej instytucji w  a r ty ku 
le osobnym. Teraz  ogólnie tylko powie
dzieć możemy,' że j a k k o l w i e k  T ow arzystw o 
niewielkiemi dotąd r o z p o r z ą d z a ł o  fundusza
mi, dla niejednego już z mieszczan poz nań-  
„ kich zbawienne okazało usługi.

3) Nakoniec, co do zachęcenia naszego 
rzemieślnika, do porządniejszego życia to
w arzyskiego i nauczenia szacunku godności 
w ła sn e j, a odstręczenia przez to od pon i
żających nałogów ,—  nie sam a  tylko n a 
uka  i zamiłowanie w  skrzętności pod
nieść ku temu ręoże. P o t r z e b a , ażeby 
chwile wytchnienia w sferach szlachetnych 
krąży ły . Mądre obcowanie stanowi w tym 
względzie rzecz największćj w agi,a  i tuT ow a- 
rzystw o przemysłowe poznańskie za w zór po
służyć nam może. Z niewysłowioną przyje
m nością, pomiędzy imionami przyuboższych 
pracow ników  z nad w arsta tu  lub stolika ku
pieck iego , czytamy w  spisie członków T o 
w a rzy s tw a  imiona znanych krajowi mężów 
zasługi i nauki, jak  A. hr. Bniriski, H. Ce
gielski, J. hr. Działyński, A. Guttry, L. Ja
gielski, S . i J .  hr. Mielżyńscy, V\. Nehring, 
W .  Niegolewski, J. P rzyborowski, L. Rze
pecki, A. S tudniarski, I. Szafarkiewicz, K. 
Szulc, L. W egner ,  J. Zupański i inni. S a 
mo już to zbliżenie rozmaitych imion na je- 
driój kartce w y rów ny w a  wądoły przesądu, 
podnosi niezamożnego w  oczach własnych, 
uzacnia poczuciem zbliżenia się z zacnymi. 
Urządzanie wspólnych zabaw  w lokalu Io -  
w a r z y s tw a , sk ładkow e w ieczerze , prze
chadzki za miasto, uczenie się śpiewu chó
ralnego , p rzedstaw ienia  sceniczne przez 
członków daw ane  —  obok zatrudnień nau
kowych, o których wyżej była  mowa, 
zabierają czas przyjemnie, a  nieszkodliwie...

Lecz zapytacie może: gdzie są  środki na 
zrobienie tego wszystkiego ? Przechowali
śm y je um yślnie dla w a s  pod pieczęcią ta jem
nicy, na  koniec . Każdy członek op łaca  do 
kassy  T o w arzy s tw a  t r z y  złote wstępnego 
i j e d e n  złoty składki miesięcznej. P o 
w sta ły  stąd i z kilku innych drobnych ty 
tułów fundusz, w  r. 1861 wynosił 5 4 4  tal.
9 sgr. i 3 fen. W yd a tek  na  lokal, sp rzę

t y ,  p rem um era tęp ism  i t. p. doszedł 4 28  tal. 
13 sgr. i 11 fen. Pozostało w k a s s i e l l ó  
tal. 25 sgr. i 10 fen. Otoż i wszystko.

W idzimy tedy i nieuchronną potrzebę i 
ła tw ość  uorganizowania takiego T o w a rz y 
s tw a  dla nas. Czy jednak da się to zro
bić? rozw iązać tego pytania  nieumiemy.

" W i l x x o ,  d. 17 Stycznia.

Czytelnicy K urjera  znajdą dziś pod 
F rancją  dokończenie obrazu politycznych 
stosunków cesa rs tw a . Uzupełnimy je przy
toczeniem w yjątków  z głównych pism dy
plomatycznych, jakie w  ciągu roku, z w y 
działu sp raw  zagranicznych w ysz ły , a któ- 
re posłużą do objaśnienia zagadnień, z u- 
mysłu może zostawionych przez p. Drouyn 
de Lhuys w cieniu. P rzyznać  należy, że 
ten o b r a z  jest dosyć bezbarwny; F r a n 
i a  w  dziejowych rocznikach swoich, nie 
zapisże na karcie s ław y upłynionego 1862 
roku. Zm arn ia ł  on na pokątnych know a
niach, nie odznaczył się Żadnym krokiem 
silnym; w całem postępowaniu rządu prze
bija się jak aś  chwiejnosc, jakieś w yczekiw a
nie, czy n ie spadnie  z nieba jakt promień 
Światła i nie rozjaśni dróg  błędnych, na któ
re  zabłąkała s ie polityka Napoleona 111. T e n  
stan rzeczy trwa dotąd. W  dwóch najwa
żniejszych spółczesnych zadaniach, panuje 
n iepewność i zamęt. do sp ra w y  w o
skiej, w kró tce  powiemy do jak  błahych n a 
stępstw mimo wytężoną p ra cę, nieszcze- 
rość pana Drouyn de Lhuys doprowadziła. 
Dziwniejsze jeszcze jes t  postępOWą nje f r a n -  
cji w  sprawie greckiej. Nie jest jUż dziś 
dla nikogo ta jem nicą , że Anglja pragnie 
wskrzesić  politykę, która dwukrotnie E u
ropę ogromnemi klęskami obarczyła; poli
tykę osadzenia na  wielkićj części tronów, 
jednej panującej rodziny. W  początkach

XVI W'ieku, powziął zgubną myśl zapewnie
nia koron najznakomitszych krajów ówcze
snej Europy, dla domu habsburgskiego, ce
sarz  Maksymiljan I; jakoż potrafił w  prze
ciągu lat 30, na tronie cesarskim,węgierskim 
i czeskim, hiszpańskim, neapolitańskim, me- 
djolańskim i niderlandzkim, poosadzać swych 
wnuków. W  półtorasta  lat później, podob- 
naż myśl zajęła Ludw ika XIV, który lubo 
w mniejszych rozm iarach, potrafił jednak 
królestwa, hiszpańskie i Obojga Sycylji, Bur- 
bonom zapewnić. Lały się strumienie krwi, 
kwitnące kraje okryły się zwaliskami; cy
wilizacja za trzym ała  się w sw ym  postępie; 
znękana ludzkość drogo przypłaciła to za
chcenie rodowej dumy, które naw et nie by_- 
ło uzacnione wyższem pojęciem rozwoju i 
przodownictwa romańskiego plemienia. Za 
dni naszych, widzimy, że taż sam a  myśl 
w ynurzyła  się w  domu sasko-koburgskim  
i m ogła  by już najzgubniej w płynąć na dolę 
Europy, gdyby W iktorja  nie p an ow ała  nad 
narodem, który  pragnie zachceniom uwiel
bianej królowej, w rycerskiem uczuciu za
lotności dogodzić, byleby na tern s ław a  An- 
glji i dobro ludzkości nie cierpiały. Urze
czywistnienie myśli o obsadzeniu tronów 
europejskich Koburgami, sięga tego czasu, 
kiedy królowa angielska oddała rękę ksią- 
żęciu Albertowi sasko-koburgskiemu. Naj- 
pierwiej więc now o-utw orzony tron belgij
ski dostał się rodzonemu stryjowi i rodzone
mu wujowi szczęśliwie skojarzonego angiel
skiego stadła. W kró tce  potem, gdy razem 
z ręką donny Izabelli de Bourbon była do 
wzięcia korona hiszpańska, Anglja czynnie 
zabiegać poczęła, aby podobnież potomek 
Koburgów mógł ją  włożyć na swoję g ło 
wę. S tanął na przeszkodzie ziszczeniu te
go zam iaru król Ludwik Filip, który nie- 
chciał, aby ta  puścizna jego rodu, wyśliz
nąć się z jego rą k  miała . Inny obrót rze
czy wzięły, Hiszpanie p o t r a f i l i  w e  własnym 
królewskim rodzie dziedzictwo utrzymać, 
Europa jednak przypłaciła  to ogromnemi
W Strząśn ien iam i, bo /.erw a n ie  p o c z w ó r n e g o  
przymierza, a  naw et upadek dzielnicy or
leańskiej,słusznie przypisać można, tym nie
szczęsnym dziewosłębom. Gdy Anglja nie 
mogła Hiszpanji oddać Koburgowi, posta
ra ła  się przynajmniej choć mniejszy tron 
portugalski wyjednać dla potom ka tego ro 
du; a kiedy tron grecki, w skutek świeżego 
wstrząśnienia, okazał się rozrządzalnym, 
Anglja naprzód w łasnego  królewicza kśią- 
żęcia Alfreda, później Ferdynanda  króla 
portugalskiego, a nakoniec książęcia E rn e 
sta, przedstawicieli koburgskiego rodu, na 
ten tron prowadziła. Zatrw ożyły  się g a 
binety tern rozplemienieniem dzielnicy sas- 
skiej i pod różnemi pozorami, nie dopu
szczono królewicza Alfreda do tronu hel
leńskiego. Napoleon III nie czuł w sobie 
dosyć siły, poprowadzić na ten tron syna 
wujecznego swojego brata , który głównie 
z powodu w y z n a n ia , najwłaściwiej ża- 
siąść by powinien Iron grecki, ale posta
li )wił poruszyć wszystkie sprzężyny, by u- 
trudnić kandydatowi angielskiemu drogę 
do osiągnienia helleńskiego berła. Kiedy 
Anglja, nie chcąc już i tak  niepewnego s ta 
nu Europy w trącać  w  większe jeszcze za- 
wikłania , zażądała, by k rólewicz Alfred od
stąpił swego zamiaru, w ynalazła  w net w roz
rodzonym domu swojego przyszłego króla, 
innego kandydata , w  osobie don Fernan
da, lecz gdy" i ten, sumiennie oceniając nie
możliwość swoję uszczęśliwienia Greków, 
usunął się od zaszczytu królowariia nad 
tym ludem, Anglja zagrzew dła  panujące
go książęcia koburgskiego E r n e s t a , aby 
w widokach świetności i przyszłej potęgi 
r o d u , nie odm aw iał przyjęcia tego brze
mienia. Cnotliwy ten książę udał się po 
radę do króla belgijskiego Leopolda, któ
ry przed trzydziestu kilku laty, był podob
nież na tron grecki, w zyw any i dla tego 
tylko nie przyjął k o rony , że Europa nie 
chciała wówczas Grecji zapewnić niezbęd
nych w arunków  bytu. Książę Ernest z 
Brukselli posłał do Londynu swoje żądania, 
nie osobiste, nie samolubne, bo te do tak w y 
soko bijącego serca  wstępu mieć nie mogły, 
ale żywotne dla przyszłej doli narodu, któ
rym  rządzić, ku jego największemu dobru, 
miał zobowiązać się w  obec Boga i ludzi.

Zdaje się, że Napoleon III, chowający w g łę 
bi serca tajemnicę zam ysłów  swoich w zglę
dem Grecji, niechętnie widział by panow a
nie Koburga w  A tenach ,  oświadczył za
tem, że wstrzymuje się od wypowiedzenia 
s vvej myśli o kandydaturze  książęcia E r 
nesta. W  0bee niespodziewanego objawu 
Francji, książę E rnes t rozumiał, że widząc 
oczywistą złą wolę cesarza, która w  nę
kaniu Greków odbić by się mogła , nie po
winien był poświęcać się dla czczej nazwyj 
kró lew skiej; jakoż dowiadujemy się z tele
graficznego poniedziałkowego (26 stycznia) 
doniesienia z Londynu, że książę Ernest 
ostatecznie się usunął. Anglja ma w zapasie 
kandydata protestanckiego w yznania  i za 
kilka dui ma z nim w ystąpić . Zobaczymy, 
czy ten wybór będzie od innych trafniej
szym i szczęśliwszym, smutno je d n ak  po
myśleć, że naród grecki, któremu ludzkość 
winna niewygasłą  wdzięczność, za te w zo
ry  niezrównanej 'wielkości duszy , jakiemi 
dzieje jego j i ś n ie ją , za te nieśmiertelne 
twory, będące nauką, roskoszą i zaszczy
tem umysłu ludzkiego, jest dziś igrzyskiem 
poziomych nam ię tno śc i , lub drobnych za 
wiści rządów i T ym czasem  z wiadomości, 
k tóreśmy z Aten w dzisiejszym Kurjerze 
umieścili, okazuje się, że czas n a g l i , że 
naród sam opas puszczony może zabłąkać 
się na zdradliwe i niebezpieczne m anow 
ce, że dłuższe u trzym yw anie  bezkrólewia 
jest zabójczem dla porządku, że jest o pom
stę nieba w o ła jącym  występkiem, znęcać 
się tak nad dolą ludu, posiadającego ty 
le p ra w  do spółczucia Europy !

Napoleon III czuje, że dwuznaczne po
stępowanie jego w spraw ie  greckiej, m u
si koniecznie oburzać i zrażać Anglję, sko
rzystał w ięc  z p ierwszej zręczności do po
głask an ia  jej dumy n a ro d o w e j , do po ru 
szenia tej s t ru n y ,  k tóra  tak siinie drga 
w duszach synów Albionu. A więc w prze
szłą niedzielę, przy rozdaniu nagród F ra n 
cuzom , którzy na  w ystaw ie  londyńskiej, 
zyskali świadectw o m istrzostw a na polu 
sztuk i przemysłu, odezw ał się z tą nie
zrów naną w ym ow ą, o której sprawiedliw ie 
pow iedziano , że ją  rzeźbić na spiżu i ryć 
na m armurze należy, a odezwał się w  spo
sób najszlachetniej dla Anglików pochlebny 
i dla serc francuzkich pocieszający. YVv- 
ją tek z tej mow y, k tó ry śm y  w depeszach 
telegraficznych dziś umieścili, czytelnicy 
Kurjei a niżej znajdą. Skoro dzienniki 
tekst nam jej przyniosą, pośpieszymy po
dać ją  w  zupełności, w przyszłym  num e
rze naszego pisma. Mowa Napoleona sp ra 
wić musiała ogromne wrażenie, i we F ran 
cji i w Anglji. W e  Francji, bo cesarz mó
wi o zaprowadzeniu w niej swobód an 
gielskich , w praw dzie nie w taki sposób, 
aby te natychm iast m iały  być uchwalone, 
lecz cesarz rzuca tę obietnicę jak nagrodę , 
o którą Francuzi prześcigać się powinni 
w spokojnym i praw idłow ym  postępie. Podzi
wiając w ym ow ę Napoleona III. n je możemy 
mc oddać sprawiedliwości, temu zręcznemu 
obrotowi, jaki zw ykł w yrazom  swoim na
dawać. Napoleon oświadcza, że z całej 
duszy pragnie  rozwoju swobód narodo
w ych , że leżą  one na jego  tronie, że są  do 
wzięcia, niech tylko naród usilną p racą  i 
inądrem sk ierow aniem  wszystkich swych 
dążeń do spokojnego i p raw idłow ego "po
stępu, stanie się godnym ich piastowania. 
Te s łow a rozbudzą nadzieję w  sercAch 
Francuzów, że ze strony rządu nie znajdą 
przeszkody do ustalenia prawdziwej wol- 
ności w swyrn kraju i uczynią ich cier
pliwszymi na ścieśnienia, któremi ich Na
poleon wiąże. M u n d u s  v u l t  ( l e c i  p i. 
Może Anglicy sarkną  na słowa, że mie
liby czego pozazdrościć Francji; może nie- 
podoba się im w zm ianka o trw ogach n a 
jazdu Gallów, ale Napoleon wnet umiał na
dać swojej mowie zwrót tak serdeczny i 
spokojny, że lekkie zadrażnienie zabliźnić 
się w jednej chwili musi.

Dziennik p. de la Gueronniere u m ie śc i ł  
notę dworu rzym sk iego ,  doręczoną  rząd o
wi francuzkiemu, przez ks iędza  nuncjusza  
Chigi, o reformach adm inistracyjnych, już 
zaprowadzonych i zaprowadzić się m ają

cych w państwie Kościelnem. Jest to pi
smo bardzo obszerne, w którem, po w y 
łożeniu obow iązków  rad y  ministrów i kon- 
sulty skarbow ej,  opisany jest daw ny po
dział kraju i skreślona  organizacja  p ro 
wincjonalna i municypalna. Ponieważ rząd 
cesarski przywiązuje lub przynajmniej z d a 
je się p rzyw iązyw ać  w y so k ą  w agę do re- 
lorm rzymskich i udaje w ia rę  w  ich sku
teczność, p o s t a r a m y  się  oznajomić czytel
ników z t e k s t e m  p ism a przesłanego nun
cjuszowi Chigi, jak  równie z uw agam i, 
jak ie  bezw ątp ien ia  w y w o ła  ono ze strony 
parlamentu i publicystów włoskich.

W  Prusiech  najważniejszą dziś sp raw ę  
stanowi ad res  izby. Na jej posiedzeniu 22 
stycznia, pp. Virchow' i von Carlowitz 
złożyli pro jekt adresu, podpisany  więcej 
niż przez 200  posłów  stronn ic tw a  postępo
wego i odłam u Bockuin-Dolffs. Jest to 
w yraz  rzeczyw istej w iększośc i , a  więc 
i przekonań narodu. Dla tego podaje
m y czytelnikom naszy m  wyjątki z tego 
pisma:

„Królu  najmiłościwszy, zw ołałeś  znowu 
obie izby sejmu państw a . Izba poselska 
pośpieszyła na to  w ezw anie , przenikniona 
szczerą chęcią dowieść n a  nowm, że jest 
niezłomnie w ie rn ą  koronie i sumiennie t ro 
skliwą o utrzym anie  konstytucji. Nie tai 
ona przed sobą ponurych wróżb, pod któ
remi rozpoczyna sw e  prace . Ale w łaśnie 
dla tego czuje w iększy  niż kiedykolwiek 
obowiązek, p rzedstav /ien ia  w aszej królew 
skiej mości z ró w n ą ź  o tw artośc ią  jak  u- 
szanowaniem stanu ’kraju.

„Osta tn i sejin zam knięty  został, nim 
jeszcze  budżet p rzep isany  przez konstytu
cję zagłosow ano n a  rok 1862. Projekt 
budżetu na rok 1S63, który powinien był 
być uchwalony przed końcem  przeszłego 
roku, został w ycofany. W ezw anie  prze
s łan e  r z id o w i  w a sz e j  kró lew skie j  mości O 
powtórne przedstaw ienie  w  porę teg0 bmł-
żetu, okazało się bezskutecznem .

„Następnie  m inis trow ie  przez waszą kró
lewską mość powołani, rządzili bez p ra w 
nego budżetu, w brew  konstytucji; w  sprze
czności z w yrażhem  oświadczeniem izby 
poselskiej, nakazali czynić rozchody os ta 
tecznie i w yraźnie  odmówione przez po
stanowienia izby.

, ,Najwyższa moc, s łżuąca p rzedstaw i
cie stwu narodow em u, uchw ały  rozchodów 
została w  ten sposób zgw ałconą. Ta moc 
jest podstaw ą całego  publicznego konsty
tucyjnego życia, k tó rą  dla tej przyczyny 
w sz y s tk ie  istniejące konstytucje zaręczają 
i która aż dotąd przez sam  rząd uznaw a
na, w y k o n y w an ą  była przez narodow e 
pruskie przedstawicielstwo. Kraj ze zgro
zą ujrzał narażonemi na zgubę wszystkie 
korzyści naszego uprzedniego politycznego 
rozwoju; s taną ł więc po stronie swoich 
posłów.

)?Drobna mniejszość, k tóra  oddaw najuż  
wzięła rozbrat z narodem, ale jest w spierana  
prźez ministrów waszej królewskiej mości, 
zaniosła aż na stopnie tronu, najohydniejsze 
potwarzy przeciw  jednej części p ra w o d aw 
stw a i nie cofnęła się przed zamachem w trą 
cenia w  zamęt pojęć o rozciągłości i znaczeniu 
s tanowczych praw  konstytucyjnych.

»Pośród tych ciężkich trudności lud pruski 
nawiedzony tylu niebezpieczeństwami, lud, 
którego żaden inny nie przewyższył w w ier
ności i w ytrw aniu, nie traci nadziei, że w a
sza królewska mość będziesz umiał odróżnić 
głos uczciwy jego praw nych  przedstawicieli, 
od rad tych, którzy w w alce stronnictw, usi
łują osłonić i wesprzeć najjaśniejszóm imie
niem waszej królewskiej mości, swoje nie
dołężne same w  sobie dążenia.

sZostajemy z najgłębszćm uszanowaniem,
»w asz  ej k ró lewskie j  mości
.Najprzywiązańszą, najwierniejszą i naj- 

posłuszmejszą izbą poselską«.
Jest to dopiero projekt adresu, ale podpi

sało go 200 posłów z dojrzałą rozw agą, z zu
pełną świadomością tego co uczynili. Bog- 
dajby Wilhelm I sprawiedliwie ocenił do
niosłość chwili !
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T u r y n  17 styczn ia . M a rg rab ia  J .  R ic 
ci u suną ł się z gab inetu , mimo w szelk ie  n a 
legan ia  spółtow arzyszów , aby pozostał n a  czele 
w ydziału  m arynark i. M ata  po rażka n a  wybo
rach  w Genui dala  powód do tego k ro k u  m ar
g rab iem u; n iek tó re  dzienniki w ysila ją  się na 
w ynalezienie innych  przyczyn, leez są  w z u 
pełnym  błędzie. M ówią, że m in istrem  m a ry n a r
k i może zostać k o n tr-ad m ira l Longo; ale do
tąd n ic  w te j m ierze n iem a pewnego.

Rozwój floty w łoskiej zasługu je  n a  najw yż
szą tro sk liw ość . Może żadne inne państw o 
nie p rzedstaw ia  rów nie szczęśliw ych w a ru n 
ków , ja k  W łochy do u tw orzen ia  potężnej m a
ry n a rk i; po trzeba ty lko , aby za ją ł się tern mąż 
wysokiej zdolności i aby pokonał zaw ady w y
p ływ ające z daw nych  zw yczajów  i n iek tó ry ch  
m iejscow ych w ym agań.

Kommisja. śledcza nad zbójectw em , ma 
w kró tce opuścić N eapol. S tosunki je j z je n e 
ra łem  L am arm o ra  były w najw yższym  stopniu 
zadaw alające . W ed łu g  pogłosek p o w tarza
nych z n ie jak im  nacisk iem , jen . de M onte
bello m iał przez te le g ra f  żądać u  je n e ra ła  L a 
m arm ora w ypuszczenia n a  wolność księżny 
B ar beri u i Collona de S c ia rra , uw ięzionej w Iso - 
le tta  i że o trzym ał odpowiedź, że to przed wy- 
rokiem  sądowym n as tąp ić  nie może.

S tronn ictw o  m azzin istow skie odniosło nie
spodziane powodzenie w M udica, gdzie jego 
kandydat A lb ert M ario  zos ta ł w ybrany  n a  po- 
sła. j e s t  to dowód uczciw ości rządu , nie mię- 
Szającego  się do wyborów.

W sza k że  s tronu ic tw o  m azzinistow skie nie 
ma.powodu do zbytecznej radości, p a rla m en t 
włoski sk ła d a  się po najw iększej części z m ę
żów szczerze przyw iązanych  do sp raw y  porząd
k u  i p raw dziw ych swobód k ra ju . W  zd a rze 
niach stanow czych św ia tły  i um iarkow any  pa 
tryotyzm  zaw sze b ra ł górę nad rozbujałym  
duchem  s tro n n ic tw .

—  M inistrowie wojny i robot publicznych poro
zumieli sic w’ rzeczy,.n;ig]ąe«5j potrzeby poot
w ierania dróg w okolicach, gdzie zbdjectwo
najm ocniej się sroży, a  w łaśn ie w tych  s tro 
nach  zupełn ie na gośc ińcach  zbyw a. Z apew nia
ją ,  że drużyny inżyn iersk ie  użyte będą do przy
śpieszen ia ty c h  robot. .Test to  n iew ątpliw ie 
Najlepszy środek dojścia do celu, a le  je s t  jeszcze 
inny rów nież sku teczny , zależący n a  doskona
leni u rządzen iu  służby policyjnej. Gdyby zbój
cy zaw sze obozowali w polu, nie tru d n o  byłoby 
naszym żołnierzom  ł to  w k ró tk im  czasie w y
tępić ich co do jednego; a le  u k ry w a ją  się oni 
m iędzy ludnością, k tó ra  ich przechow uje; ty lko 
policja w ynaleźć ich tam  może.

—  M onitor Pow szechny fran cu zk i podał w ia
domość n iedokładną, z k tórej n a ty ch m iast sko
rzy sta ł dziennik  F r a n c e  i n ada ł je j w iększe 
' ozniiary; pisze bowiem co następu je:

w ii’.f/o 8s^aU‘̂ zy g ab in e t w łoski, obejm ując 
h i i i  - i ’ 'ż  znajdzie dosta teczne zasoby 

ska l ow pędzie mógł un iknąć  odw ołania się 
do pożyczki przynajm niej w ciągu  roku  1863, 
łe c z ja k  Mon ‘! ” a s . Naucza, nag lące  w zględy 
zm usiły  rząd  ot ąpio on tego postanow ienia 
i n a ty ch m ias t s ta ra ć  się 0 potrzebne upow aż
n ienie n a  zaciągnienie pożyczki.

N ie żadne nag lące  względy zm uszają rząd 
w łoski do tego k roku ; p rzew idyw ał on zaw sze 
m ożliw ość pożyczki, a  jeże li dziennikarstw o 
w łoskie mówiło o je j nag lącej potrzebie, ch c ia
ło ty lko  ostrzedz w ładzę, iż byłoby rzeczą  roz
sądną, zw łaszcza ze względów politycznych, 
zająć się pożyczką w cześnie i być w gotowości 
° a  w szelki w ypadek.

Cieszymy się , iż możemy zapewnić,: żc rząd 
w łoski, nie- naglony żadną niezbędną potrzebą 
pieniędzy, je s t  najzupełniej w stan ie  oznaczyć 
czas, w którym poczyta za przyzw oito p rz y s tą 
p i  do pożyczki, a  jeśliby  uciek ł się do niej 
Pjzed czasem  zakreślonym , i jeśliby  zasz ła  na- 
SJąea po trzeba, dałyby raczej do tego powód 

zględy polityczne niż w ym agania skarbow e.

Śnieg obficie pada; poczta francuzka spó- 
siy 8,e. i s tosunki z k ra jam i zam orskiem i sta - 

Zal<!vv’ów ^C0 trudn ie jsze , wszakże < prócz kilku  
n ie Zaspów śniegow ych, dotąd przynaj- 

Gdzie zdarzyło się żadne nieszczęście. 
F ra n c ji p *»e d ró ty  te leg raficzne od strony  
Źnienie w p ^ ^ w a ł y  się ta k ,  żc zaszło opó- 
gieldow ych. S ła n iu  wiadom ości i kursów

P . de C harb0n 
sz tabu  w ojska wi0s(c ' , k ap itan  jeneralnego  
skąd  uda się do R onsl^°> od jechał do T rie s tu , 
m argrab iego  C araccio]0 ( ^ ^ " P o la  pod rozkazy 
go przy Porcie. P . de Gh la ’ posła w loskie- 
Uiiział w p racach  kommu. ^ r ^°nneau  m a W7-iąć

między-narodowćj,

k tó rej poruczono odgraniczenie prom ieni tw ierdz 
tu rec k ich  w Serbji.

T  u r  y n 18 styczn ia. S k ła d k a  narodow a 
z a g a jo n a  przez okolnik pana P e ru zz i, ta k  na 
podźw ignienie tych, k tórzy  przez zbójectwo 
w k ra ja ch  neapo litań sk ich  przyszli do nędzy 
ja k  n a  nagrody d la  żołnierzy n araża jący ch  się 
n a  w szelkiego • rodzaju  n iebesp ieczeństw a i 
znoje, by ty lko  u leczyć tę  ran ę , poszła najpo
m yślniej we w szystk ich  w arstw ach  ludności. 
W szyscy  pojęli podwójny cel tego pięknego 
dzieła , w szyscy z całego se rca  i n a  wyścigi 
znoszą grosz wdow i n a  w ynagrodzenie o ile 
można spóiobyw ateli do tkn ię tych  tym  biczem i 
dla okazania przed E u ro p ą , a  szczególniej przed 
w rogam i W io ch ; ja k  silne  w ęzły p rzyw iązania 
n ierozerw aln ie  łączą  ju ż  k ra je  w łoskie. Od 
1-go s tyczn ia , to j e s t  od podpisania okolnika 
pana P eruzz i aż do dziś dnia, ta k  nazw any 
przez lud i 1 d e n a r o  d e 1 1’ u n i t  a  
(grosz jedno ty ) przew yższył ju ż  ilością swoją 
sk ładkę  św ię to -p ie trza  (oboio di San P ietro) 
od czasu  je j wznow ienia. W  kró tk im  prze
c iąg u  czasu  zbiorą się m iljony.

M in iste r wojny upow ażnił w ojsko do nale
żen ia  do sk ładk i; m ówią, że od je n e ra ła  do o- 
s ta tn iego  żołnierza, każdy  r,a n ią  odda dzień 
żołdu.

K siężna G enui odpłynie dnia 22  s ty czn ia  do 
N eapolu, gdzie przepędzi ca ły  m ięsopust i za
m yśla baw ić się wesoło; król niem ógł d la  spraw  
państw a oddalić się  w tym  czasie z T u ry n u . 
P a rlam en t, ja k  wiadom o, zbierze się za dni" 10; 
je s t  nadzie ja , że jego  obrady będą m niej ja k  
na przeszłym  sejm ie burzliw a, a  w ięc d la k ra 
ju  n ierów nie  pożyteczniejsze. Popis w ojsko
wy k lassy  1862 r .  odbywa się ,.raw idłow ie i 
mniej j e s t  daleko opornych, niż ich podają 
dzienniki k ie ry k a ln e .

—  Z powmdu uw ięzien ia księżny B arb e ri-  
ni w N eapolu, dziennik  F  r  a  u c e pod dniem 
22-m styczn ia  mówi: „ Jeż e li to je s t  p raw dą, że 
księżna m ia ła  pasport fran cu sk i, zdum iew a 
nas  to zapom nienie w N eapolu n a  w szelkie 
względy przyzw oitości.”

Ja k ż e  to  rozum uje p. de la  G ueronn iere?  
P asp o rt francuzki podług niego m iałby być r ę 
kojm ią bezkarności d la  cudzoziem ca g w ałcące
go piilWil ,........j fl Co J .

w k tó rą  w trąconą zo s ta ła ,”  podług twierdź
dziennika F r a n c e ,  „ n i e s z c z ę ś l i 
w a  k s i ę ż n a ,”  rze.cz m a się następn ie:
„ K  siężna B arberin i m ieszka u swojej m atki, 
m a rg ra b in y  Pescopaguo, niewolno ^ćj tylko 
oddalać się z domy, zresztą  zw ierzchność za 
chow ała w szystk ie w zględy należne je j płci i 
urodzeniu.

—  C zytam y w K o r r c s p o n d e n c j i  
f r a n  c u z k o-w  ł o s k i e j*. S k ład k i n a ro 
dowe n a  s tłu m ie n ie  zbójectw a i pomoc ludno
ści zniszczonej, a  tu d z iiż  n a  nagrody dla woj
skow ych i urzędników , k tórzy  w te j m ierze 
praw dziw e położyli zasługi, w szędzie wybornie 
idą. M iasta : C ag lia ri, zapisąfo się n a  5000 fr. 
M onza n a  1,500, C hieti 1,001), T olentino  1 ,500 
A lexandria  1 ,000 . N iezależnie od 2 ,000  fr. 
uchw alonych przez rad ę  m iejską m odeńską na 
poskrom ienie zbójectw a , g w ard ja  narodow a 
tegoż m iasta  złożyła sk ładkę. Oficerowie d a 
li 1500 fr. R a d a  "miejska w C arp i 1 ,5000 fr. 
Królewicz H um bert wniósł 5 ,000 fr.

—  W  tych  dn iach  podpisano w iele dekre tów , 
którem i złożono z urzędów  znaczną liczbę syn
dyków w k ra ja ch  południowych. U znano tę  
s u r o w o ś ć  za  niezbędną. L ecz z drugiej s tro 
ny rząd pow yznaczał nagrody d la  u rzędników  
i kapitanów  gwapdji narodow ych, k tórzy  g o r
liw ie spełniają swe obowiązki.

—  Kommisja śledcza dla w ybadania s tan u  
zb ijcctw a rozpoczęła prace swoje w N eapolu. 
P a ro s ta tek  G o v c r n o l o  czeka w porcie na 
je j rozkazy , gdyż kom m isarze k ró tk o  ty lko  za 
baw ią vr N eapolu. Kiedy zaś udadzą się w głąb  
k ra ju , w strony  najbardzie j napastow ane, będą 
mieli dodaną sobie s tra ż  bezpieczeństw a.

—  Uwięziono księżnę S c ia rra-B arb erin i, k tó 
r a  przew oziła lis ty  do R zym u. K w estor p. 
D‘Air.ore p rzystąp ił ju ż  do badań. Księżna wy
znała, że papiery wręczone je j zostały przez 
pana O u a tro m a n i, p rezesa  rad y  budowniczej; 
w sk u te k  czego pana Q uatrom ani uwięziono. 
M iano go staw  ić oko w oko z k siężną .

—  T u r y n  15 s tyczn ia . K rólew icz H um 
b e r t  rozkazał w nieść nowy d a r  n a  rzecz wy
tęp ien ia zbójectw a, w  ilości 50,000 liw rów. 
Sum m a ta  zaliczoną zos ta ła  kassie m iejskiej 
m ediolańskiej.

G a z e t a  u r z ę d o w a  k r ó l e w s k a
donosi o w ielk ich  i szkodliw ych w ylew ach 
w okolicach Novi. Około 30-tu  rodzin p o s tra 
dało swe mienie, ale pośpieszono ju ż  dla nich 
z pomocą.

T u r y n ,  15 s ty czn ia . P a rla m e n t otw o
rzy  się dnia 28-go, ale ponieważ obrady jego 
rząd poczytuje ty lko za  d a ls z y - c ią g  sejm u 
przerw anego z powodu św ią t Bożego narodze
n ia  i Nowego roku, nie będzie więc mowy k ró 
lew skiej, lubo z pew nością o nićj niedaw no je 
szcze mówiono. P a rlam en t zajm ie się głównie 
budżetem  oraz innem i pracam i mogącemi n a j

sku teczn ie j przyczynić się do p rzyw rócen ia  ró 
w now agi i zasilen ia  k red y tu  krajow ego.

C sas trw a n ia  sejm u nie je s t  je szcze  z a k re 
ślony; co do jego  zam knięcia , g ab in e t za s to su 
je  się do tego, co u zn a  za najzgodniejsze z do
brem  pospolitem .

Z liczby postanow ień  zm ierzających  do w y
tęp ien ia  zbójectw a w k ra ja c h  południow ych, 
ludność m iejscow a p rzy ję ła  z na jw iększą  r a 
dością w iadom ość o p rzeprow adzeniu  dróg 
przez n iep rzeby te  ł a s y , poczynające się na 
brzegach A d ry a ty k u  i idące aż w głąb  obwodu 
M anfredonji.

Ogrom ne kn ie je  zbójeckie, do k tó rych  słońce 
zaledw ie się p rzedziera , z powmdu ich gęstw in  
zo s tan ą  poodsłaniane. Obok tego u ła tw ią  się 
połączenia jednych  okolic z drug iem i z w ielką 
kc izy śc ią  dla handlu. O ddział inżynjerów  wo
jen n y ch  uda się  n a  m iejsce d la  rozpoczęcia ro 
bot i" obrony robotników  m iejscow ych od w szel
k ie j napaści zbójców.

R ozw inięta  sp rężysto ść  przez je n e ra ła  L a 
m arm ora w uw ięz ien iu  em m isarjuszów  burboń
sk ich  z jednała  m u pochw ały gab ine tu . A ry 
s to k rac ja , albo w łaściw iej m ówiąc ta  m ała 
g a rs tk a  a ry s to k ra c ji ,  k tó ra  dotąd  je szc ze  się 
dąsa, zlęk ła się i bardzo p rze raz iła  uw ięz ie
niem księżny S c ia r ra  B a rb e rin i. Rozniesiono 
w ieść, że k siężna nie w iedzia ła  nic o tre śc i 
pow ierzonych sobie dla przew iezien ia do R zy
mu papierów! C okolw iek bądź, urząd  śledzi, 
a  ponieważ ta  pan i n iczem  dotąd osobiście nie 
podała siebie w podejrzenie, spodziew ać się 
m ożna, że w raz ie  je j  n iew inności, prędko bę
dzie uw olnioną. Tym czasem  księżna S c ia rra - 
B arberin i otoczona je s t  w sźelkiem i wygodami.

N ie u s ta ją  uw ag i nad m ową N apoleona I I I .  
Z auw ażano  z przyjem nością, że cesa rz  naj- 
w zględniej odzyw ając się obobie P iu sa  IX , nie 
w spom ial n aw e t o w ładzy św ieck ie j.

M ów ią, że m arg rab ia  R icci, m in iste r m ary
n a rk i, cofnie podaną prośbę o uw olnienie od 
posady, z powodu m ałej po rażk i, ja k ie j doznał 
w jednym  z obwodów w yborczych genueńsk ich . 
Zulowanoby bardzo,gdyby się u su n ą ł i w szyscy 
p ragną , aby zmieni! sw e postanow ienie.

F re g a ta  F  u 1 m i n a  n  t  e popłynie do Rio 
de la P la ta , gdzie znajdzie ko rw etę  I  r  i d a.
Zdaje się, że ta mała e s k a d ry lla .  dopom ol się o 

u c z y n ie n ie  z a  obelgi wyrządzone kilku
poddanym włoskim  w daw niejszych  czasach  i 
podniesie w pływ  flag i narodowej.

G . e n u a ,  17 s tyczn ia . A dm irał P upci, 
głównodowodzący m orskim  północnym depar
tam entem , m ającym  siedlisko swoje w Genui, 
o trzym ał rozkaz uzbrojenia w czasie jak  naj- 
p tędsżyin eskad ry  m orskiej, m ającej tow arzy 
szyć królow i w bardzo‘rychlej podróży do N ea- 
P°lu - Dano rozkaz przygo tow ać frega tę  M a- 
r  i a - a  d e 1 a  i d a , n a  k tó re j w k ilk a  dni po 
królu księżna G enui ma podobnież popłynąć do 
Neapolu.

^  K ap rery  dochodzą następne w iadom ości: 
Z,drowie G aribaldiego z każdym  dniem polepsza 
się; doktor A lbaneze sądzi, że będzie m ógł ju ż  
w k w ie tn iu  dobrze chodzić. Garibaldi? ja k  
rnowią, n iecierp liw ie w ygląda le j chw ili, aby 
znowu s ta n ą ć  n a  czele zam achu; a le  należy 
f i e c  nadzieję, że do jrzalsza rozw aga  przeko
na go, iz W łochy  po trzebują przedew szystkićm  
spo o ju o s c i , dla w ew nętrznego  urządzenia 
k ra ju .

K om issja śledcza, k tó ra  ja k  wiadomo przy
była n a  p a ro s ta tk u  G o v e  r  n o, 1 o do N ea
polu d. 9 styczn ia , o trzym ała  odwiedziny rady  
miejskiej. Byli toż u niej jenerałow ie T upputi 
i tia r  rano.

Je n e ra ł L a  M arm o ra  polecił kapitanow i je- 
iieralnego sz tabu  N ocenni spełniać rozkazy  ko- 
niissji. J e n e ra ł  S irto ri p rezydujący i poseł 
Jtlassari s e k re ta rz  kom issji, byli u je n e ra ła  
L am arm ora.

W y p ad k i posiedzeń te j kom issji oczek iw ane 
są z niecierpliw ością, d la  dow iedzenia się , j a 
k i  w skaże środki do zniszczenia tego w rzodu 
burbońskiego, z b ó j  e c t  w a.

■ Czytam y w G a z e c i e  G r z ę d o  w e j  
weneckiej:

Ojciec ś. postanow ił odbyć konsystorz w d. 
3-m lub 4-m m arca, dla m ianow ania w ielu bi
skupów i kardynałów , m iędzy innem i p ra ła 
tów P on tin i i B azarie . M ówią, że na przed
staw ien ie królowej h is z p a ń sk ie j, papież po
dniesie dogodności kardynalsk ie j arcy -b iskupa 
sew ilskiego.

M iędzy biskupam i o trzym a też  na tym  kon- 
systorzu  potw ierdzenie, nowy arcy-b iskup  pa
ryski.

—  Niedobór sk a rb u  rzym skiego wynosi 
w tym  roku  6 miljouów szkudów . W ieść  o 
odwołaniu do F ra n c ji je n e ra ła  M ontebello nie 
potw ierdza się.

Francja.
Dokończenie obrazu francuzkiej zagranicznćj 

polityki.

Stosunki nasze zaw sze rów nie przyjazne 
z B razy lją  i rządem  H aiti, mniej są  zad aw a la 
jące  z n iek tórem i iunem i państw am i południo

wej A m en ki, jjje skw apliw em i we wzięciu 
na uwagę^ naszyCh praw ow itych  w ym agań. 
Szczególniej w V enezueja rzaci c e sa rsk i widzi 
ze sm utk iem  g r o m a d z ą  s ,ę sk a rg i, k tó ry ch  
słusznego  zbadania zaw rze  nam  odm aw iają. 
L ecz z rad o śc ią  zapew niam y, że zupełn ie inne 
usposobienie napotkaliśm y w P e ru  i w Buenos- 
A yres.

W  Montevideo', rokow ania  przez tak długi 
czas za w ieszo n e , doprow adziły  nakon iec  do 
uk ładu , ja k i popiera liśm y wspodnie z W ielk ą  
B ry tan ją . Z ap la ta  żądanego w ynagrodzenia, 
ulży nędzy w ielu F rancuzów , k tó rzy  ponieśli 
s tra ty  w U ru g u a ju  sku tk iem  w ojny, i k tórzy 
przez d ługie la ta  czekali darem nie ich  w yna
grodzenia.

G abinet L im a, pod zarządem  poprzedzającym  
objęcie prezydencji przez je n e ra ła  San-R oinan, 
u legając  n ieprzy jaznym  d la n a s  w pływom , s ta 
ra ł się w yw ołać w sąsiednich  rzeezach-pospo- 
iitych nieufność względem nasze j w ypraw y  do 
Meksyku-. N ie  m o g liśm y  p rzyw iązyw ać w iel
kiej wagi do ta k  niczem  n ieuspraw ied liw io
nych  porusżeń; n iem niej je d n a k  zauw ażaliśm y 
z p rzy jem n o śc ią , postaw ę k ilk u  p ań stw  do 
k tó rych  odezw ał się rząd  peruw jańsk i. G u a te 
m ala, E lew ator i Zw iązek A rgen tyńsk i okazały  
przy tej okoliczności, praw dziw y zdrow y sąd  
polityczny , pozostając obojgtnemi n a  obaw y, 
ja k ie  s ta ia n o  się w nich obudzić, i o d rzu c a ją c  
robione sobie przełożenia. Dowiodły przez to , 
że oddają w szelką spraw ied liw ość przychylnym  
uczuciom, jak iem i F ra n c ja  je s t  względem nich 
ożyw ioną.

W  Saigon z o s ta ł zaw arty  t r a k ta t ,  m iędzy 
F ra n c ją , H iszpan ją  i cesa rstw em  annam skiem , 
k tó ry  k ładąc koniec wojnie prow adzonej w Ko- 
chinchin ie, zapew nił nam  osta teczn ie , posiada-* 
nie prow-incji B ieu-H oa, G iu-Diuh, D iuh-Tuong 
i wyspy K onder. R ząd  ce sa rsk i ufa, że n asza  
m a ry n a rk a  i nasz handel, odniosą w ażne ko
rzyści z nabycia  te j nowej osady, k tó ra  potęż
nie w płynie na rozszerzen ie  naszych s to su n 
ków z k rańcam i W schodu.

W  C hinach uporczyw ość rokoszu  j e s t  za 
wsze i i  ód leni niepokojów dla han d lu  zagra
nicznego prow incij nadbrzeżnych, gdzie są  
najw iększe nasze  s to sunk i, i prow incij zasila ia - 
cyc i handel jedw abiu. Ż ądza g ab in e tu  pekiń
skiego, s tw ie rdzona  św ieżetpi dowodami, z a 
pew nienia w iększego bezpieczeństw a nowym 
stosunkom , jakio oba narody  zaw iązały  z p ań 
s tw em  niebieskióm  i czuw an ia  nad w ykonyw a-
S ™ ™ ” : zm nie jszą , Zdaje się", sm utne 
sk u tk i bun tu  niszczącego część k ra ju .

N ie możemy jeszcze zapew nić o rów nie za- 
 ̂aw aln ia jącem  usposobieniu rząd u  japońsk iego . 
T ru d n o  u k ry w ać  przed sobą, że uczucie tćj 
k lassy  ludności, n a  k tó re j rząd  m ógłby n a j
więcej liczyć, je s t  o tw arc ie  n iep rzy jazne w szel
kim stosunkom  z zag ran icą . Zdaw ało  się słusz- 
nem i politycznem  w ziąść na uwagę w ew nę
trzne trudności, z jak iem i gab inet Jeddo m usi 
walczyć. To też  upoważniliśmy poselstw o j a 
pońskie przybyłe do P a ry ża  w c iąg u  teg o  roku , 
do ośw iadczenia za pow rótem  do J a p o n j i , że 
F ia n c ja  zgadza się na od rzucen ie  spe łn ien ia  
pewnych .szczegółów t r a k ta tu ,  z w arunk iem , 
że wszelkie inne zobow iązania będą sk u te cz
niej i uczciw iej W ykonane. R ząd  ce sa rsk i są- 
tlzI ’. i. i° u stęp stw o  je s t  uspraw iedliw ione 
przez okoliczności i że da mu nadal praw o, do 
tern w iększej surow ości, jeżeliby  rząd ja p o ń sk i 
chc ia ł uchylić się od przy ję tych  obow iązków .

W stąp ien ie  na tron  w M a d ag a sk arze  k s ią -  
zęoia pragnącego o tw orzyć w swvm kraju. 
Przystęp europejskiej cyw ilizacji, nie "miało być 
przez F ra n c ję  z obojętnością w idzianćm . P o 
śpieszyliśm y więc odpowiedzieć w sposób n a j
przychylniejszy n a  w yrażoną p rzezeń  chęć 
w ejścia w s to su n k i z rządem  cesarskim - 
U stanow iliśm y w E urop ie  a je n ta  konsu larn . ge- 
T ra k ta t  przy jazny  i handlow y, zosta ł św ie i°  
podpisany z królem  R adam a. T r a k ta t  ten Pr/A'd 
zatw ierdzeniem  w ym aga szczegółowego p|ZeJ- 
rzen ia; ale dosyć je s t ,  aby przekonać o je g o  
wyzwolonem znam ieniu , p o w i e d z w e d ł u g  
brzm ienia jednego z jego  posta»°"’ien’ k o rz y 
ści tego a k tu  może nabyć w®*®1'Jj* n a ró d  ic h  
żądający, n ie  potrzebując nSJ !c '. .a  Z apew nie
nia ich sobie za wierać ż ą d o j  s<'bnćj um ow y.
U fa jm y , że nasz liatt<,emtl . "  sk o rzy stać
z p rzystępu  otw artego do M a d a g a sk a ru , 
przy w arunkach, ja k ie  dotąd n ie is tn ia ły .

P  a r h l  n e ln o m ^ n-a ‘ ** D rouvn de L h u y s  
i p. Rouhe p Qicy n a jjaś . ce sa rza  F ra n -  
enzow, I 1 ńzis w pałacu  m in is te rs tw a  
spraw  - e t z n y c h  z pa n a m i; kuw alerem
i f / f  u-iw i • re in  S cia lo ja . pełnomocnikami 
^  ‘ t r a k t a t  handlow y między

io   ̂Jo  1 W łocham i. Rzeczony a k t, k tóry  po- 
przeuzUo p rzeci k iiku  m iesiącam i podpisanie 
t i a k ta tu  żeglugi, umowy konsu larnej i umowy 
w taskości naukow ej, uzupełnia szereg  między
narodow ych handlow ych uk ładów  między obu 
państwami-
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doniosły, że książę Kumnen został wybrany, 
przez Greków  mieszkających w Korsyce, na 
członka zgromadzenia narodow ego greckiego. 
O sada  grecka w Korsyce j e s t  nalu ra lizow aną  
we F ra n c j i  i posyła ty lko  przedstawicieli swo
ich do c ia ła  praw odaw czego.

Pólkownik B a sto u l, dowd.ica 3-go półku 
g renad jerów  g w a r d j i , dał piękny przykład 
przez w ezw a n ie  oficerów i żołnierzy do składki 
na  rzecz wyrobników l aw ełnicznych pozbawio
nych  dziś zarobku. N a jw iększa  część póików 
w o jsk a  francuzkiego naś ladu je  te n  czyn c h w a 
lebny.

—  Donieśliśmy ju ż ,  że k a rd y n a ł  M orlo t  mia
nował księdza b iskupa  D ar  boy w ykonaw cą 
swej osta tn ie j woli, a le  co mniej j e s t  wiadcmem, 
m ianow ał go też swoim jedynym  spadkobiercą. 
Dodać należy, że miłosierdzie k a rd y n a ła  M or
lo t  nie dozw oliło  mu zostawić m a ją tku .  Mimo 
ciężary  obarczające  spuściznę k a r d y n a ła ,  
ksiądz Darboy p rzy ją ł  j ą ,  nieodwołując się do 
dobrodziejstwa in w en ta rza .

—  Z apew nia ją ,  że wyborcy obwodu S a in t-  
J e a n  d’A ngely  w zywali p. T h ie rs  n a  posła do 
cia ła  prawodawczego, lecz że ten  znakomity 
mąż s ta n u  wymówił się od przyjęcia umocowa
nia.

—  D nia  14 s tycznia,  cesa rz  i cesarzow a 
znajdowali się w te a t rz e  f rancuzkim  na przed
s taw ien iu  komedji pana E m ila  A ugier ,  pod n a 
zwą S y u G i b o y e r  a .  Oboje ce sa rs tw o  k las
kali przy  m iejscach sz tuk i niemujących nic 
politycznego. C esarz  kaza ł  podziękować panu  
A ug ie r  za spraw ioną mu przyjemność.

P a  r  y ż 18 stycznia. P ew na  liczba człon
ków  akadem ji  francuzk ie j  z a m ie rz a  oddać 
k rzesło ,  osierocone przez zgon k an c le rz a  Pas- 
q u ie r ,  now em u arcy-b iskupowi paryzkiem u, 

* księdzu D arb o y ,  au torow i rozm aitych  dziel 
szacownych, a  mianowicie pięknego w stępu  
do żyw ota  S. Tom asza Becket,  a rcy-b iskupa 
k a  ti rbury jsk iego .

P a r y ż  19 s tycznia.  W k r ó tc e  ukaże  się 
now a b ro szu ra  p ana  P roudhon  przeciw  jedno- 
cie włoskićj,  nad  k tó rą  od dwóch miesięcy 
usilnie pracuje.

P a r y ż  20  s tycznia.  W iadomości urzędo
we o zdobyciu Puebli,  je szcze nie nadeszły; ale 
podług depeszy , przesłanej z N ew -Y orku , 
miało to  n as tąp ić  w sk u te k  rozbicia je n e ra ła  
O r te g a  przez 5 ,000 przedniej s traż y  francuz- 
kić). M eksykan ie  mieli 25 tysięcy żołnierzy.

Dziś z r a n a  odbył się pogrzeb H oracjusza  
Vernet .  Stosownie do woli zm arłego, pogrzeb 
był bardzo skrom ny; wszakże ogromna liczba 
wielbicieli m is trza  zeb ra ła  się w  pałacu in s ty 
t u t u ,  dla oddania mu osta tecznego hołdu.

O rszak  żałobny był prowadzony przez dwóch 
synów P aw ła  Delaroche,  wnuków’ zmarłego. 
Szambelan m a rg rab ia  de G rccou r t  przedstaw ia! 
cesa rza .  Między obecnymi znajdowali się mar
szałek  Y ail lan t ,  m in is te r  domu cesarskiego, 
je n e r a ł  m a rg rab ia  do Lew oestine ,  pp. L eno ir  
i Y v e r t ,  najbliżsi przyjaciele H orac ju sza  V er
net .  P rócz tego, członkowie in s ty tu tu ,  m a la 
rze, a r ty śc i ,  l i te rac i ,  zgota cały kw ia t  społe
czeńs tw a francuzkiego , poszedł za t ru m n ą  
sławnego męża.

P a r y ż ,  20 stycznia .  N iek tó re  dzienniki 
prowincjonalne oznajmują, op iera jąc  się n a  po
w adze  czasopisma pana de la  G ueroniere ,  że 
rząd  ce sa rsk i  postanowił zaręczyć stolicy św. 
n ie tyka lność  posiadanych dziś przez n ią  k r a 
jów, zo s taw u ją c  dozwoli rządu  papieskiego u- 
czynienie za s trze że ń  pod takim  ksz tał tem , jaki 
u zn a  za przyzwoity, co do wydartych mu k r a 
jów.

Przyp isyw an ie  t a k  s tanow czych  zamiarów 
rządowi f rancuzk iem u je s t  za nadto  zuchwałe . 
P an  Drouyn de L h u y s ,  w depeszy dnia 31 paź
dziernika w yraźn ie  mówi: „ T a k  przeciągle 
zajmowanie przez nas  p a ń s tw a  rzymskiego, 
wywołało we F r a n c j i  bardzo żywe, lubo niezu
pełnie sprawiedliwe za rzu ty ,  z powodu cięża
rów , ja k ie m i  t en s la n  lzecZy F ra n c ję  obar
cza .1'

P .  D rouyn  ae Lhuys dodaje: „Czyż mamy 
w yrzec  się J 11Z nadziei,  że stolica św ię ta  p rzy
chyli się n a k o m e c  do układów, mogących w o- 
Znączonym k sz ta łc ie  i przez zaręczenie dla 
niej zna jdu jących  Się je szcze  w i ę ku posiadło
ści,  dać je j  rękojm ię szczegółową, j a k j,;j l r a . 
k ta ty ,  na mocy k tó rych  byt polityczny jej 
s tw a  został ustalony, nic za ręczy ły  dla stvaco- 
n y ch  k ra jó w .  Sumienie kato lików  zatrwoży 
się i oburzy  na opór, którego powodow dosta
tecznie  wytłómaczyć sobie nie potrafi.  Nie 
lękam y się tw ierdz ić ,  że loZ sum ienie  pozbyło
by się wielkiego c iężaru  w dniu, w k tó r y 111 sto
lica ś. zan iechałaby  tych  stanowczych odmów 
i weszła na  drogę układów mogących być 
p rzy ję tem i."  T a k  przem aw ia ł m inister sp raw  
zagran icznych  dnia 31 października. R zecz 
widoczna, że rękojmia o k tó rą  chodzi i. k tó rą  
poprzedzićby musiało porozumienie się wiel
k ich  m ocarstw  katolickich, zaw is ła  od uprze
dniego u k ładu  dworu rzymskiego, co do zada
n ia  te rry to r ja lnego .

PoDleważ zaś późnićj p. Drouyn de Lhuys

w piśmie swojem do ksią>ęcia de la T our  
d’A uvergne od wołał się do depeszy 31 paździer
nika, przesłane j h rab iem u de Lallem and, wi
dzieć więc w nićj należy najzupełniejszy wy
raz  dzisiejszego poglądu na tę  sp raw ę  rządu 
cesa rsk iego .

—  Śmierć Said-Paszy spraw iła  we F ra n c j i  
bardzo bolesne wrażenie. O s ta tn ia  jego  podróż 
uczyniła go we F ra n c j i  nadzwyczaj wziętym. 
U m iera z nim ta  olbrzymia p roca ,k tórej  był gor
liwym opiekunem, to  j e s t  przekopanie między
morza suezkiego, zos ta ła  dokonaną. Papie ry  
kan a łu  łączącego dw a morza, znacznie spadły. 
P o w ta rz a  się w iadom ość , że Sald-Pasza 
w chwili, w której go śm ierć  porw’ala ,  mial 
podpisać n a  80 miljonów obligacij n a  to przed
sięwzięcie. Zamiary jego  nas tępcy  są  niepewne; 
Ism ail  P a s z a  widocznie sp rzy ja  wyobrażeniom 
angielskim ,-co  obudzą trwogę, że ni. udzieli t a 
kiej ja k  jego poprzednik opieki przedsięwzięciu 
pana de L esseps.  W s z a k ż e  te  w szystk ie pogłos
ki zdają się być zbyt przesadzonemi.

P a r y ż  21 stycznia. N a  obiedzie danym 
przez cesa rza  dla senatorów  i posłów izby pra
wodawczej, Napoleon zapy tyw ał ich, j a k i  s tan  
umysłów panował po d e p a r ta m e n ta c h ; jeden 
z posłów odpowiedział, że k ra j  żywo zajmuje 
się w ypraw ą m eksykańską .  C esarz  miał na 
to odezwać się n a s tę p n ie : „M yśl,  k tó ra  mię 
sk ło n i ła  do tej wypraw y, nie j e s t  je szcze na le
życie zrozum ianą; sąd nas tąp i  później, skoro 
k ra j  u jrzy  jej wypadki,  w ów czas przekonają 
się wszyscy, że t a  w ypraw a będzie najważniej
szym i najsławniejszym czynem mojego pano
w an ia .“  i

— C esarz  przesła ł  znowu do p refek tów  s u m 
mę 100,000 fr. dla rozdan ia  jej wyrobnikom 
bawełnieznym znajdującym  się w nędzy.

D zien n ik  D a y s  p isze co następuje:
Jeden  z dzienników’ wieczornych utrzym uje,  

że nowy w ice-król egipski różni sio w w yobra
żeniach ze sw'oim poprzednikiem i że zupełnie 
oddany je s t  wpływowi angielsk iem u. T ym c za 
sem I sm a e l-P a sz a  podobnież j a k  s try j jego, ze 
skłonności i wychow ania  j e s t  p raw ie  F r a n c u 
zem. Przez  w ielo  la t m ieszk a ł we F ra n c j i  i 
był jednym z najznakom itszych  uczniów szkoły 
głównego sztabu. N ow y wice-król egipski za 
chowa! dla F ra n c j i  spółczucie, którego żaden 
wpływ obcy nie za trze .

Austrja.
W i e d e ń  18 s tycznia .  C zytam y w dzien

n iku  K o r r e s p o n d e n c j a  P o w s z e 
c h n a :  Zgodnie z rozstrzygnieniem  cesar- 
skićm, opła ty wpisowe uniw ersy teck ie  w W i e 
dniu, P ra d ze ,  K rakow ie,  Lwowie, w G ra tz  i 
In sp ru k u ,  m a ją  być odtąd obracane n a  dochód 
bibljotek tych  un iw ersy te tów , i powiększe
nie ich zasobów. Co do summy 12,200 zł. r. 
zebranej z tychże opła t w uniw ersy tecie  w ie
deńskim, m in is te r  s ta n u  rozdzielił j ą  n a s tę 
pnie: tiOO zł. r .  k az a ł  wypłacić czytelni u n i
wersyteckie j;  1 ,000 zł. r .  zakładowi pomocy 
dla chorych  uczniów; a  10,000 zł. reńsk ich  
komitetowi za jm ującem u się urządzeniem 
pięćset letniej rocznicy  założenia u n iw ersy te tu  
wiedeńskiego.

—  Dziennik F r a n c e  mówi o liście p isa
nym do cesa rza  Napoleona, k tó ry  miał być spo
wodowany przez wyrazy, w jak ich  mowa ce sa 
rza  odezwała się o A ustr j i .  W  naszych (wie
deńsk ich)  kołach dobrze świadomych rzeczy, 
wielce pow ątpiew ają o is tn ien iu  tego lis tu .

P ruay
B e r l i n  15 S tycznia .  P iszą  z tej s toli

cy do G a z e t y  K o 1 o ń s k i e j  co n a 
stępuje: Niepodobna ju ż  mieć najmniejszćj w ą
tpliwości o duchu, ja k i  p rz e m a g i  w s tronn i
ctwie postępowem, według którego izba powin
na wyjść ze s tanow iska  obronnego i wystąpić 
zaczepnie. Środek  lew icy  rów n ież coraz wię
cej p rzychy la  się do te j m yśli. IVa d/,is iej- 
szem posiedzeniu n a b ra ła  ona jeszcze większej 
siły; bo rzą d  przedstaw ił  ty lko  budżet n a  1863 
i nic. więcej. Oczywiście je s t  to spełnienie 
p rogram atu  G a z e t y  K  r  z y ż o w e j ,  po
dług której izba potrzebna j e s t  tylko dla do
s ta rczen ia  pieniędzy. Tego dosyć do roz ją
t rzen ia  naw e t  najcierpliwszych.

F ro ti  s tac ja  U k a  z i c i e 1 a  r z ą d o w e -  
g o przeciw mowie pana Grabów je s t  bezza
sadną. P an  Grabów  według nowćj u s taw y  był 
prezesem izby, przepisuje  ona bowiem, że pre
zes i s e k re ta rze  dawniejsi zos ta ją  na  urzędzie, 
a ż do nowych wyborów. Nadto, u k a z  i- 
c ' e 1 r z ą d o w y  nie pro testow ał przeciw 
™°wję prezesa wieku pierwszej izby, k tóry  
izekł:  „Opłakane błędy opanowały część k ra ju  
vy tern, co s ię  śc iąga  do powinności prawo- 
dawcow.“

N ako  lice dawny to zwyczaj, że na tychm ias t  
po o tw arc iu  izb panowie i posłowie odbywają 
posiedzenie i n iema żadnej potrzeby uw iada
miać o tem wprost ministrów.

P a n  von F orgenbeck  m a w ystąpić z przeło
żeniem zaska rżen ia  ministrów. Odwoła się on 
w swoim wniosku do a r tyku łów  44 i 61 Kon
stytucji, oraz do artykułu 99, który został

zgwałcony. Jeżeli  a k t  o ska rżen ia  będzie po
dany, wówczas sąd kasacy jny  n a  ogólnem ze
bran iu  wszystkich izb swoich wyrzeknie o p ra -  
wności lub nieprawności tego k roku  iz ty  po
selskiej.

Dziennik K o r r e s p o n d e n c j a ,  P a r -  
l a m e n t o w a  ozna jm uje :  że s tronnictwo 
postępowe izby poselskiej zamknęło dnia 16 
s tyczn ia  narady  swoje nad planem działania 
vv c iągu  teraźnie jszego sejmu. W szyscy  p ra 
wie mówcy oświadczyli, że należy ł rzym ać  się 
ia k ty k i  obronnej, używanej n a  przeszłym sej
mie, w tem co śc iąga się do budże tu  i reo rg a 
nizacji wojskowej, ale że wystąpienie zaczepne 
stało się koniecznem pod względem innych py
ta ń  Prawodawczych. Ogrom na większość o- 
świadczyła się za  a d r e s e m  i przeciw r  e- 
z o 1 u c j  i ; ad re s  do k ró la  powinien obejmo
wać najszczerszy wywód s ta n u  k ra ju .  Kom- 
misja złożona z członków s tro n n ic tw a  postępo
wego m ia ła  ju ż  w czoraj zredagować projekt 
ad resu ,  d ru g a  zaś  kommisja projekt rezolucji. 
Ale czekano jeszcze n a  postanowienie środka 
lewicy (s tronnictw a pana Bockum-Dolffs) przed 
wytoczeniem wniosku n a  izbę.

B e r l i n  18 stycznia, Policja zabra ła  
wczoraj 3-ci N um er  dziennika hum orystyczne
go K  1 a  d di e r  a  d a  t  s  c h.

Sąd berlińsk i skaza ł  wczoraj na  4 miesiące 
więzienia pana Ferdynanda L assa lle ,  l i te ra ta ,  
za mowę m iana 12 k w ie tn ia  przeszłego roku 
na zebran iu  rzemieślników. P a n  L assa l le  u- 
znany został za winnego zam iaru  zapalenia 
n ienawiści w ars tw  ubogich przeciw’ w arstw om  
zamożnym.

G a z e t a  N a r o d o w a  oznajmuje, że 
ciągle nadchodzą do izby poselskiej adresy  po
chw ala jące  je j  postępowanie. L iczba podpisów 
przenosi ju ż  250,000, miasto Gieldern przysłało 
ad re s  podpisany’ przez dw a tysiące  osób i m ia
sto M iuden podobnyż ad re s  z 6 ,800 podpisów.

B e r l i n  19 stycznia. Czytamy w G a- 
z e c i e  n a  r  o d o w e j :  Rzecz o ad resie  zo
s ta ła  ju ż  rozs trzygn ię ta  przez dw a wielkie od
łamy wyzwolone ■ izby poselskiej. Z początku  
m niem ania były bardzo podzielone co do w cze-  
sności podania ad resu , ale s t ionn lc tw o  p iz \ -  
chyin e adresowi z każdym dniem nabywało  co
raz Więcej siły. Przedstawienie pro jek tu  a d re 
su ,  w ypracow ane ju ż  przez kommisję s t ro n n i
c tw a  postępowego, rozstrzygnęło  to pytanie.

Oprócz k ilku  b łahych  szczeg ó łó w , projekt 
za słu ży ł ^ na  ogólną p och w ałę. O gran icza  się
on r M r f ą ś n ie n f e m  sporu konstytucyjnego i o- 
kreślen iem  w ew nętrznego  s tanu  k ra ju ,  j a k i  
ten  spór wywołał; ad res  uw ydatn ia ,  że w pływ 
P ru s  za  g ra n ic ą  został przez to wielce zwą 
tlony.

P a n  V irchow  przedstaw ił  projekt ad re su  
w imieniu kommisji i s t a r a ł  się dowieść po
trzeby prędkiego zagłosowania. Po nim pano
wie Coupien, Lassw itz ,  Schultze-Delitzsch, 
mówili za uch w a łą  ad resu ,  panowie W aideek  
G neist przeciw adresowi. Podług  m niem ania 
pana W aldeck . izba  znajdzie moc swoję w roz
biorze budże tu  tudzież zadania wojskowego 
stanowisko zaś dawniejsze s tronn ic tw a postę
powego rozwinie się przy p rzedstaw ien iu  pro
j e k tu  do p raw a  o w ojsku .  P an  G neis t popie
ra ł  dawniejszą uchw ałę  s tronn ic tw a  um ia rko 
wanego z zagłosowaniem adresu .

Po zamknięciu rozpraw , s tronnic tw o postę
powe zebrało się na  osobną konferencję i jedno
myślnie, z wyjątkiem ty lko 17 członków, posta
nowiło zagłosować adres .  W czora j  w niedzie 
lę, odłam środka lewicy, zebrany w wielkim 
komplecie, oświadczył się w tymże duchu 
wszystkiemi głosami prócz dziesięciu. Oba 
odłamy naznaczą  kommisję złożoną z dziesię
ciu członków (po5-ciu z każdej s trony) dla zre
dagowania projektu  ad resu  i przedstaw ien ia  
go bez zwłoki izbie.

S tronnictwo postępowe mianowało panów 
Viiehów, Schulze-Delitzsch, luunerm anu, von 
Hoverberck i von Forgenbeck ; odłam zaś środ
k a  lewicy panów von C arlowitz, von Bockum- 
Dolfs, Derichs, Frech i von Sybell. Kommisja 
ukończy zapewne prędko swoję pracę, i ad re s  
po przyjęciu redakcji  przez oba odłamy, zos ta
nie przedstawiony izbie i zagłosowany, tak 
prędko, j a k  tylko praw i Jła na  to pozwolą; d łu 
gie rozprawy nie będą miały miejsca.

Podaną z -stała wiadomość o uchw ale  zapa
dłej na  ostatniej konferencji n iem ieckich  ka to 
lickich s tow arzyszeń, co do założenia kato lic
kiego niemieckiego un iw ersy te tu .  J e s t  za
miar p rzekszta łcen ia  akadem ji w M u n s te r  na  
un iw ersy te t;  pieniądze na  to m ają  być dostar- 
czoi e z dobrowolnych składek.

T ow arzystw o katolickie berlińskie obcho
dziło wBerlinie w dzień T rzech  Króli,  dziewią
tą  rocznicę swego istn ienia. P rzez  te leg ra f  
przesiano ojcu św. w yrazy uwielb ien ia  i do
niesiono o w ysłan iu  25 ta la rów  na  rzecz św ię
topie trza .  W  k i lka  godzin nadesz ła  nas tęp 
na  odpowiedź:

„Do dyrek to ra  tow arzys tw a  katolickiego 
w Berlinie. Jego  świątobliwość łaskaw ie  
przyjął uczucia i życzenia w yrażone przez 
uczniów tego towarzystwa w chwili zagajenia

obchodu jego rocznicy i z pełności ojcowskiego 
se rca  przesyła im apostolskie błogosławień
stwo, b łagając  przytem Boga o powodzenie t e 
goż to w arz y s tw a .11

podpisano: G. K ardynał A  n t  o n e 11 i.
B e r l i n ,  20 s tycznia.  „G a ze ta  narodow a“  

podaje nas tępne wiadomości parlamentowe:
Komissja m ianowana przez s tronnic tw o po

stępowe i środek lewicy do ułożenia ad resu ,  
nie ukończyła jeszcze zupełnie swój p racy , 
lecz spodziewa się dokonać j ą  dziś wieczorem. 
Środek lewicy p ragnie  zostaw ić jeszcze o tw a r 
tą  drogę do możliwego porozumienia się z m a
łym odłamem dawnych wyzwolonych, przez 
oddanie ad resu  n a  rozbiór komissji izby posel
skiej, nim go przedstaw i na  zupełne posiedze
nie sejmowe. P rzec iw nie  s tronn ic tw o  postę
powe chce co najprędzej skończyć z form alno
ściami. N ie roz trząsano  jeszcze  tych  szcze
gółów na ogólnem posiedzeniu s t ro n n ic tw a  po
stępowego, były one ty lko  przedmiotem roz
mów poufnych. Co się tycze z a sk a rż en ia  mi
nistrów, powiedzieliśmy już ,  że również j e  roz
trząsano ,  a le  rzecz ta  nie p rzesz ła  za  obręb 
narad  w stępnych i posuwa się bardzo leniwie, 
z powodu związanych z n ią  trudności .  Nie 
dla tego, aby odłamy wyzwolone doświadczały 
jak ie j  wątpliwości politycznej,  p rzekonane s ą  
bowiem, że powód do za sk a rż en ia  m inis trów  
istn ieje’ ale a r ty k u ł  61 konsty tucji  p rze d s ta 
w ia  posadę bardzo chwiejną. Brzmi on n a 
stępnie:

„M inis trow ie  mogą być zaskarżonym i przez 
uchw ałę  izby, za  zbrodnię zgw ałcen ia  konsty
tucji, za  p izedajność  i zd radę .  Sąd na jw y ż
szy k ró les tw a  na ogólnem zgromadzeniu izb, 
w yrzeknie o piawomocnosci tego  rodzaju  za 
skarżen ia .  Dopóki is tn ieć bedą dw a sądv  
najwyższe, dopóty oba te  sądy zgromadzać się 
powinny w tym ce lu .“  (Dziś jeden  tylko sąd 
najwyższy istnieje, ponieważ podobnyż sąd dla 
krajów  n a d re ń sk ich  został zniesiony). „R o z
porządzenia dalsze względem odpowiedzialno
ści przewodu prawnego i kary ,  określi  prawo 
szczeg ó ło w e ."

Owoż, ponieważ to prawo szczegółowe jeszcze  
nie istnieje,  w ynika s tąd  trudność  p raw n a  co 
do zaska rżen ia  ministrów. P raw oznaw cy  roz
m aitych s tronn ic tw  nic mogą pogodzić się 
w zdaniu, czy a k t  oskarżen ia  osiągnie swój 
sk u tek . M yśią  w ięc  te ra z  nad przeprowadze
niem uchw ały  oskarżen ia ,  za s trzegając  w y k o 
nanie te jże uchw a ły  w czasie, kiedy już  prawo 
o odpowiedzialności m inis trów  zostanie ogło
szone; spólczesnie zastrzeżone zostanie wyto
czenie sp raw y  przeciw  ministrom za rozchody 
poczynione bez upoważnienia.

Kommisja budżetowa w izbie poselskiej od
była wczoraj pierwsze swoje posiedzenie. P. 
Bockum-Dolli's rozdał rozdziały budżetu  roz
maitym sprawozdawcom. W s z a k ż e  izba nie 
o trzym ała  jeszcze od rzą d u  żadnego dokum en
tu  tyczącego się budżetu; nie o trzym ała  też 
an i budżetu głównego, an i  annexow- P o s tan o 
wiono, aby prezes dopomniat się u rząd u  o ja k  
najśpieszniejsze złożenie tych  papierów, w  o- 
gólności p rzy k re  sprawiło w rażenie,  że izba 
nieposiadala jeszcze m ator ja lów  do jedynego 
przełożenia, ja k ie  n a  sejm wytoczono, mimo to 
że ju ż  6 -ty dzień up ływ a od jego o tw a rc ia .  
Odbyła s i ;  k ró tk a  n a ra d a  nad trybem , ja k im  
tna być roz trząsany  te raźnie jszy  budżet. Z a j 
mowano się pytaniem, czy komoii>ja budżetowa 
ma rozbierać budżet 1 8 6 3 -go, nim zapadnie 
postanowienie co do budżetu 1862 i czy nale
ży ponowić postanowienie izby co do ca łkow i
tego budżetowego zadania. Roztrząśn ię to  ty l
ko główne szczegóły, lecz nie uczyniono ża 
dnego postanowienia.

Kommisja budżetowa podzieliła się n a  15-cie 
sekcji. Mówią, że p. Kosch, spraw ozdaw ca  
2-ej sek cji budżetowej wydziału  sk a rb u ,  będą
cy razem  członkiem kom itetu  porządkowego 
izby, wyjdzie z kommisji i że go zastąp i  p. 
U.iruh, k tó ry  też weźmie po nim u r z ą a  spra
wozdawcy.

Piszą z B erlin a  z dnia 18 Stycznia do G a- 
z e t y  K o t o ń s k i e j .  R zeczą  j e s t  n ieza
wodną podług teorj i i zasad p raw a  k o n s ty tu 
cyjnego, że budżet na  1863 r. nie może być 
zagłosowany, dopóki nie został potwierdzony 
budżet r. 1862-go, ponieważ p raw a  budżetowe 
sk ładają  całość i liczby średnie roku  przeszłe
go muszą częstokroć służyć za  osnowę do prze
łożeń roku  następnego. Ale nie byłoby ani 
praktycznie , ani na  dobie, odmawiać z tego 
powodu roztrząśn ien ia  budżetu  na  rok 1863-ci; 
izba poselska usprawiedliw iłaby w ten  sposób 
zarzu t ,  że przeszkodziła sporządzeniu budżetu.

B e r l i n  20 stycznia. Czytamy w G a- 
z e c i e  K r z y ż o w e j :

Rozniesione pogłoski o uk ładach  z panem 
von Pa tów , o w ejściu  jego do gab in etu , są 
bezzasadne.

Poseł p. C alow , dyrek to r  s ą d u  p o w ia to w e
go sorauskiego, ogłosił w ostatniej ffliędzy-s.ej"- 
inowej przerw ie dokumenta, w których  m in i
s te r  sprawiedliwości zna lazł powód do pozwa
nia go o potwarz, Gdy sąd uniewinni! pana 
Galów, minister kazał  m u wytoczye spraw ę
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za uchybien ie służbow e przed sąd appelacyjny  
"  c F ran k fu rcie  nad Odrą. A le  i ten  sąd  u n ie
w ażn ił pozew .

G a z e t a  P o z n a ń s k a  oznajrauje, że 
deputacja tego  m iasta , w ystan a do W a rsza w y  
dla p rzyśp ieszen ia  p rzed sięw zięcia  budowy dro
g i że laznej m iędzy P oznaniem  i W a r sz a w ą ,  
doznała w tern ostatn iem  m ieście  n a jży cz liw 
szego  przyję d a .
■ P iszą  z B erlin a  d. 1 7  sty czn ia  do G a z e- 
t y .K  o l o ń s k i e j :

Ś w ia t n a sz  sądow y mocno je s t  za ję ły  spra
w ą pana A rtu ra  M uller, który chociaż k a to 
lik  daw no ju ż  zosta ł sk azan y  n; półroczne  
w ięz ien ie  za to, że n azw ał L u tra  m n i c h o m
0 6 ł ą k a n y m. M uller, u n ik a iąc  w ięzien ia , 
w yn iósł się  do B ru k se lli. W ró c iw szy  po o g ło sze 
niu am n estji, m ie szk a ł tu  spokojn ie, a ż d o o -  
sta tn ich  cza só w , dopóki n ie  zo sta ł podany m i
n istrow i sp raw ied liw ości na liśc ie  osób, na k tó 
re am u estja  się  n ie rozciąga . M in ister  z po
czą tk u  od esła ł spraw ę do w ła śc iw eg o  sądu; a le  
sąd p ierw szeg o  stopnia  ja k  i drugiego, o św iad 
c zy ły , że p. M u ller n ie  m oże już być u w ięziony , 
poniew aż s łu ży  mu dobrodziejstw o am nestji. 
M in ister m ógł był je sz c z e  odw ołać się do sądu  
k assacy jn ego , a le  tego  n ieu czyn ił i poprostu  
k aza ł w trącić  pana M u ller  do w ięz ien ia , co  
jednak  n ic m iało miej: ca; pon iew aż prześlado
w any udał się  do sądu k a ssacy jn ego  i do k róla
1 ośw iad czy ł, że og łosi w  d zien n ik ach  udpo- 
" ‘odż, ja k ą  otrzym a.

P iszą  z V ere lin gh osen  16 s ty czn ia  do G a- 
‘ e t e  l  b e r  f  e 1 d z k i o j: W  m a sta ch , 
^ k tórych  rząd pousuw ał z posad burm istrzów , 
a nuanow icie w B jdbu rd yk , gd zie  poseł S arlo- 

'Us byl burm istrzem , znajdyw ano przez w ie le  
nni Po sobie id ących  tarczę  hcrbow ną m iasta  
^  " le tn icy  i slu p y  gran iczn e ok ryte  cza rn ą  

T e żałobne zasłon y  poprzybijano w no- 
CJ " fo k a m i.

o s ta tn i b iu letyn  um ięszczony w  U  k a  z i-  
1 e 1 11 f  z ą  d ó w  y m m ów i o ciąg iem  po
lepszen iu  zdrow ia k ró lew sk iego , jed nak  naj.

f1 n>e m ógł znajdow ać się  na obiedzie danym  
” ,a  15 pi zez k róiow ę, a  na  k tó ry , w ezw ano  

" le łu k siążą t i c z ło n k ó w  izby panów.
B e r l i n  18 s t y c z n ia .  U k a z ie ie l  r z ą d o w y  

Zbija w iadom ość p o d a n ą  p rz e z  d z ie n n ik  w ie d e ń 
ski P  r a  s  s a , żc rząd prusk i m ia ł przełożyć  
w P aryżu  zm iany w tr a k ta c ie  handlow ym , 
w  d uchu  w ym agań  b a w a rsk o -w u rten b ergsk ich . 
ten że  dziennik zbija w iadom  ść  podaną przez  
la ukfurcką G a z e t ę  p o c z t o w ą ,  u trzy- 

' ! uj V ą ,  że P ru sy  starają  s ię  porozum ieć z A u -  
L .'Jd , w  rzeczy  tra k ta tu  handlow ego i spraw y  
^ lem iec . U k a z i e i e l  r z ą d o w y  o- 
“Wiadcza: „że  te  w iadom ości są  fa łszy w e , o ile  
" ''^gają Sję (j0 tra k ta tu  handlow ego, gdyż rząd  
. osk i stanow czo odrzucił w sze lk ie  czyn ione  
Klokl w tym  przedm iocie, 
t e g o a z e t a  n a r o d o w a  w nosi ze słów
zami„0Statl,lieS° zap rzeczen ia , że  w iadom ość o 

erzanoi „ ............  — "awie

9

n ic n i i^ f ^ j  zK"dzie A u strji i P ru s w spr 
cck loj, j e s t  praw dziw ą.

v u l lk l i  S a w e o j a
w ił dnia 14  sty'0, 16 sty czn ia . R ząd przedsta- 
Pi'Ojekt r e f o r m y c z t e r e m  stanom  sejm ow ym  
go. N ow e praw o! k l(1.8 taw 'o ie ls tw a  narodow e-
Je s t ,ja k  mówią,minister*580 g łów nym  autorem  
G eer obejm uje 82  artyk u iv 'aw iedliw oś(;i P von  
obszernym  w stępem  poniższo.0?1 z?dzone ^aid zo  
n Obie izby będą m iały jed n a k o w i’ 
w ład zę. "A pow agę 1

P ie r w sz a  izba ma być w yb ieran ą  tla ,„ t 0 

wj'la c i  na lau d stin gach  (zgrom adzeniach  no- 
a o w y c i i  k ró lestw a); w mi, stach  przez u rzę- 

# , , „ 7  gllllnovvych n a leżących  do lan dstingów . 
c ^ b y c  w ybranym , należy  m iec 35  ła t skoń- 
chom, Z>.CI,a • J1!?0 P°sia(1a ć  m ajątek  nieru- 
fran t ’ .w a ! SC1 8 9 ,0 0 0  ryksdalow  (1 1 2  7 0 0  
fr ) r°7̂ ,a  doc‘łió(] roczny L 0 0 0  r. d. (5,’560
ŻadnS ° W,e PIerw sz^  izb-v nie pobierają 

i . i ‘Wy.
w n i Uga izl)a "A’b iera się  na trzy  lata; osobno
Wvbiew 1 osobno w e w sia ch . K ażdy pow .at
bej n i / i n ' ! ? 0 Posła; je ż e l i pow iat liczy  w ię-

0; t OU, w yb iera  2 -d ,
ców r n h n n  ?  n a  k a z < J e  1 0 .0 0 0  m ieszk ań -
duość n iższa  ‘’osla; ta k ie ’ KUir-v d l *u-
Wody w ci, J 1 0(1 tej ilo śc i, połączą się  w ob-

I1Û Zka,óców iniej Od’Oli a  najw ięcej 1 2 ,000

w ybory będą bezpo- 
n ! tjbzic pra J®zyclb 1 P° w siach  gminom słu -  

J4 t c i w  lo zstrzy n ien ia , czy wybory  
P raw o w y C  ^ m e  lub pośrednie ł  

pow iatem  w yb oa do^drugiej izby ogran icza  się  
U n ow  kazdclt)u J  i s łu żyć  m a bez różnicy  

P [aw a głosow ar,i;i f  p a l e t o w i  u żyw ającem u  
^ r u c h o m ą  w artości t o ^ N ^ c e m u  w ła sn o ść  
11-i lub dochod roczny 0 ryk sd a low  (1 5  0 0 0  
w  ilośc i 800  r. d. (H a u  P,a c§ pobieraną  
J e z a w is ło  od w yznania  r e i ń 3 zeczoiie praw o  
m- Z .zu ty*k° Szw edzi n a le c iJ.aeg0 w yborcy;
P otestan ck iego  mogą być w i-r  do k o śc io ła^ ________  O b ieranym i, byleby

m ieli skończonych 25 la t  życia . C złonkow ie 
drugiej izby pobierają op łatę p0 1 ,2 0 0  r . d. 
przez c .iły  czas trw an ia  sejm u.

Sejm  zbiera się  coroczn ie 15 s ty czn ia . Król 
nie m oże go  rozw iązać, nim  przynajm niej 4 
m iesiące  nie obraduje; sp ó łczcśn ie  obow iąza
nym będzie n ak azać  now e w ybory, bądź do je 
dnej z dw óch izb, bądź do obiedw óch.

P rze łożen ia  n ie  potw ierdzone przez obie izby 
n w ażają  s ię  za odrzucone, w y ją w szy  budżetu } 
praw sk arbow ych , k tóre w ra z ie  różn icy  zdań 
będą m ogły  ̂ być rozstrzygan e, stosow n ie  do 
m niem ania, które otrzym a n a jw ięk szą  liczbę 
głosów  w obu izbach .

W  m yśl tego  co poprzedza, gdy jed n a  z dwóch 
izb w ybieraną je s t  przez zgrom adzen ia  powia
tow e, praw a w ięc gospodarstw a gm inow ego, 
śc ią g a ją ce  się  do zadań m iejscow ych  prrzecho- 
dzą w  obręb praw od aw stw a zw yczajn ego  i o- 
góluego kraju  i niem ogą być zm ien ione tylko  
za zgodą k ró la  i  izb.

Z grom adzenia duchow ne m ieć będą prawo 
v e t o  w e w szystk ich  zadan iach  praw odaw 
stw a  re lig ijn ego .

P rzy w ile je , k tórych  p rzek ładane zm iany nie  
obejm ują, zostają  n ietyk a ln cm i, i aby j e  zm ie
n ić , potrzeba prócz zgody dw óch  izb przyzw o
len ia  sz lach ty  w  tych  p rzyw ilejach , które się  
do niej ściągają; w  tych  zaś, które s łu żą  du
ch ow ień stw u , p rzyzw olen ia  zgrom ad zeń  tego  
stan u .

M in istrow ie m ogą n a leżeć  do rozpraw  w  iz 
bach, lecz  n iem ają  g ło su  doradczego.

T a k ie  są  g łów n e szczegó ły  przełożeń  k ró lew 
sk ich . Zdaje s ię ,  że przynajm niej s ta n y  m iej
sk i i ch łopsk i przyjęły ten  projekt z w idoczną  
radością .

Grecja
A t e n y ,  dnia 4 i 9 s ty czn ia . P od ajem y  

w y ją tk i z dw óch Jistów p isan ych  z A ten  de 
dziennika tu ryń sk iego  I t a l i a :

Zgrom adzenie narodow e, w ybrane w drodze 
pow szechnego g łosow an ia , objaw iło sieb ie  za  
jed yn ą  w ładzę państw a; n iezn a  ono an i rządu  
ani m in istrów ; rzeczy  p osun ięto  ta k  daleko, 
że w  jeg o  izbie n iem a osóbnych ła w ie , ani dla  
człon k ów  rządu , an i dla m inistrów ; zasiadają
o n i  p o s p o ł u  z  p o s ł a m i .

Z grom adzenie przecięż n ie j e s t  d ia  tego j e 
dnolite, dzieli się bowiem na dw ie w yb itne  
części. D ó ł ,  gdzie zasiadają starsi, zacho
w aw cy , lub ludzie  lęk liw i; G ó r a  sk ład a jąca  
się  z dw óch rzędów  ła w  najw yżej um ieszezó- 
nych; tam  zasiada m łodzież, n iec ierp liw cy , 
sp rężyści. T a  cz ę ść  sk ład a  rzecz y w iste  zgro
m adzenie; nic p ozw ala  ona an i na przem il
czen ia , an i na ogródki, ani ua d ługie  m ow y, 
i c ią g le  w o la  czynów ! czyn ów  potrzeba! nie  
m arnych słów ! i izba j e s t  jej posłu szn ą .

W czo ra j, przed posiedzeniem , m ów iono o 
w ie lk ie j liczb ie  posłów , których g ó r a  ch c ia 
ła  w yrugow ać ze zgrom adzenia; pow tarzauo  
przed sobą ich  n a z w is k a .'  Jak oż w n et po 0 - 
tw arciu  p o s ie d z e n ia , c iż  posłow ie ch c ie li 
w dłu gich  m ow ach u sp raw ied liw iać  sw oje  
czynności; lecz  g ó r a  n ie pozw oliła  im mó
w ić. „ N ie c h  każdy z posłów' k tórego  w ybór 
pom ówiony je s t  o n iep raw n ość , za w o ła ł jed en  
z m ówców g ó r  y , złoży  a k t sw ojego  w yboru  
na m ów nicy .“  x a g też uczyniono. W y w o 
ływ ano w szy stk ich  z kolei posłów  w sk azan ych  
przez biuro na w yrugow anie i ogół ich  doszedł 
do ogromnej liczby sied m dziesięciu . P isz ę  sło 
wem , aby n ie zdaw ało  s ię , że  om yliłem  się  
w  liczbie.

P rzypatrzm y s ię , w  ja k i sposób w ogóle od 
b yły  s ię  dzia łan ia  w yborcze. K an d yd at oto
czony sw oim i przyjaciółm i i uzbrojonym i s łu 
gam i, zabierał dw ie urny na 5-c iu  lub 6 -c iu , 
w których m iano sk ład ać k a rtk i, napełn ia ł je  
kartk am i ze sw ojein  n azw isk iem  i tym  sposo
bem, gdy przyszło do rozebrania  k artek , ok a
zyw ało  s ię , że w ięk szość  była  za nim . Zgro
m adzenie w yru gow ało  w łaśn ie  posłów  przez  
tak ie  n adużycie  w ybranych; postąpiło s łu sz 
nie i le n  krok sp rężysty  w ie lce  w  A ten acłi 
był ch w alon y.

P ociągn ie  to za  sobą trochę pow ik łań  i n ie 
ładu; a le  m ataeze  w iedzą  ju ż  dziś, że  podobne 
sz tu k i n ie ujdą im b ezkarn ie. Jak  ju ż  pow ie
działem , g ó r a  sk ład a  się  w znacznej c zę śc i 
z m łodzieży; a le  z łoży ła  ju ż  ona dowody sw ej 
m o c y .. .  .

N iech  ta  nazw a g ó r y  n ikogo n ie  p rzeraża; 
nic ją  n ie  łą czy  ze s tra z liw ą  górą  konw encji 
1793  r. prócz im ien ia . N ik t tu  n ie  m yśli krw i 
przelew ać; a le  raczej pracow ać nad prędkiem  
zbudow aniem  silnej w ładzy. T ym czasem  przez  
dziw ną sp rzeczność, ci lu d zie , tak  sk w ap liw i 
do budow ania, n ie  zdają się  rozum ieć, ile  dro
g iego  czasu  trw onią , n ie  ch cąc za  n ic odstąpić  
kandydatury k ró lew icza  A lfred a ...........

M niem anie pow szechne oburzyło się  na no
w o, przeciw  rządow i i m inistrom , a  m ianow i
c ie  przeciw  m in istrow i spraw  w ew n ętrzn ych  
panu Z tim is, którem u m oże i n ie s łu szn ie  za 
rzu cają  zdrady podczas w yborów ; tak ie  n a- 
przykład  ja k  następne:

W  fr if i lj i  w  gminach Eranos i Płeziados,

liczących  za led w ie  6 ,0 0 0  g łów  razem  z d z ieć
m i, k artk i złożone w u rnach  doszły  do liczby  
ośm iu ty s ięcy . W  M egalopolis podprefekt E - 
konom os o tw arcie  g arśc iam i rzu ca ł k artk i do 
Urny. L udność na  to  patrzy ła; praw da, że 
m iał za sobą około 5 0 -c iu  góralów , uzbrojo
nych od stóp do g łow y , czek ających  ty lk o  zn a
ku do rzu cen ia  się  n a  obecnych.

W  gm inie T olofańsk iej, obwodzie dorydzkim  
listy  w yborcze za w iera ły  ledw ie 2 2 0 -tu  w y
borców w  sk u tek  w yk reśleń  i n ieobecności; a  
jed n ak  w u rn ie  zn a laz ło  s ię  1 ,116  k artek . 
W  innej m iejscow ości są s ied n iej, na  liśc ie  w y 
borczej było 639 g lo su ją cy ch , a  przy rozebra
n iu  k artek  znalazło  s ię  ich  1 ,1 6 0 , | odobnież i 
w  w ie lu  innych ok olicach .

M ów ię um yśln ie o tern, aby dać w yobraże
n ie , na  jak ą  u fn ość zasłu gu je  rzekom y jed n o 
m yśln y  wybór k ró lew icza  A lfreda.

W  L akonji, gd zie  liczb a  w yborców  w ynosi 
7 ,0 0 0 — ilość k a rtek , p iszę to  w szy stk iem i g ło 
skam i, w yn osiła  trzy d z ieśc i sz e ść  ty s ię c y .—  
O woż ludzie w yb ran i tak iem i środkam i, n ie  
Wahali się  s ta n ą ć  przed zgrom adzeniem  naro- 
dowem i o toczen i sw ym i zw olenn ik am i, za 
m yślać  o p rzyp u szczen iu  szturm u na z a g a r -  
nien ie w szy stk ich  rządowrych  posad!

A t e n y ,  9  s ty czn ia . P ostan ow ien ie  w y
s ła n ia  deputacji do A n g lji, skoro zgrom adze- 
n *e narodow e obliczy g lo sy , z prośbą, aby kró
lew icz  A lfred  w stą p ił na  tron g reck i, trw a  cią- 

,g le . P .E Iiio t o św ia d czy ł p rezydentow i B u lgar is , 
że ta  deputacja b ędzie darem na i że je j  w ysta 
nie m oże ty lko  zaszkod zić  G recji.

R zeczą  j e s t  zdu m iew ającą , że  w  A ten ach  
panuje spokojuość, ch ociaż rząd teraźn iejszy  
niem a ani pow ażania , ani w ładzy . W ie lk a  
liczb a  urzędników  o tw arc ie  i bez ogródki 
ośw iad czy ła , że s łu ch a ć  rozkazów  jeg o  nie- 
m yśli; a  czę ść  o ficerów  podobnież zap ow ie
d zia ła , że u w a ża  sieb ie  za zostającą  pod roz
kazam i zgrom adzenia narodow ego; inni za 
w arli pew ien  rodzaj lig i zaczepnej i odpornej 
p rzeciw  w ielk iem u  zam achow i oddalenia ich  
ze słu żb y , bo ca ła  liga  w in n a  sp rzec iw ia ć  się  
oddaleniu każdego ze sw y ch  człon k ów . T ym  
sposobem , oficerow ie zab ezp ieczy li sobie żołd 
przynajm niej dopóty, dopóki będzie skąd go
op .acać. P raw da, żc to dlugro n ie  potrw a, l>o 
p rzesilen ie  skurOowe sta je  s ię  coraz nieuchron-
n lejszem .

Prócz tego spokojuość panująca w Atenach  
je s t  ty lko w zg lęd n a , to j e s t  porów n yw ając po
łożen ie  tego  m iasta  ze  stan em  k raju . Bo c ią 
gle s ły ch a ć  o n ieu stan n ych  kradzieżach. 
W  dzień i w  nocy rozlegają  się  s tr z a ły  po u li
cach , po dziedzińcach i z ok ien . W p ra w d zie  
z zam iarem , żeby nikogo n ie zabić; lecz  ju ż  k il
kakrotn ie czu łem  ja k  ku le św is ta ły  o 3 lub 4 
stopy od mojego ucha , a  raz w idziałem  s tr z e 
lającego, i k tóry n iby żartem  brał na cel 
przedm iot um ieszczony n ieco w yżej od mojej 
głow y, w  szp ita lu  w ojennym , prócz w ielu  
innych rzeczy , skradziono 60 0  prześcierad eł. 
Domu n iem a , w  którym by od październ ika  nie  
ginęły suknie, bielizna i t. p.

Lubo od cza su  rew olucji liczb a  G reków  0 -
sw ieconych  i dobrze w ychow an ych  zn aczn ie
zni'}ieJszy ła  s ię  w  A ten a ch , n iem nićj jednak  
ogólna iudność w zrosła  o 5 ,0 0 0  g łó w , a  podluo- 
n iek to iych  o 10 ,0 0 0 , to co s ię  tu  zbiegło nie  
stanowi k w ia tu  w iosek . W sz a k ż e  żołdactw o  
stanowi g łów n y  p ierw ia stek  bezrządu i zbó- 
jectw a 1 dzięk i ty lk o  w zorow em u postępow a
niu gw ardji narodow ej i uczniów’, A ten y  n ie  
stały s ię  je szcze  ja sk in ią  zabójstw’ i łu p iestw a .

A t e n  y, 10  s ty czn ia . W czoraj w ieczo- 
x 0111 rozb iegła  s ię  w ieść , że  drużyna zbójecka  
rozl°zy ła  s ię  w  N eop o lis , bardzo b lisko l ’a tis-  
sji, o ćw ierć  m ili od A ten . W  mi iśc ie  panuje 
z teg'0 pow odu w ie lk ie  p rzerażen ie. M ów ią, 
że gwardja narodow a ma zam iar podjąć w y 
p r a ć  przeciw  bandom w okolice M egari; a le  
trudno w ierzyć, aby to p rzed sięw zięcie  udało  
się Pornyśln ie .

d e p e s z e  t e l e g r a m e .
P A R Y Ż , p iątek  23  sty czn ia . D ien n ik  

F r a n c e  og łasza  w iadom ości z O rizaba z d. 
16 gtndnia , w ed łu g  których w ojska  fran cu zk ie  
z ła tw ością  znajdują żyw ność i pociągi.

D ziennik p  a y s  i w ierdzi, że j e s t  mu w iado- 
jn o , ‘z F r a n c ja  rozk aza ła  p rzełożyć w W a 
szyngtonie w drodze p rzyjacielsk iej sposób po
jednaw czy, n ie ub liżający w n iczem  godności 
A m erykanów .

L O N D Y N , obola 24 sty czn ia . D onoszą  
z N ew -Y ork u  dnia 10 sty czn ia , że  zw iązkow i 
popłynęli w dół rzek i Jazoo d la  u d erzen ia  na  
W iek sburg  z d m giej stron y . P . C hase przy
był do N ew -Y o rk u . Sądzą, że chodzi o za c ią -  
guienie pożyczk i 50  m iłjonów  dollarów . Mó
wią, że jen era ł B u rn sid e w y szed ł ze służby.

P rezy d en t m ów ił w  p ose lstw ie  do zgrom a
dzenia praw odaw czego M issisip i, żc Południe  
spodziew a się  być przyznanem , lecz  że n ie po
winno liczyć  na zagran icy , gdyż A n g lja  odrzu
c iła  i pośrednictw o i przyznanie. F ran cja  do
dał Sprzyja Południow i i  gdyby w yciągn ięto  do 
niej przyjazną ręk ę , byłaby gotow ą  j ą  przyjąć.

G ubernator stanu  K en tu ck y doradzał zgro
m adzeniu pi'aw °O aw czem u ed rzu cen ie  prok la
m acji osw obodzenia e z a lnycii.

L O N D Y N , sobola sty czn ia . O statn ie  
w iadom ości otrzym ane z N o w -Y orku dochodzą 
do 12 styczn ia .

J en era ł R osen k ran c roztrzyguąj zw ycięztw o  
pod M urfreesboriigh  na  rzecz 2 w ią Z‘|j0Wych; 
rozkazał osadzić  w  w ięzien iu  oficerów  jeń có w , 
aż dopóki p. Jefferson  D avis nie cofnie sw ojej 
proklam acji tyczącej s ię  odw etu , k tórego -u ży 
w ać zam yśla  za proklam ację w yzw olen ia  c z a r 
n ych .

B itw a  pod W ick sb u rg iem , trw aj tea przez 
tydzień , w z ię ła  kon iec. Odparto zw iązk ow ych , 
k tt fr z /'S tr a c i l i  5 ,0 0 0  ludzi oraz jen era łó w  
Sm ith i M organ . M ów ią , że 1 ,500  zw iązk o
w ych , w ypraw ionych  w szczególnem  posłan
n ictw ie  pod dow ództw em  jen era ła  H orey , do
sta ło  się w n iew o lę . M ów ią ta k że , że oder- 
w ań cy  u b ieg li T ren ton , H um boldt i U nion- 
stad t, w  sta n ie  M issis ip i.

N a  k on gresie  w aszyngtońsk im  to c z y ły ’ s ię  
żw aw e rozpraw y m iędzy republikanam i i d e 
m okratam i. K om itet skarbow y doradzał w y
pu szczen ie  bonów podskarbstw a n a  100  m iljo- 
nów.

O derw ańcy opanow ali G alveston  w T exas;  
a le  zosta li pobici pod Springfield; tę  o sta tn ią  
w iadom ość urzędow ie potw ierdzono.

L O N D Y N , sobota 24  styczn ia . O sta tn i o -  
kręt, k tóry  przypłynął z N ew -Y o rk u , przy
w iózł w  m onecie złotej 6 0 3 ,7 4 0  dollarów .

Jen era ł Sherm an s tr a c ił posadę. Z abiegi 
pana C hase o zac iągn ieu ie  pożyczk i n iepow io- 
dty s ię . S en at zag ło sow a ł bill na w y p u szcze
nie bonów podskarbstw a.

TURY’N , p iątek  23  styczn ia . K om itet n a 
rodow y rzym ski oznajinuje w m anifeście, że  
nie opuścił s ta n o w isk a  dotąd przez sieb ie  za j
m ow anego i że n ie  uznaje żadnćj iunćj w ładzy, 
prócz w ładzy  W ik tora-E m m an u ela .

G O TH A , sobota 24 sty czn ia . Rokowania 
o kandydaturę k siążęc ia  E rn esta  na tron grec
ki, n ie są  je s z c z e  ostatecznie zerwane, a le  n ie  
w iele  j e s t  nadziei, aby m ocarstwa przyję ły  po
dawane przez k siążęc ia  w arunki; w aru n k i te

_ . ijm niej n ie tv czą  się dóbr
jego  w ysok i sc i.

K A S S E L , n ied z ie la  25  sty czn ia . J en era ł  
von H ayn au  odebrał sobie życie  w ystrza łem  
z p isto letu .

T U R Y P f ,  n ied ziela  24  styczn ia . K siężn a  
Genui przybyła z d ziećm i Swojemi do N eapolu .

S toczoiio  k ilk a  u ta rczek  ze zbójcam i.
P A R Y  Z, sobota 2 4  styczn ia . D zien n ik  P  a- 

ti ic o św iad cza , że  F ra n c ja  n iech ce  objaw iać  
sw eg o  zdania  w rzeczy  k andydatury panują
cego  k sią żęc ia  sask o-k ob u rgsk iego , na tron  
helleń sk i, n ie ch cą c  w p ływ ać n i  G reków .

D ziennik F r a n c e  p otw ierd za  rozn iesioną  
wiadom ość o p rzed sięw ziętych  przez rząd fran- 
cu zk i k rokach  p ojednaw czych  w  W a s z y n g to 
nie.

P A R Y Ż , n ied zie la  25  s ty c z n ia .  D zien n ik  
P a t r i e  oznajinuje z p ew n ością , że  F r a n 
cja w 'ysłała do W aszyngtonu  n o tę , w  którćj 
polecono panu M e r r i e r  d oręczyć rządow i S ta 
nów Zjednoczonych p rze łożen ie , zm ierzające  
do nakazania zjazdu delegow an ym  S tan ów  pół
nocnych i połudn iow ych , w ce lu  roztrząśu ie-  
nia, ja k ie  środk i m ogłyby n a jsk u teczn iej do
prow adzić do zgody. R zeczone przełożen ie  
czysto  p rzy ja c ie lsk ie , zdaje się być bardzo po- 
dobuern do daw niej ju ż  czynionych kroków .

7 T A R Y Z , n ied zie la  25  sty czn ia  w ieczorem . 
N a uroczystości rozdania  nagród w ystaw com  
fran cu zk im , którym  sąd p rzy sięg ły ch  p ow sze
chnej w y sta w y  londyńskiej, dał św ia d ectw o , 
że s ię  praw dziw ie od zn aczy li, cesa rz  N apoleon  
miał dziś m ow ę, z której dodajem y k ró tk ie  w y 
ją tk i:

, ,W  ta k i sposób sp ełn ił się  ten  najazd, k tó 
rego ty le  lęk an o  s ię  w A n g lji, n ie  m ocą o r ę ż a  
niosącego  za sobą zn iszczen ie , a le  przez 
niosący pom yślność. T ra k ta ty  handlow e, ^ " '  
żając z sobą ludy, polepszają ich  p o łożn ie- ,

„C udzoziem cy m ogą zazdrośoić F r*nCJl u u  
rzeczy  pożytecznych; z drugiej airt n l \ \ \  u ‘! Wa 
nam  na d uchu  w olności w łaściw y'” '* s  k tóry  
zostaw u jąc  swobodę w szyst^1”1 ' ^M aniom , 
dopom aga rozw ojow i w s z y s t ^  I ttz e b . W o l
ność, pojęta tak  jak  M  A n órtjk  przy
czyn iła  s ię  do w ic,K0St f °® ysłow ej i m or
sk iej teg o  k ra ju -  ,

„ F ran cja  ł’5dń® . .  doJSĆ do ta k ieg o  s a 
mego w y p a d k u ,  s  v o k on czy  u sta len ie  n ie -
zbędnych pods a , a  założen ia budowy sw o -
bód  publicznych.“ J

CesarZ . Wsz.vstkieh F ran cu zów
do pracy - s polnej zgod zie , d la osiągn ien ia

T oC yT  “ “ “ rości c o la .
• iT vr ’ Poniedziałek 16  sty czn ia . D zieu- 

m i o i u i n g  P  o s t oznajm uje dziś ra- 
uo, ze  k an d yd atu ra  k sią żęc ia  panującego za- 
sk o-k ob urgsk iego  do tronu g reck ieg o , zo sta ła  
zan iechana i że inny  k siążę  p ro testan ck i, za  
k ilk a  dni b ę d z ie  ua ten że t r o n  za lec o n y .
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Kolo sejm ow e polskie w  B e rlin ie— Piszą 

z P oznan ia :  Odczytując niedawno a r ty k u ł  je 
dnej z g az e t  galicyjskich  o polskićj delegacji 
sejmowej w  ra jc h s rac ie  wiedeńskim, podsunę
ło nam  się zapytanie: azali niewesoły te n  obraz 
n ic  przedstaw ia  pewnych analogij z polskiem 
kołem se jm ow em  wT Berlinie? Otoż zdaje nam 
się, że p rzeds taw ia  n ie jedną. W y p o w iad a jąc  
to, opieram y się na  inform acjach zasięgniętych 
od członków tego kola, j a k o  też n a  postrzeże- 
n iach ,  które poniewolnie każdem u się n a s u w a 
ły, kto z powodu tej lub owej sp raw y  publicznej 
z tem kołem w ja k ą ś  pośrednią wchodzi! s ty c z 
ność. Niebyło w praw dzie  w kole bcrlińskiem 
ty c h  ciągot i rozdziałów w ew nętrznych , s k u 
p ia jących się około różnych nazw isk  lub osobi
s tości,  j a k  w kole wiedeńskićm; n iebyło może 
n a w e t  wyraźnego  rozdziału  pod sz tandarem  
przeciw nych  zasad; ale niebyło, j a k  się zdaje,
dla tego tylko, że wewnętrzne życie ko ła  spo
tęgować się n a w e t  niezdolalo do wralk i sp rzecz
n y ch  ambicij lub sprzecznych zasad. N a t o 
m ia s t  była ta ż  sarna chwiejność i niemoc o rga
nizacji: taż  sam a luźność w pojmowaniu obo
wiązków7, ja k ie  m an d a t  poselski n a  odzianych 
nim w k łada ,  toż sam o dyle tanckie  zag lądanie 
n a  sejm do Berl ina ,  k iedy czas  i ochota pozwa
la ły, a  najdowolniejsze i n a j t łum n ie jsze  absen- 
tow anie  się w raz ie  przeciwnym . Ze s ta ty s 
tyk i  obecności naszych  posłów w ciągu ubieg
łej pięciomiesięcznej sessji sejmowćj wiemy, 
że na jw yższa  cy f ra  razem  w7 Berlin ie  zebra
nych  wynosiła przez dni k i lk a  ośm nastu  
z ogólnćj liczby 23  polskich posłów, że n a to 
m ias t  byw ały  dnie i tygodnie, gdzie ich  za le
dwie 5 do 6 obecnych liczono, że byw aty  c h w i
le i to chwile na jw iększej w agi d la  w ew n ę trz 
nej działalności kola, gdzie niebyło w Berlinie  
ani prezesa , ani w ice-prezesa, ani żadnego 
z se k re ta rzy ,  słowom żadnej spójni (ormalnćj 
pomiędzy owemi k ilku  postami, czysto przy
padkowym sposobem w Berlinie  pozostałymi. 
W  dużej części wiedzieliśmy o ty c h  niepocie- 
sza jącyćh  z jaw iskach  za raz  ju ż  po zamknięciu 
osta tn iego sejmu; milczeniem wszelako daw ali
śmy ty lko w yraz  naszego sm u tk u  i zgorszenia 
z tego powodu, bośmy nieradzi byli kw ap ić  się 
z podkopywaniem i osłabianiem jedynej niemal 
zbiorowej powagi, jak ie j  polskie koło sejmowe 
wśród naszej społeczności w rzeczach  publicz
nych za  ywa. W  obec je d n ak  n a  novyo roz
poczynającego się sejmu, w obec nagłości i w a 
gi m nóstw a kw est ij  publicznych, k tó re  około 
berlińskiego koła niebawem g raw itow ać zacz
ną;  w obce obawy, ażeby doświadczenie la ta  
ubiegłego, a  raczćj la t  ubiegłych n iepowtórzy- 
ło się w n iepopraw nej,  a  może w  pogorszonej 
edycji, —  słusznie pytać się nam  godzi: na  co 
się przyda trwożliwie ochran iana  i broniona 
powaga, jeśli ci, co j ą  p ia s tu ją ,  żadnego z nićj 
n ierobią uży tku?  P rz y d a  się ona, to  praw da, 
zaw sze  jeszcze  do po łechtania próżności i mi
łości w łasnej kota i jego członków7, do z a trzy 
m an ia  około ich głów tradycjonalnej aureoli  
najwyższych m odera to rów  rzeczy publicznej; 
a le te n  uży tek  mało nas  obchodzi, pomimo 
wielkiego szacunku , j a k i  w yznajem y dla osoby 
każdego w szczególności Z szanownych n a 
szych posłów... Dowcipny, a le  n iechę tny  kołu 
polskiemu zoil pewien, powiedział przed la ty , 
że koło to niczego z system u i obowiązku nie 
robi: kiedy milczy, to  milczy z niemocy w e
w nętrzne j,  k iedy mówi, to mówi z próżności.  
Dalecy je s te śm y  od p rzy tak iw an ia  tej złośli- 
wćj ch a rak te ry s ty ce ,  a le przyznać musimy, że 
w punkcie niemocy za w ie ra  ona niemało p raw 
dy. Za mówieniem, byle mówić, i za robieniem 
czegoś, byle się k r z ą ta ć  i m achać  rękoma, w ca
le n ie jesteśm y. P o trz eb a  ja sn o  rozpoznaną 
jedyną  w inna  tu  być m ia rą .  N ie ra z  wypada 
umieć w porę milczeć, n ie ra z  z n iew czesna  
kuzątaniną pauzow ać należy;innym znów razem  
potrzeba mieć s tovvo t ra fn e  i wymówne, mieć 
czyn  jasn y  i śmiały. Otoż zdaje nam  się, że 
W kole polskiem w tym względzie częściej roz- 
s t r z y g ał;l niemoc vu u zag łuszenia  siebie
i k r a ju  w tym  punkcie, n iżli i s to tna  potrzeba. 
Niemoc zaś  t a  płynęła % hra k u  pracy  i dyle
tanckie j oboj§tnoscl jego  członków, k tórzy  po
zostawiali kolo sejmowe często bez t reśc i ,  lub 
ze szczUpią i codziennie zmieniającą t r e _ 
śc ią ,  a  niekiedy bez r a m  n aw e t ,  w  C7.ćm le
k a r s tw o  n a  tę nicpocicszną ułomność? Zda
niem naszem w jaśn ie jsze j  i silniejszej niż do
tą d  organizac ji  w ewnętrznej koła, w zywszćm 
poczuciu obowiązku publicznego Z m andatem  
poselskim związanego, w rozdziale  pracy, w re 
szcie —  i tu  podobno skopuł n ieprzebyty  —  
w is totnej p racy  wszystkich, n a  j a k ą  kogo 
sta rczy.

—  Sejm lw ow ski.—  P iszą  do nas  ze L w ow a 
d. 12 stycznia: Dziś ze b ra ł  się Sejm gal icy j
ski n a  d ru g ą  kadencję, je ś li  zebranie k i lk u 
dniowe ro k u  1861 za p ie rw szą  poczytać wolno. 
M arsza łk iem  sejmu je s t ,  j a k  wiadomo, książę 
L eon  Sapieha. G u b ern a to r  Galicji hr.  Mens- 
dorf-Pouilly zaga i ł  posiedzenie mową niemiec
k ą ,  k tóre j rdzeń  da się  w tem streścić : że k ra j

może liczyć n a  pomoc rząd u  we wszyskich 
sp raw ach  prawdziwego dobra k r a ju  się ty c zą 
cych. J a k ie  prawdziwe, a  ja k ie  j e s t  niepraw 
dziwe ? tego nie w yraz i ł  mówca, k tó ry  z resz tą  
bardzo niezrozumiale przem awiał.  K s .  Sapie
ha  za p rasz a ł  deputowanych do b ran ia  udzia
łu  w p racach  p rak tycznych  ; gdyż k ra j  
za jęcia się niemi po swych zas tępcac  i oczeku
je .  Komisarzem rządowym je s t  Moseh, k tó ry  
dawno we Lw ow ie j e s t  przy urzędzie guber-  
n jalnym, te ra z  „N a m ies tn ic tw em 1* zwanym. 
Z ab ra ł  tedy  głos w imieniu rządu ,  p rze d s ta 
w iając  projekta  do praw, mianowicie: do praw a 
gminnego, do rozszerzenia a t t ry b u c j i  in s ty tu tu  
kredytowego i budowania dróg pobocznych. 
P ro g ra m a t  propozycij rządowych suchy, a  je 
dnak dubrzeby było, żeby się dał porządnie 
wprowadzić w życie. Osobliwie uregulow anie  
k red y tu  n a  podstaw ach  silnych, j e s t  dla k ra ju  
rolniczego, gdzie ru c h u  kap i ta łów  niem a, r ze 
czą  niezbędną, jeśli  m a się rozwijać choć przy
bliżenie ta k ,  j a k  w  sąsiednich k ra jach .

Przedm iotem  pierwsze posiedzenie wypeł
n ia jącym  był regulam in  izby, a  raczej jego z a 
prowadzenie, bo rok  1861 nie dozwolił wziąć 
pod rozw agę  tej zasadniczej dla wszystk ich  
sejmów us taw y ,  dla k ró tkośc i  czasu .  W y 
d z ia ł  sejmowy pod uiebytność sejmu, wypraco
wał regu lam in  z 54 §-ów złożony i takowi? idzie 
pod ro z trząsan ie .

W n o s z ą c  z pićrwszej ses-ji,  po następnych 
spodziewać się należy, że sp raw y  krajow e bę
dą umieję tn ie  i sumiennie trak to w a n e .  K ra j 
na  swoich rep rez en ta n tac h  wielkie pokłada n a 
dzieje.

R ozpraw y toczyły się przeważnie w polskim 
ję zyku ,  chociaż k ilku  R usinów  w swojem ludo- 
wem przem awiało  narzeczu . Rzecz, o którą 
szło, m ałej je s t  w ag i, ponieważ jedni chcieli, 
Żeby komissję do rozpa trzen ia  s ię  w regu lam i
nie z sejmu całego, a d rudzy  podług grup  (wla 
ścicieli mniejszych, w iększych i m iast)  wybie- 
rać .

T ru d n o  jednak  nie wypowiedzieć i s łówka 
nagany. K asyno we Lwo.wie z d aw n a  i s tn ie 
jące ,  dau n ie j  szlacheckiein (par  sobriquet: koń- 
skiem) zw ane, a  te r a z  „n a ró d o w em " niby się 
nazyw ające ,  postanowiło większością głosów  
tego roku  posłów n a  gości nie zapraszać ,  j a k  to 
w7 roku  1861 miało miejsce. Jak iebądź  mogły 
być powody do tego os tracyzm u, zaw sze  t a k a  
decyzja  nie znam ionuje poczucia solidarności, 
o k tó rem  p rzy  każdćj sposobności tyle »ię roz
praw ia ,  a  n a w e t  pisuje.

—  T ow a rzys tw o  przyjaciół nauk .— Posie
dzenie osiem dziesiąte  siódme wydziału  n au k  
h is torycznych i moralnych Tow . Przyjac ió ł 
N au k  Poznańskiego, pierwsze w  r .  b. odbyło 
się 12 m. b. W  moc s ta tu tó w  rozpoczęło się od 
w yboru przewodniczącego i s e k re ta r z a  n a  r .  b. 
W ydz ia ł  za tw ie rdz ił  wybór zeszłoroczny, P°- 
ru cz a ją c  znowu obowiązki przewodniczącego 
professorowi M . M ott  m u , a  s c k re ta i z a  
M. S tudn iarsk iem u. Po przeglądzie darów 
pan Górecki oświadczy, w przedmiocie album, 
mającego się zebrać  we Lwowie przez  ks ię 
żnę Jadw igę  Sapieżyną z au tografów  pis a ‘ 
rzy  polskich , iż do tego czasu  odebrał •* 
ty lko  k a r tk i  od l i tera tów 7 poznańskich; t ló- 
maczył się, że nie potrafi przeto do połowy 
stycznia  wywiązać się z poleconego sobie z a 
dania  i dodał, iż uw aża  za  potrzebne zaw iado
mić księżnę Sapieżynę o zwłoce pochodzącej 
nie z jego  winy, lecz z powodu w ahan ia  si§ ' 
o c iągan ia  au to ró w  wiclko-polskich z wygoto
waniem i przesłaniem  żądanych  autografów , 
objawiając nadzie ję ,  że zaw ezwany przez k s ię 
żnę prezes T o w arzy s tw a  w czasie pobytu sw e
go w B er. in ie  skłoni p rzybyw ających na  sejm 
posłów i l i te ra tów  do spe łn ien ia  życzeń ks ię
żnej , w łasnym ich zachęca jąc przykładem. 
Po p. Góreckim za b ra ł  glos ks. Malinowski i 
wniósł, ażeby T ow arzystw o ,  je ż e li na to  po
zwolą fundusze, w zię ło  w  naklail  obszerną p ra 
cę jego  zaw iera jącą :  G ra m m a ty k ę  porównaw
czą s a n s k ry tu  z językiem  starosłowiańskim, li
tewskim  i polskim, op iera jąc  wmosek n a  s ta 
tu ta ch  Tow.~ wedle k tó ry ch  jednćm  z ważnych 
tegoż zadań  m a  być ogłaszanie prac ściśle 
naukow ych . W n io sk o d a w c a  w7 obszernym w y
wodzie p rzedstaw ia ł,  iż go de wniosku skłoniła 
obaw a , że oddawszy pracę  tę  księgarzowi 
w nak ład ,  nie doczekałby się prędkiego jej ogło
szenia, gdyż u tw ory tego rodzaju  specjalne i 
scientyficzne na  szczupły ty lko  zakres  czytelni
ków liczyć mogące, w hand lu  księgarsk im  nie 
wielkie zyski rokują .  Ze obaw a t a  j e s t  u z a 
sadnioną, na  to przytoczy! w łasne  doświadcze
nie. Otoż komunikował, że p. Zupańskiemu dał 
w nak ład  sw ą g ra m m a ty k ę  porównawczą s ło 
w iańską ,  już  tem u  półtora roku , i że dotąd 
jeszcze a rkusz  n a w e t  nie j e s t  ustaw iony; że p. 
M erzbachowi polecił ogłosić d ru g ą  pracę g ram - 
m atyczną,  zaw ierającą  w głównej osnowie r e 
cenzję s łow nika polskiego W ileńskiego, lecz i 
s tam tąd  nie może się doczekać wydania . O sta  
tecznie wypadałoby uw ażać wszystkie  badania 
językowe za bezowocne, skoreby odcięto mo
żność udzielenia ich  znawcom i pracownikom 
w tej dziedzinie przez ogłoszenie druk iem .

Przewodniczący, zgodziwszy się n a  s łuszność 
żądań  i uw ag wnioskodawcy, nie mógł otwo
rzyć  dyskusji nad tym przedmiotem, ponieważ 
s t a tu t a  przepisują , że p raca ,  j a k ą  wydziały do 
ogłoszenia zarządowi polecić mogą, powinna 
wprzódy przez w łaśc iw ą komisję być p rze jrza 
na, poprosi! za tem  ks.  M alinow skiego, ażeby 
rękopism odnośny n a  nas tępne j sesji w wydzia
le złoży); poczem komisja do ocenienia go za
mianowana będzie mogła przez wydział do z a 
rządu wystosować uzasadniony wniosek o w y
drukowanie dzieła. A u to r  p rzyrzek ł nietylko 
m a n u sk ry p t  złożyć, lecz i ustępy mające ogól
niejszy in te res  odczytać n a  najbliższein posie
dzeniu.—  Po załatwie n iu  bieżących sp raw  p. 
prof. G ruszczyński odczyta ł rozprawę: , ,0  zna
czeniu Mysz,cidyiK ras ick iego .“  P ra c a  ta  w k ró t
ce wyjdzie n a  widok publiczny; a u to r  w niej 
szczegółowo tlómaczy znaczenie u tw oru  allego- 
ryczno-satyrycznego, dowodząc, iż poeta miał 
n a  celu w foYmie sa tyrycznej  pod zasłoną aile- 
gorji skreśl ić  w ady społeczeństw a polskiego, 
szczególniej dw oru królew skiego, przy schy ł
ku  panow ania S tan is ław a -A u g u s ta ,  miał n a  
celu  odwieść samego k ró la  od zgubnych sk łon
ności,  i że skreś l iw szy  w ja s k ra w y c h  barw ach  
w ady k ró la  Popiela , p rag n ą ł  w drugiej poło
wie poematu logicznie przedstaw ić  nas tęp s tw a  
s tanu  faktycznego w Polsce w X V I I I  w., a 
tern samem sk ie row ać k ró la  na  lepszą drogę.

—  Oczynszowanie.— P iszą z Opatowskiego: 
Po ustanow ieniu  delegacij czynszowych, na  
całej p rzes trzen i  naszego powiatu, a  możemy 
śmiało tw ierdzić , i w sąsiednich w podobnem 
położeniu zna jdu jących  się powiatach, objawił 
się silnv popęd do ukończenia .te j  n ie s te t j  a  
długo przeciąganej spraw y, Ze obyw ate ls tw o  
objawiło ta k ie  chęci,  k tórych  dowodem je s t  80 
podań do kom itetów  czynszowych, niczadziwi 
to nikogo; a le  co pomyślniejszego donieść wam 
mogę, to tę  okoliczność, iż p rąd  do pośpieszne 
go oczynszowania zaczyna się udzielać ludowi. 
N iczważając nawet na trudności zimowej pory 
w wielu m ie jscach  roboty czynszowe odbywa
j ą  się; w n iek tó rych , j a k  up. w Lidz nach, już  
ukończone zosta ły  przy dobrow olnej zgodzie  
włościan. (Gaz. W a rs z . )

—  Wybór. D eputow ani.— P iszą  z Poznania 
do Gaz. W a r s z . ,  iż w d. 20  bież mies. miał się 
odbyć wybór d y rek to ra  głównego T o w arzy s t 
w a kredy tow ego  ziem skiego, w m iejsce do
tychczasowego p. Aleksandra Brodowskiego, 
którego szcściotetni czas urzędow7ania t e i a z
właśnie się skończył. Deputowani K sięstw a  
n a  sejm berliński wyjeżdżają w tych  dniach 
z przekonaniem rychłego powrotu.

—  Śp. Je n e ra ł Szydłow ski.— W  dniu 8 bież. 
mies. w dobrach Petrykozy , przeniósł się do 
wieczności śp. Teodor Szydłowski b. jener .i l  
wojsk polskich. Zm arły  byi p rzykładem  za 
sług  i c n o t  obyw ate lsk ich ,  to też był szanow a
nym powszechnie. (G. W ,)

—  0 spó łkach  rzem ieślniczych. —  Donoszą 
nam ze Lw ow a: W  urządzeniu  stosunków 
domowych za p a tru je m y  się najczęściej na  za
g ran icę .  Podług zagran icy  zaprowadzam y u 
siebie giełdy, banki,  pociągi, rozm aite  rodzaje 
ochronek i t.  d. W p ra w d z ie ,  gdy się coś za
prowadza u n i s ,  co j e s t  zgodnćm z ekonomją 
kra jow ą , w tćm  niemasz nic zdrożnego, owszem 
rośnie s tąd  pożytek dla narodu. Chodzi o to, 
aby nie naś ladow ać bezmyślnie, aby siejąc cu 
dze ziarno n a  n iwę ojczystą, nie zasiew ać 
chw astem  cudzoziemezyzny, czemeśmy tak  
mocno i ta k  długo grzeszyli. O trząsnąw szy  
się z rnanji cudzoziemczyzny, odetchnąwszy 
życiem narodow em , powinniśmy nie tylko 
wszystkim pierw iastkom , wprowadzonym w n a
strój nasz  domowy, daw ać piętno rodzinne, ale 
u n a s  samych szukać  p ierw iastków  swojskich, 
na k tó rych  dobry byt k ra ju  opieraćbyśm y mo
gli. Handel je s t  dźwignią dobrego bytu. Spo- 
g lądnąw szy  w życie domowe, widzimy, iż h a n 
del w  naszym  kraju  sk on cen trow a ł się  w  t a r 
gach i jarm ark ach . Stąd ta rg i  i j a rm a rk i  
w życiu spolecznem chłopka i sz lachcica bar
dzo w ażną odgrywają  rolę. Chłopek nasz, 
gdyby naw e t  i nierniał co sprzedaw ać i ku p o 
wać, nie oprze się pokusie, aby n a  t a r g  nie 
pojechał,  gdzie z kumem z dalek ich  s tron  po
gawędzić, usłyszeć coś nowego, a  n a w e t  cos 
ciekawego zobaczyć może. T a r g  je s t  dla ludu 
tem, czćm dla naszych kupców7 w ys taw a  lon
dyńska. Z tego s tanow iska  na  ta rg i  nasze, j a 
ko m iejsca zboru za p a t ry w ać  się, temi pras ta -  
remi insty tucjam i nie ja k o  nieużytecznemu 
g ra ta m i pomiatać, lecz podnosić takowe, dodać 
im blasku, rozm iaru  i ja k o  z  dodatniego, ju ż  
gotow7ego m a te r ja łu  stosowny uży tek  dla kraju
wydobywać powinniśmy. . . . .

Lecz  za rzu cą  nam: Jakżeż to uczynię, gdy 
fortuny większe rozbijają  się, mniejsze nie 
podnoszą się, a le z każdym dniem upadają , a 
brak kap ita łów  coraz dotkliwiej czuc się daje? 
Jakżeż tu  podnosić handel,  gdy przy b raku  
pieniędzy, b rak  kupu jących  i sprzedających 
coraz ja sk ra w ie j  uw yda tn ia  się? W łaśn ie ,  gdy 
poznajemy, iż j e s t  b rak ,  b rakow i tem u  póki 
czas i pora zapobiegać powinniśmy. Nie pod
upadliśmy do tego s topnia  niemocy, abyśmy

zjednoczonemi siłami coś korzystnego zdzia łać 
nie potrafili.  Dowodem tego są  s to w a rz y sze 
nia, k tó re  wprowadziły  że lazną kolej w nasz  
kraj,  zaw iązujące  się s tow arzyszen ie  żeg lug i 
D niestrowej,  s tow arzyszenie  rękodzielni biało- 
skórniczćj i św7ieże s tow arzyszenie  m a js trów  
szewskich we Lwowie, m ające n a  celu  n a 
pływowi cudzych wyrobów tam ę położyć. 
Ze ta k ie  stow arzyszenie  majstrów7 dobroczyn
ny wpływ w yw rze  t a k  dla m a js tró w , k tórych  
produkt będzie mial odbyt, j a k  i d la m ieszkań 
ców, k tórzy  przy ryw alizac ji  cudzych i swoj
skich produktów7 tan i  i dobry o trzym ają  tow ar ,  
każden  bezstronny  ła two to oceni! S to w arzy 
szenie się m ajs trów , oceniając je  właściwie, 
ponieważ obmyślone ty lko  dla m iast,  j e s t  mo
delem zagran icy ,  do potrzeb naszych  zas to so 
wanym. My je s te śm y  p rzedew szys tk ie®  n a 
rodem rolniczym. W  sk ład  nasz  narodowy 
wchodzi przeważnie lud wiejski.  Powinniśmy 
więc t a k ą  u tw orzyć  firmę, aby w programie 
swoim potrzeby ludu obejmowała, aby miała 
piętno czysto swojskie i aby była pod wszelkim 
względem p rak tyczną .  Podnosimy tę  myśl, 
albowiem tego je s teśm y p rzekonania ,  iż to, co 
swojskie, głębiej korzenie zapuszcza w7 ziemi 
macierzyńskiej,  a  więc obfitszy i bujniejszy 
plon wydać mąże.

W r ó ć m y  więc do naszych  poczciwych j a r 
marków7. T u  kupu jącym  je s t  lud. P rz y  wol
niejszych in s ty tuc jach  wyrobił on w sobie g o 
dność osobistą i ja k ie  ta k ie  poczucie piękna. 
Gospodyni wypytuje o kolorowe perka le ,  p łó t 
no szare domowej roboty sprzedaje ,  a  kupuje  
sobie cieńsze, bielsze n a  bieliznę. Dymki i m a 
lowanki za s tępu ją  spódnice, a  koszu la  na  w iej
skiej dziewczynie n ab iera  kro ju ,  k tó ry  coraz 
bardziej uw yda tn ia  jej kibić. Gospodarz nie 
spogląda n a  dawniejsze łapcie, k tó ry ch  za cza
sów pańszczyźnianych używał, lecz p y ta  o bo
ty  pasowe, a  gdy je  znajdzie, dobrą cenę daje. 
Nie powinnoż to być skazów ką dla naszych 
m ajstrów , j a k  urządzić firmę i jak uczynić j ą  
in tra tn ą?  Mojem zdaniem bardzo byłoby prak-  
tyczuern stow arzyszenie  dla potrzeb w iejskie
go ludu. T ak iem  n a  początku mogłoby być 
s tow arzyszenie  m a js trów  szew sk ich .  W a r t o  
aby ono urządziło  sk ład  obuwia dla w ieśn ia
ków7. T u  należałoby wybadać, jak iego  obuwia
lud w rozm aitych  stron ach  p oszu k u je , i t a k o 
we n ależałoby w yrabiać .  Coby się nie s p rz e 
dało we Lwowie, możnaby, urządziwszy- po
trzeb n ą  wędrowną fornalkę, wyprow adzać na  
ta rg i  i w iększe ja rm a r k i .  W ieśn iacy ,  przy
zwyczajeni povvoii do lepszego tow aru ,  z u p r a -  
gnieniein oczekiwaliby n a  swoich la rgach  przy- 
bycia spółki mojs trów  szewskich i ich to w ar  
w lotby lozkupowali.  Powoli mogłaby się t a 
k a  spółka rozszerzyć, mieć w rozm aitych  s tro 
nach  główne składy, za trudn ić  wiele r ą k  i pod
trzym ywać handel w ew nętrzny  w k ra ju .  Podo
bnie mogliby się s te lm achy  związać w s tow arzy 
szenie rękodzielnicze wrnzów, p łużków (popraw
nych), sanek , bryczek i podobnie n a  ta rg a c h  
zbywać swoje wyroby. T ym  sposobem, przez 
tak ie  spółki m a js tę rsk ie  ożywiłby się s ta n  r z e 
mieślniczy, wzmogłaby się k la ssa  średnia , k t ó 
r a  j a k o  łączn ik  między ludem wiejskim i po
siadaczami znakomitszymi w każdem  dobrze 
uorganizowanćm państw ie niezbędnie j e s t  po- 
t rz e b rą .

—  Mniemane rozboje. —■ Piszą  ze S tarego  
Sącza: W  grudniu  1862, w B arc icach  nad P o
pradem  powyżej S ta rego  S ącza  —  pleban t a 
meczny, ks. Rejowski,  rodem z Spiża od L u-  
bowli, s ta rzec  białowłosy i lękliwy, za s ły szaw 
szy o nocnym napadzie na  cha łupę  w Szczaw7- 
nicy, dopytywał się k ra janów  sw ych  o zbój
cach  n a  W ęgrzech .  Ci, widząc lękliwą, c iek a 
wość s ta rc a ,  częstu jącego hojniej w m iarę  c ie
kawości opowiadań, bajali co ty lko mogli wy
myśleń. S łysząc to ksiądz Rejow ski, przez 
k ilka  k azań  mówił o tem ludowi, trw ożąc,  
gdyż sam był bardzo zatrwożony, i w zyw ając ,  
aby chwytali ludzi,  k tó rzy  im się zdadzą po
dejrzanymi. P olecen ie , z miejsca świętego 
usłyszane, nie zosta ło  bez sk u tk u .  W  B a rc i
cach i okolicy c h w y ta ją  chłopi n a  gościńcu po
dróżnych, k tó rych  osądzą podejrzanymi —  i 
ods taw ia ją  do urzędu  powiatowego. K ilku 
schw y tanych  puszczono. O sta tn i dwaj zaś 
przywiedzeni, nie za raz  odzyskają  wolność.

Ksiądz Rejow ski sam przy św iadkach  opo
wiadał mi, że mówił n a  kazan iu  ta k  a  nie in a 
czej. W  razie potrzeby sam przyzna, a  ca la  
p a ra fja  zaświadczy. Z jego s trony  niema 
w tćm złości, tylko s t rac h .  W e  wszystk ich  
owych zabójstwach i rzeziach  niema an i  cienia 
prawdy, j a k  się przekonałem od ludzi z Ka-
menki.

—  Żegluga n a  D niestrze. —■ Donoszą nam 
ze Lwowa: P rzygo tow an ia  do zaprowadzenia  
żeglugi parowej na Dnies trze  ju ż  są  p raw ie  n a  
ukończeniu i skoro lody puszczą na  tej rzece, 
piór wszy parowiec polski puści się n ią  do 0 -  
dessy. Korespondent nasz, k tó ry  nam o tem 
donosi, rozszerza  się nad tą  pocieszającą oko
licznością, że dzięki k ie row nic tw u h r .  A n d rz c '  
j a  Zamojskiego,, przewodniczącego T o w a r z j -  
stw u żeglugi parowej, wszystk ie posady zos a-
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}y obsadzone krajowcami. Okoliczność ta  na
stręcza  mu sposobność  do porównania tego 
T o w a r z y s tw a  z zarządem kolei żelaznej gali
cy jsk ie j .  Porównanie tak ie  musiało wypaść 
n a  niekorzyść tego zarządu.

—  Ochronka.. —  Donoszą nam ze S tan isła
wowa: Zakład wychowania dziew cząt Zofji 
F ryderyk i, czyli tak  zwana ochronka w S ta
nisławowie, zawdzięcza wspaniałomyślności 
swych dobrodziejów i niezmordowanym zabie
gom przełożonej Albiny z Antoniewiczów Ro- 
maszkanowej tak  pomyślny i tak  szybki roz
wój, że od roku założenia, t. j .  od 1856, u trzy 
mując i kształcąc rocznie około dwudziestu, 
w ostatn ich  la tach  po 24 sierot, posiada obec
nie, wedle rachunku na dniu 31 grudnia 1862 
zamkniętego, realność w Stanisław ow ie pod 
liczbą1 kons. 44 położoną, a w r. 1858 za cenę 
3,100 złr. mon. konw. kupioną, i ruchom y ma
ją te k , składający się z 2,200 złr. mk. w gali
cyjskich listach zastaw nych, 8050 złr. mk. 
w galicyjskich obligacjach iademnizacyjnych, 
28 złr. 87 c. w. a. w książeczce galicyjskiej 
kasy oszczędności, a 177 złr. 4 8 %  c. w. a. 
w gotówce. T ak  prędki rozwój tego dobro
czynnego zakładu w łaśnie w ostatnich najkry- 
tyczniejszych latach, je s t nowym dowodem, 
że niema tak  trudnego celu, któregobyśmy 
w ytrw ałością, rządnością i oszczędnością przy 
ogólnym współudziale, pod kierownictwem o- 
sób zaufanie posiadających i zaufania godnych, 
choć na pozór najdrobniejsze mi środkami osią
gnąć nie mogli.

—  Mieszkania zarządów gminnych.—  Piszą 
do nas z Radoszkowicz: Dowiadujemy się z Ku 
rje ra , że w gubernji mińskiej niektórzy z oby
wateli czynią z siebie ofiary na rzecz włościan, 
co do załatw ienia ogólnych potrzeb gmin wiej
skich. Z przyjemnością zawiadomić mogę, że 
‘ w moim ucząstku, a mianowicie u m arszałka 
TukąHy, w domu własnym dano pod kancella- 
rję  wygodne pomieszczenie, przez co ujm ując 
włościanom kłopotu i kosztu na budowanie o 
sobnego domu, rzeczyw istą oddano im przysłu
gę. W  Łukowcu p. Borowska dała bezpłat
nie lasu na obszerny i bardzo wygodny dom, 
w  k tó r y m  n ie ty lk o  k a n c e l a r j  i w ie js k a ,  ale 
nadto k i lk a d z ie s ią t  uczn iów  i n a u c z y c ie l  po
mieścić się snadno mogą; prócz tego dano też 
drzewo na opał. W  mojej gminie Kalizkow

— Stan powietrza. —  Donoszą nam z Kijo
wa: Po długich zaw ziętych mrozach, które 
sprowadziły nam były najpiękniejszą sanną 
drogę, w ostatnich dniach grudnia powstała 
tak a  odelga, że w ielu pozrzm-alo fu tra , przyo
działo się w wiosenne paletoty ilm rnosy. Śnieg 
prawie zniknął do szczętu, bruk się obnażył, 
i kołowe powozy za te rko ta ły  znowu P° ' l i 
cach. Jeżeli to się niezmieni i droga sanna 
niepowróci, to przewidywać możemy, iż tego
roczne kontrak tu  nieciekawie się popiszą.

—  Handel Odesski. —  Donoszą nam z Odes
sy pod dniem 7 b. m.: N a rynku naszym zbo
żowym zjawiło się przecię oddawna upragnio
ne ożywienie. Podskoczenie cen w Btarsylji 
i Londynie na nasze zboże; powszechne mnie
manie, że nowych znacznych dowozów niebę- 
dzie, zwłaszcza z Am eryki trapionćj ciągłą 
wojną; zamarznięcie portów bałtyckich, azow- 
skich i dunajskich, nareszcie małe spadnięcie 
ceny frachtu: wszystko to  razem wlało otuchę 
w serca naszych kupców’ trudniących się h an 
dlem wywozowym. Około 42,000 czetw erti 
zboża i siemienia lnianego nabyto w lot ze 
składów; skutkiem  tego ceny pierwszych ga
tunków pszenicy ozimej i a rn au tk i podskoczy
ły od 25 do 50 kop. na czetw erti. Podniosły 
się też ceny jęczm ienia i siemienia lnianego, 
których zapasy po m agazynach niemal zupeł
nie są wyczerpane. P a r tja  niemytej cienkiej 
wełny złożona z 7500 pudów’ sprzedaną zosta
ła  po 9 rub. 50 k.; niemożemy jednak zape
wnić, czy to podskoczenie ceny na wełnę da 
się utrzym ać, ja k  to przewidywać można ze 
zbożem. Pszenicę sprzedawano od 5 r . 65 k. 
do 8 rub. 95 kop. wedle gatunku; kukuruzę 
po 4 rub. 85 kop.; siem ię. lniane nieczyste po 
12 rub. 15 k. za czetw ert; łój po 4 rub. 18 do 
22 %  kop. za pud. Dochodzące ż W ołynia i 
Podola wiadomości o zupełnćm zepsuciu się 
drogi, zdaje się, że wpłyną znacznie na podnie
sienie się cen na naszym rynku.

—  Zniżone ceny książek.—  N a okładce 107 
zeszytu Encyklopedji Powszechnej, znajdu je
my odezwę wydawcy, k tó rą  tu  dosłownie wy
pisujemy: „Gdy dom mój na Krakowskiem-
Przedm ieściu N. 372, dla regulacji ulicy, ma 
być na wiosnę uprzątnięty, postanowiłem więc_ 
oiltjjd za jm ow ać  Mic tylko  wyilawnict Wem, 
a księgarnię sortym entową zwinąć,- oia t,« ., 
donoszę, iż od dnia dzisiejszego (10 grudnia)

łach nauk i wiadomości, oraz atlasy  i mapy 
jeograficzne, bądź w partjaeh , bądź pojedyn
czo, p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e 
n a c h  sprzedawać będę.,—  S. O igelbrand.“

skiej dano również bezpłatną kw aterę i k ilka- ^siąZki i dzieła w różnych językach i oddzia- 
dziesiąt uczniów z tego korzysta. Można więc 
powiedzieć, że i nasze strony pomagają w tym 
względzie nie gorzej niż inne.

—  Wvbrvk m onopo lu .  Handel ryiki. —
Donoszą nam z Rygi pod d. 12 b. m : N iedaw
no dwaj tu tejsi perukarzc oti zymali poi żądne
go nosa, iż uiebędąc zapisani do cechu cyi u- 
lickiego, odważyli się golić poważne ryzkie 
podbródki. Zakazano im na przyszłość tru d 
nić się podobnemi operacjami. Ale i to jeszcze 
nie wszystko. W  Gazecie Ryzkiej znalazł się 
jak iś  p. H— g, prawdopodobnie ch irurg  miej
scowy, który dowodzi zupełnej słuszności te 
go zakazu. Ponieważ, ja k  pow iada, cyruli
cy są  imi^mj nader użytecznymi i pracy około 
szna ^  lu^ k o ś c i mają co niem iara: więc słu- 
W monneb.y też mieli i nagrodę przyzwoitą 

’cnółnlww J'y,cznćm praw ie do bród swoich
s t o T  w ~  « W « ™ >  spraw ą 

‘ v Powodu przywożenia na rynek 
gotowego obuwia 1 wypiekania chleba nie przez 
cechowych pitltarzow; lecz ob(c tc  pocieszne 
pretensje w łeb w zię ty ,p roces ukończyt się wy
graną konsumentów. l 0  W82akże nieucieSZylo
czcigodnych ryzkichHandwerkerów, „ Jakto! pe- 
rukarze  mają golić brody obywateloinRygi? Das 
darf nicht sein!“ Niech szanowna publiczność 
przejdzie,się wprzódy na jedną ulicę dla ogolenia 
brody, a polem na drugą lub trzecią rusza  od
dać głowę pod nożyce.l wygrali.A  historycy pra
wią nam jednogłośnie, że wieki średnie skoń
czyły się z ostatniem i laty  piętnastego stu le
cia!

Lecz wróćmy już  na rynek, z k tó r e g o  od
wiódł mię był ten  osobliwszy wypadek. Kono
pie znajdujące się na miejscu, cienkie i czyste, 
w znacznej partji zakupiono po 126 rub. ass. 
i tak ą  sam ą cenę teraz  dadzą. Za przyszłe 
konopie Anglicy dają po 1 1 5 %  rub. ass., a  
kantory niemieckie po 120 na gotówrkę. Sprze
dający niechcą oddać taniej ja k  po 35 rub. sr.
Za len danoby chętnie po 45, 40 i 35 rub. sr., 
lecz naw et za tę. cenę tow aru dostać niemoż- 

sprzedających niema na rynku . Za olej

K O B E S P O N D E N C J  -A-
KURJERA WILEŃSKIEGO.

B L r a l Ł c i w  14 stycznia 1863- 
W itam  was szanowni czytelnicy moi, których 

uieznam, których nie widziałem nigdy, z których 
tw arzy wyczytać niemoglem w rażenia, jakie «a 
was spraw iają słowa moje, z pod stóp W aw elu 
płynące,—  w itam  was nowym rokiem i przesy- 
tam b ra tersk ie  pozdrowienie! Z mego stanowi
ska, życzenia moje odnosić się powinny do szczę
śliwego rozm awiania z wami w tym roku, i (1° 
przyjmowania przez was gawęd moich bez gm®* 
WU, z ja k ą  ta k ą  przyjemnością, a nadewszysl'  
ko bez zaśnięcia. Tego wam życzę, a  przeZ 
to Staję się najsumienniejszym wyznawcą ego
izmu X IX  stulecia. Przyjm ijcie te życzenia 
a ja  wszelkich dołożę s ta rań , aby się one 
ściły!

A teraz zaczynam moją kronikę. Przyzna11 
się wam, że piszę ją  z wielką przyjemność^- 
Kocham bowiem Kraków serdecznie, choć do
tąd niemiałem sposobności popisywać się i
tniłnfipisi nrzAfl 7 .ffrnm jnl7nnpni mieSZCZailStYVtfl

2°o —
dzilf0 Siem»9 konopne 90 f. sprzedający r a 
mię in^ c- P° i*1 U m b. z zaliczką 5 0 % . Sie- 
den x ahe je s t poszukiwanein; tem i dniami je - 
6%  r ub n l°rów kupił 1000 beczek 6 m. po 
z łatwoś,-i!,a gotówkę; te  same pieniądze te raz

epny domagają się po 46 rub. z zaliczką

DSeia
iest m tł0 można, ale sprzedających

• t a  «e * ' -dają po 8 4  ru h J!? zm idj kurlandzki ‘0% 04 fun.
ż ą d a j ą  63 r u b 'naa s tó w k ę .  Za owies 73 f. 
liczką 50°/o. P® ^
100 rub. i za tę  cenę .aw ‘

62 z za- 
rano po

* dostać jeszcze można. 
W idzicie W ęc, ze sprawy nasJzego rynku  le
piej nieco stoją od spraw  cechowych.

miłością przed zgrómadzonem mieszczanstw 
i cieszy mię, bardzo mię cieszy każda drobno
stka  naw et, k tóra  na chlubę mojego miasta 
wpływa. Boli mię zaś, o! bardzo boli, £ J  
widzę, żc się coś dzieje niedobrego, szko( 
wrego, lub zawstydzającego. A w kochalj111 
tem K rakow a nie jestem  grzesznikiem provUp- 
cjonalizmu, w obec miłości całego narodu. Ze 
kocham k ra j cały , dla tego kochani se rdeczn i 
Kraków, bo on je s t u rną  przeszłości narodo
wej, on je s t sanctuarium  pam iątek. Lecz /-a 
nadto rom antyzuję. W róćmy się do kroniki- 
W racam y.

Pierw sze dni Nowego Roku poświęcił się Klu
ków zajęciu się obiorem posła zastępcy »a 
sejm lwowski; były bowiem poseł, Z y g m u n t 
A. H e 1 c e 1, złożył swój m andat. Z a j ę c i e  

się K rakow a tą  spraw ą, sprawiło wielki ruch 
w całem mieście. Kóła, kółka i kółeczka radziły 
się, debatowały i spierały. Komitet złożony 
z dawnych posłów i nowych wyborców odby
wał swe posiedzenia. W  sali tea tra lnej 5 sty
cznia zebrało się nareszcie koło, niecałe 
wprawdzie (więc nie w pełni, ale na nowiu 
może), i przedwyborczem głosowaniem ude- 
cydowało zalecenie jednego z trzech kandyda
tów, na obiór m iasta. Kandydatam i byli pp. 
C h r z a n o w s k i L e o n ,  L i p c z y ń s k i  
I g n a c y  i T r z e c i e s k i  T y t u s .

Zgromadzenie było nieliczne. Głosujących 
było 383. Przem ów było kilka, lubo żadna nie 
zalecała się pięknością ani silą, oprócz odezwy 
(a nie przemowy) p. L  i p c z y ń s k i e g o, 
który kilkoma słowy umiał zręcznie porwać 
serca poczciwych Krakow ian. P an  S k o 
r u p k a ,  prezes kom itetu, określał stanowisko 
posła, mającego być obranym, ale czy nie był 
usposobiony, czy też z innego powodu, nie udało 
mu się to określenie, bo nie wyczerpał pięknej 
m aterji. P a n T r z e c i e s k i  układał pa
miętniki swego życia, w którein to układaniu 
zdradził zupełny brak  ta len tu  narratorskiego. 
Publiczność o k a z y w a ła  naw et pewne znudze
nie. Przem owa została bez wpływu. Za pa
nem C h r z a n o w s k i m ,  k tóry  z powodu 
wady w organizm ie mówienia, sam nie mógł 
przemówić sa  sobą, przem awiał dzielnie, choć 
więcej z pamięci, niż z serca, p . I u c z k o w -  
s k i S t e f a n ,  no tarjusz tutejszy (syn ś. p.
J ó z e f a  M u c z k  o w s k  i e g o), ale i to 
jego przemówienie nie wywarto wpływu, gdyż 
nie trafiało  do serc  słuchaczy, drgających je 
szcze wrażeniem , sprawionem odezwą p. L  i p- 
c z y ń s k i e g o .  R ezu lta t więc był już 
prawie pewny. I  w rzeczy samej, p. L i p- 
c z y ń s k i otrzym ał głosów 197, p. C hrza
nowski 152, a  p. T rzecieski 34.

Z tego powodu został p. L i p c z y ń s k i  
przez kom itet polecony do solidarnego obioru 
na posła. Glosowanie przeszło dziewięeiuset 
wyborców K rakow a, okazało prawdziwą soli
darność w tym  względzie. Pan Lipczyński 
prawie jednogłośnie obrany został posłem na 
sejm do Lwowa. Sejm ten rozpoczął się d. 12.
Po uroczystem  nabożeństw ie w katedrze, ja k  
donoszą ze Lwowa, a następnie w tak  zw a
nej cerkw i wołoskiej, nastąpiło  otworzenie 
sejmu. M arszałek ( L e o n S a p i e h a )  za
gaił go odczytaniem mowy; poczerń nam iestnik 
kra ju  hr. M ensdorf w krótkićj przemowie nie
mieckiej oświadczył sejmowi, że z prawdziwą 
przyjemnością w ita dziś przedstaw icieli k ra ju . 
Summaryczne spraw ozdanie czynności sejmu 
lwowskiego zamieszczę w drugim  liście z tego 
miesiąca. Od uw ag i w yroku nad obiorem 
naszego posła usuwam się zupełnie. Solidar
ność obyw atelstw a krakow skiego, za św iętą mi 
je s t rzeczą, abym miał j  o s z VrUOwseic 'ćmwstawać p r z e c iw  j e j  d e c y z ji .  Gd> bySUL Się
jednak spytali mnie, kto je s t ten pan L  i- 
p c z y ń  s k i? nie umiałbym wam  nic odpo-1 
wiedzieć. W idziałem  go i słyszałem  raz je 
den. Mówił ogniście i z zapałem ... czy ma je 
dnak zdolność na posła, niech K raków  na to 
odpowie.

T ak więc rozpoczął się rok 1863 w K rako
wie. W płynęliśmy w jego fale dziejowe. Do
kąd i ja k  popłyniemy? okaże przyszłość. W a 
żna rocznica, bo tysiąco-le tn ia  piastow ska, 
przypada w k ra ju  naszym n a ro k  bieżący. P rzy
gotowania do uroczystego je j uśw ięcenia zaj
mują kra j cały. Tygodnik poznański zbiera 
album. Nad Goplem ma s tanąć  mogiła, tak a  
ja k  Kościuszki. Tu i ówdzie pojawiają się a r
tykuły  i broszurki o P iaście , tejże rocznicy 
poświęcane. W  Cieszynie wychodząca Gwiazd
ka druku je  powieść o P iaście, a  w pierwszym 
jej tegorocznym N um erze był w iersz I. K. 
T u r s k i e g o  o świętym Metodym i św ię
tym Cyrylu. P arę  w ierszy pozwolę sobie tu  
wypisać: *

Z ludu, co wiary był ua in as iczeó cem ,
Powstali króle’ miecza i krzyża.

I kwiat narodów złączyli wieńcem,
W który ich wiara najświętsza zbliża.

P an i G o c z a ł k o w s k a  w Encyklo
pedji, k tó rą  zamierza wydawać, ma także u- 
mieścić powieść o Piaście; a  W  y w i a l- 
k o w s k i drukarz przygotowuje do publika
cji obszerniejszą rozprawę o C z a s a c h  

i a s t  o w s k i c li. Zaraz po tak  ważnej 
rocznicy przypada na rok przyszły rocznica 
założenia akadem ji K rakow skiej w r. 1364. 
R ocznica więc pięciowiekowa. I  do niej robią 
przygotow ana. L o e f l e r  m alarz, polak ba
wiący w W iedniu, m aluje na tę rocznicę dwa 
obrazy: Jagiełłę  i K azim ierza wielkiego. K ra
kowscy rzeźbiarze mają także zam iar uczcić ją  
jak im ś odpowiednim pomnikiem. Pozwalamy 
sobie tym panom przypomnieć, że Jadw iga, 
k tó ra  się nie mało do założenia akadem ji 
w Krakowie przyczyniła, nie ma jeszcze ża
dnego grobowca na W aw elu , Możnaby więc 
połączyć cześć narodu z czcią Almy Jagielloń
sk iej... i— ale to nie moja rzecz.

Z nowym rokiem bardzo naturalnie dużo no
wości publicystycznych, literackich, przedsię
biorczych i t .  d. pojawia się wszędzie; więc 
i w Krakowie. W itamy więc najprzód, s z e 
r e g  czy s z n u r czy 1 i n ę... powinszo
wali, osobną gałęź literatury stanowiącą, i po
dziwiamy w płodach jej to bogactwo k°m |[ia 
ej i, z jakićm z odwiecznego modelu z> 
zdrowia i pomyślności, p tnowie włos J > 
snują p r z ę d z ę  czy p a j  ę c zJ  ” .ę’ć , 
rok to nowych utworów. M a się  rozumieć, ze 
wierszem. A niech Pan BJg brom inaczej. 
Pamiętny dowcip W oltera w liście do pewnej

< i  a. ,«tSa KnPinm ttroL r> n ... 1 ..

szowan. w rolter zaś pisał tak : „P y tasz  mię 
się pani czemu pisałem list do K. wierszem? 
odpowiadam. Nie miałem co p isać." Dowci
pny i pełen prawdy ten ustęp, ileż to razy  dał
by się do n a s zastosować. Po powinszo- 
wa niach idą I  n s e r  a  t y, bocianim szere
giem, zwiastujące nowe pisma. B mianie te  
zapowiedzi zw iastują w rzeczy samej cóś wio
sennego. Prócz cudów, uroku i rozkoszy, ma 
przecież wiosna także: bioto, topniejące śnie
gi, brak cićpfa, marcowe pogody, n ierozw ini;- 
te pączki kw iecia i t. p. N ie będąc złośliwym, 
utrzym uję za pewne, że a n o n s e  nowych 
pism zaw ierają w iarę w taką  przyszłość dla 
siebie. O toż więc w Krakow ie pojawić się ma 
i l l u s t r o w a n y  „ S k a r b c z y k  do- 
m o w y “ pod redakcją J u l i u s z a  W  i 1- 
d a. Ma on skrom ne dążności. Chce usunąć 
z Galicji Tygodnik Illustrowany warszawski:
t . j. chce odpowiedzieć potrzebie takiego pi
sma u  nas. Zobaczymy. Przed niewodem ryb 
nie łowimy, więc orzekać wprzód nie trzeba. P . 
G o c z a ł k o w s k a ,  redak to rka  chw alo
nego zawsze w czasie W ieńca, zapowiada 
E n c y k l o p e d j ą  czyli p o ż y t e c z n e  
c z y t a n i e  dla ludu i rzemieślników. B ar
d zo 'p ięk n e  zadanie! Trzebaby tylko odpowie
dzieć  mu godnie. W e Lwowie zaś powstaje 
nowe pismo polityczne pod redakcją H e n r y 
k a  N o w a k o w s k i e g o ,  tego, co zebrał 
w r. z. album pisarzy lwowskich, p. n. G o 
n i e c ,  Goniec zapowiada rzeczy niesłycha
ne. N a czele N -ru  I-go, k tóry  się zjawił 11 
stycznia, um ieściła redakcja progranim sążni
stych przyrzeczeń, k tóre , gdyby je  wypełniono, 
postawiłyby „G oniec" wyżej od czasu a bliżćj 
wieczności. Dwa num era „G ońca" wcale 
nie bogate ani w  korrespondencją, ani w a r 
tykuły polityczne. W idoczna dorywczosć. 
Odcinek w N. 2 zajm uje początek „W spom 
nień podchorążego, z czasów w. ks. Konstan
tego przez I g n a c e g o . A .  K o m a r o w -  
s k i e g o"* Rzecz ta  zdaje się będzie inte
resującą. „G oniec" tra fił w zapał c z y te ln i 
ków do wspomnień pamiętnikowych. Jak  pój
dzie to pismo, zobaczymy. Obok t \c h  nowych 
istn ieją dawne, ja k  Istn iały . Z politycznych 
wymieniamy „C zas" w Krakow ie, do którego 
redakcji w stąpił znowu J ó z e f  S z u j s k i  
i Gazetę narodową, we Lwowie wybornie r e 
dagowaną. L iterack ie  są: Dziennik lite rack i we 
Lwowie, w którego N. 1-m rozpoczęły się cie
kawe pamiętniki M igurskiego; W ie n ie c  w K ra
kowie, N iew iasta, w Krakowie w spierana je 
dynie  p rz e z  utalentowanego D z i c r z k o w -  
skiego, Dzwonek, P rzyjaciel domowy, P rzy ja 
ciel dzieci; Postęp w W iedn iu  i Gwiazdka Cie
szyńska w Cieszynie. Specjalne czasopisma 
stanowią: przeglądy medyczne i prawnicze 
w K rakow ie, i Homeopata we Lwowie. O sta
tn ie  to czasopismo, wydawane zeszytami przez 
Dra. m. A n t o n i e g o  K a c z k o w s k i e -  
g o, uległo pewnemu opóźnieniu z powodu 
druku dzieła redak to ra  p. n. N  a  u k a H o 
rn e o p a  t  j  i spolszczona z dzieła dr. A rtu ra  
Lutzego.

( D o k o m ,  nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
N iektóre francuzkie czasopisma podają 

do wiadomości, iż m argrabia de Roccagiovine, 
w którego m ają tku  znajduje się sławna posia
dłość H oracjusza, polecił czynić w tćin miejscu, 
gdzie niegdvś s ta ła  jego willa poszukiwania.

—  Oto kilka szczegółów ze s ta ty sty k i mor
derstw  popełnionych w różnych k ra jach  E u ro 
py: na tysiąc mieszkańców w Anglji przypa
dają 4 m orderstw a; w Belgji 17, w Sardynji 
20, we F ran c ji 31, w A ustrji 36, w Baw arji 
38, w Sycyłji 90, w Rzymie 100, w Neapolu 
200. N ajrzadziej, a prawie nigdy nie przy
trafia ją  się m orderstw a w dolinach kantonu
V aud. oe.

—  Członek geograficznego t e w a r z y s t " ^  
łersburskiego Szu ber sk i, wydał mappf’ w
moeniejszem lub slabszem cieniowanfe ^ - “
ża gęstość zaludnienia r o z m a j^  b“ t  
cesarstw a. K osztuje wcale n ,e.° łp f7v t  . u; 

N.ewicmy tyU o
cena za mappę caJegó

°llrębne ghberjneczv tez za ar

‘ Kossiui otrzy
ma! w Rzymie (około 135 rub  )
hnnm-iriuin /a  1 iUli5l‘i'M eme opery swojój

C y r  u l i k  S c \v 1 1 § k i ."  Dwa zaś ostatnie 
m-źedstawienia te j znakom itej opery w Paryżu 
przyniosły niedawno kassie  tea tra ln e j 50,0000 
IV. dochodu.

—  O skar B ecker, skazany na więzienie w 
Uruchsal, ta rgn ięcie  się na  życie króla p* us- 
kiego—~po w ielu bezowocnych próbach 
czeula się w samotności więzienia rozmaitych
raemiosl, oddał się te raz  z całym zaPa;e m “ a1̂  
ce języka hebrajskiego, pod prZ,f ^ °  " 1CDracv 
miejscowego pastora , nie zaniedbują 
ręcznej, do której wszyscy p rzy m u so w i mie

pani zawarty, jest prawie hasłem tych powin- szkańcy Bruchsal są obowiązani.
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—  Na jednej angielskiej kolei żelaznej pe

wna dama została okradzioną następującym 
sposobem. Podróżujący w jednym wagonie przy
zwoicie ubrany mężczyzna d^łjej do czytania 
numer dziennika 1 1 1 u s y ta t e d  L o n d o n  
N e w s .  Dama zaczęła czytać i zasnęła na 
dobre. Ocknąwszy się, znalazła się w oddziale 
wagonu sama i bez pieniędzy, które miała w 
kieszeni, udzielony jej dziennik wydawał odu
rzający zapach lawendy i chloroformu. La
wenda użytą została do przytłumienia mocue- 
go zapachu chloroformu. p0 tej nauce podró
żna nie przyjmie pewnie z rąk nadskakujących 
towarzyszów podróży żadnego dziennika.

—  Kiut> angielski w Odessie, którego podwo
je o tw iera ły  się dotąd tylko dla arystokracji 
r du i imienia postanowił przyjmować do gro
na swego osoby wszystkich stanów.

—  W ielkie miasta są prawdziwą otchłanią 
pod względem konsumpcji. Największa ze sto
lic europejskich Londyn spożywa ci rocznic, 
według statystycznych obliczeń w L o n d o n  
R e v i e w  270,000 w ołów , 30,000 cieląt, 
1,500,000 baranów i 30000 wieprzów, nie li
cząc w to ogromnej ilości ptastwa i ryb, które 
nikną w tern ogromnem morzu żywności zasi
lającej żołądki synów Albionu. Całkowita war
tość zwierząt żywych i mięsa wprowadzanego 
na targi londyńskie wynosi około 14,000,000 
f. szterl. rocznie (przeszło 8(1 mil. rub. sr.). 
W  calćm królestwie W . Brytannji idzie coro
cznie na rzeź 2 miljony glow bydła rogatego i 
pięć razy tyle baranów i owiec.

— W gmachu cesarskiego towarzystwa eko
nomicznego w Petersburgu, wkrótce mają mieć 
miejsce odczyty publiczne. P. Kessler będzie 
miał prelekcje o rybach, p. Pietruszewski, od
czyta kurs chemji organicznej, w zastosowa
niu do sztuk technicznych, p. Sowictow izecz 
o hodowli bydła w Rossji.

— Obecnie ludność W . Ks. poznańskiego, po
dług spisu ludności z d. 3 grudnia 1861 r. wy
nosi w ogóle 1,485,550 dusz. W  tej liczbie 
jest 17,946 osób wojskowych. Miast liczy 143, 
obejmujących 403,221 mieszkańców.

—  D z i e ł o  M a z z i n i e g o  o p o w i n n o 
ś c i a c h  c z ł o w i e k a .  Angielski tlómacz 
tego utworu powiada w przedmowie, że wię
ksza część tćj książki była napisana przed 
dwudziestą laty, chociaż dopiero w. 1858-r. wy
szła ona na świat, i że można ją<-r!ważać za 
kodeks, politycznych mniemań autora.

—- Ze nieszczęsne g r y  w  karty coraz po
wszechniej wychudzą z użycia, nie t y l k o  u 
nas, lecz wszędzie, przekonywają statystyczne 
c y r y , które znajdujemy w „W iadom ościach  
połtawskich.“ W  1862 roku przedano w tej 
gubcrnji 83,677 ta i ij ,  za 26,937 rs. Tymcza
sem w ciągu pięciu uprzednich lat co rok prze- 
dawano 96,912 talij.

—  Do jakiego stopnia zbójcy greccy posu
wają swoję zuchwałość, o aże następny przy
kład. D.18 grudnia do wsi Liwadji u stóp góry 
Oiimpu w k .o c z y l a  banda rozbójników7, złożona, 
z 40 ludzi,* zastawszy same tylko kobiety i 
dzieci, mężczyźni albowiem.pracowali w polu, 
kazali dać sobie jeść i pić, a nasyciwszy się 
do woli, udali się do miejseowćj szkoły, w któ 
rćj się uczyło około 150 malców, 
waniu szkolnej kassy, w którćj się znajdowało 
do 3000 piastrów, oświadczyli nauczycielowi,

: - :3r t V *•« .*£»«*■

, przez P. Adolfa Łączyuskiego m i  r. 
za potrąceniem kosztów przesyłki 2
i'. 30 kop..................................................

Z Bugurusłanu od pp. A. Kuleszy,
A. W ojciechowskiego, P. Bohdano
wicza, K. Święcickiego, R.Eftymowi- 
cza, D. Czarnockiego . . . . .

Zebranych przez p. Tomasza Sako
wicza od różnych osób parafij Lebie- 
dziewskiej (W ilejskiego powiatu).

Z powiatu Staro-Konstantynow- 
skiego złożonych przez miejscowych 
obywateli i przesłanych przez P. 
marszałka powiatowego . . . .

Z Szawel, złożonych przez obywa
teli powiatu Sza wolskiego . . .

Od p. Maurycego Orgelbranda o - 
fiarowana połowa wpływu z wyprze
daży dzieł W l. Syrokomli . . .

Z powiatu Ostrogskiego , złożo
nych przez obywateli tego powiatu.

Ze Swięcian pozostałych ze skład
ki na cgzekwjc po W ł. Syrokomli 
80 k., od I. Zył. 50 k., M. Sob. 30 

I k., K. C. Zeb. 30 k. I. Iw. 30 k. K.
Rut. 30 k. W . Jab. 30 k. J. Szr. 50 

! k. A. Bieg. 20 k. W . Pót. 20 k. G.
' Kul. 20 k. F . Mol. 50 k. K. W .

Kul 25 k. K. D. Boj. 56  k. I. Tog. 
j 15 k. A. Sol. 30 k. K. A. Rim. 25 k.
I w s z y s tk ie g o ..........................................

Od Leopolda Kronenberga z W ar
szawy ......................................................

Z powiatu Kowieńskiego, zebra
nych powiecie od obywateli przez p.
Ludwika Ż y liń sk iego ........................

Z Kaukazu wedle załączonego 
spisu..........................................................

13
161 70

6

40 10

41 —  

188 —

23 60 

50 —

100

331 30

1020
Ogół . . 2121

Z T r o k  z ło ż o n y c h  p r z ez  m ie s z k a ń 
ców7 miasta .....................................................39

Summa
Aleksander

. . 2160  
Oskie rka.

m MĄKA PSZENNA z MŁYNA
PAROWEGO. ,

skład tej mąki w kramie korzennej W ileńskiego kupca 2-ej gildji 
L L lf  L llA  SZOLCA, na rogu W domu Pimpiańskicgo pod N. 1029, przy ulicy Rud
nicka j, obok kościoła W szystkich-Św iętyeh, a na wprost domu JW , jenerała Białego.

-łąka z młyn u parowego skutkiem starannego przyrządu i nie zetknięcia się 
z wilgocią, j akićj zwykle nabywa w wodnych młynach, jest niezwykle białą i sporną, 
gdyz w pieczywie niemal o połowę wagi przybywa.

zbyt umiarkowana bo N. 0 zaledwie kosztuje 2 r . 2 Q k .  a N. 1-y 
a  rsr. za pud.

W krotce z tegoż młynu zostaną otrzymane i niższe gatunki mąki na tańszą cenę.

przyjmuję wszelkie o b s t a l u n k i  na k r a- 
w i e o c z y z n ę d a m s k ą ,  uskuteczniając 
takowe według najnowszej mody, prędko i nie- 
praktykowmnie tanio.

Wilno. ANNA JELSKA.
Ulica Zamkowa, N. 186,d. p. Grejplowej. 2— 27

ZAKŁAD ROLNICZY
A L B I N A  1 1 0 H N A  i S .  J U N G E R A .

Przy ulicy W ielkiej (Zamkowej) w7 domu JW .
Marszalka Kosski.

Otrzymał transport f a r b  o l e j n y c h , p o k o s t o 
w y c h , M A S S Y  DO Z A P R A W IA N IA  PO D ŁÓ G  W  R Ó Ż 
N Y C H  KOLORACH, SM A RO W ID Ł A  B E L G IJS K IE G O  DO 
O S I, M AC H IN , U PR Z IJfcY  i  t . d .

Do dzisiejszego Kurjerą załączamy cennik Na
sion, kuchennych parterowych, ekonomicznych 
i kwiatów Cennik Machin i narzędzi Rolniczych 
i innych wkrótce prassę opuści i do tejże gazety

t
W S P O M N IE N IE  P O Ś M IE R T N E .

Dnia 23 (11) grudnia zeszłego roku umarł 
w powiecie lidzkim w Bratomierzu oby
watel Aleksander Karłowicz, przeżywszy 

niespełna lat 63. Urodzony w ostatnim roku 
wieku X V III, odbywał początkowe' nauki w7
M e r e e z u  i L td z io ,  p o tem  w  g im n a z ju m  w ileń -
skiem, które ukończył r. 1 8 L8., wreszcie cho
dzi! na wykłady uniwersytetu wileńskiego. W  
szkołach jeszcze objawiał zdolność do poezji i 
zwracał nią i wagę nauczycieli ; ówczesny 

i Dziennik W ileński zawiera kilka młodzieńczych 
' j e g o . utworów. Przez całe życic chwile wolne 
| od pracy gospodarskiej i urzędowej poświęcał

pisaniu utworów poetycznych mniejszych 
większych rozmiarów; niektóre z nich zamie
szczane były w Ondynie Druskienickiej, Ro
czniku literackim Podbereskiego i Gwiazdce 
Niewiarowskiego z podpisem Aleksander z Br. 
lub z Bratomierza. W ielo prac pozostało w 
rękopismach i te wkrótce dla krewnych i przy- 

Ro zrabo- ! juciół jako rękopism drukowane będą, stosow
nie do ostatniej w7oli autora. S. p. A. K. kil
ka razy spełniał wyborowe urzędy powiatowe 

granicznego i powiatowego. Odzna-

O G Ł O S Z E N I E .
Z dniem 15 stycznia 1863 roku otwo-  ̂

| rzono w Wilnie w Hotelu Hana N. 105 przy 
kulicy Wielkiej DOM HANDLOW Y HEN
RYKA DĘBSKIEGO. Don) ten otworzył 
także Skład Nasion, Machin i Narzędzi 
rolniczych— nasiona wszelkich roślin pas
tewnych , ogrodowizn, drzew, krzewów, 
kwiatów i t. p. są z najpierwszych zakła-1 
dów7 wEuropie i znajdują się w bardzo zna 
cznej ilości, tak, że największym wymaga
niom jest się w stanie zadosyć uczynić. 
Jost także przytem skład Musztardy z włas 
nej fabryki, oraz oryginalna francuzka i an
gielska.

Dom handlowy też prócz tego zajmuje się 
interessami kupicckiemi a także expedycją 
towarów z zagranicy i Królestwa Polskiegoj 
i odwrótnić. Głównem zaś zadaniem będziefj 
ułatwić handel i przemysł pomiędzy guber- 
njami Litowskiemi i Królestwiem Polskióm,, 
dla tego też w szelkie produklai przedmioty 

J j  tutejsze podejmuje się dom liandlowy odsta- j )  
Y wić do Królestwa i je spieniężać i nawza-, 

(jem dostawiać potrzebne przedmioty z Kró
lestwa. Tym sposobem otworzy się handel | |j  
zamienny, a wszysiko to uskuteczniać się 10, 
będzie przy bardzo umiarkowanym procen
cie. Słowem na każde życzenie dostarczać 
się będzie żądającym, tak z zagranicy jat 
i z Królestwa, wszystko czego tylko życzyć 
sobie będą. C e n n ik i  nasion rozesłane i roz 
dawane bezpłatnie w Domu handlowym ob- 
Ijaśnią o gatunkach i cenie nasion, a obsta
lunki jakie przychodzić będą najdalej dru
giego dnia będą expedjowane,

Dom ten tylko przy współudziale obywa
teli może przynieść odpowiednie zamiarom 
korzyści, i rozbudzić tak pożądany handel 
wzajemny. 2— 30

dołączony będzie.

m r DEPO
2— 3

F o to g ra ficzn y ch
preparatów czysto chemicznych i papierów roz
maitych do tejże fotografji, po cenach znacznie 
z n iż o n y c h  w  a p t e c e  A .  S Z E R S Z E WS KIEGO 
w W ilnie, a mając stosunki z teini zakładami 
za granicą, przyjmuje w komis sprowadzenie 
rozmaitych narzędzi fotograficznych. 2  34

Siódmy i ostatni z e s z y t  dziel,a wydawane
go  n a k ła d e m  k ię g a r n t  A. NOWOLECKlEfY)
w W arszawie pod tvtulein :

DZIEJE WĘGIER.
pion
dołączony
Mappa W ęgiei- Lena dzieła całego w jeden duży 
tom oprawnego podnosi się na Złp. 46 gr. 20
i ? '  7ia ( 2 * 7  5 stacjach pocztowychZłp. 50 (i s . 7 kop. ,)0).

oświadczyli ___  . . ,
że zabierają z sobą wszystki h uczniów, z któ- sędziego 
remi przeczekają na najbliższej 
ny, i ażeby w przeciągu tego
im jako wykup za dzieci 100,. __  _____
Jeśli zaś nie zbiorą tćj summy, to po upływie 'jom ych  i krewnych wieczne wspomnienie uczci 
tego czasu dzieci zostaną wyrżnięte. Jakoż ; wego człowieka. Ostatnióm rozporządzeniem 
cicho odeszli na pomienioną górę, a gdy trzy'I rozkazał pogrzebać ciało swoje na mogiłach 
godziny minęły, herszt Semo dał hasło rzezi. \ włościańskich swojego majątku a nad nióm 
Bandyta porwał jednego chłopaka i ściąwszy ; położyć prosty kamień litewski z krzyżem śpi- 

tał kilka minut, poglądając żowyrn. Testament zakończył słowami znane
go poety :

„Śm iertelnik, w drod te  ivc ia  m dłą stargawszy siłę, 
W krótce r iu cę  co raiie i co muie nic miie.
Bez, trw o g i,  n ie  bez, i a l u ,  w id z ę  k re s  z b liż o n  , 
K tó ry  n ag le  w n ie z n a n e  p rz e n ie s ie  m ię  s tro n y ,
W tę spokojną, Ochronę, gdzie wieczność przebywa, 
A k tórą  chm ura pełna tajem nic pokrywa.“

mu głowę, zaczek
w dolinę, aza |j uie przynoszą pieniędzy. Dru
gie i trzecie dziecko tenże sam los spotkał. 
W  tern ujrzano w pewnej odległości kilka wo
zów i gromadę włościan. Nie mogąc zdobyć 
się na taką summę, wieźli swe najlepszejsprzę- 
ty na wykup dziatwy. Zbójcy, przejrzawszy 
przywiezione rzeczy zgodzili* się przyjąć je 
zamiast pieniędzy 10(Jduii dziatwę, wraz* z trze
ma trupami zabitycn. Potćm Sję oddalili. 
Zwierzchność miast sąsiednich posiała w po
goń za nimi wojska, którym udało s ię  bando 
rozproszyć i czterech zabić w potyczce.

—  Od d. 11-go grudnia 1862 r. pod 12 stycz
nia 1863 r. składek na imie r,1(jzjny pozostałej 
po ś. p. Ludwika Kondratowicza w*płvnęło:

Rub. K.
Od A. E. Odyńca • • • • . .  10 —

Z powiatu mohylewskiego (gub 
Mohylewskićj) zebranych od tamecz
nych obywateli przez P. marszałka
powiatowego . . .  . . • 139 __

Od K. P . ..........................................  5 _
Zebrano w Poznaniu, przysłanych

J. K.
Stycznia 21 (9) 1863.

ODPOWIEDZ REDAKCJE
Panu Ja t. w Rossieńskićm. L ist pański 1ie wy

czerpuje zupełnie z ionćj strony ważnego przedm iotu, 
jakiego dotknął a rtykuł wstępny w mowie Będący. 
Przytoczono przez pana z wyjątki są w dzisiejszym sta 
nia rzeczy anachronizm em .
, . Panu L. Z w Horkach , w iersza pańskiego um ie
cie z Żalem nie mogl.śmy. Za przesłano pieniądzo 

P° eciliśmy wysłać panu książki.

Dla
rs.,'3.

O F I  A R
Wdowy p„ irn ar,ym f,
A. Muchin rs. 1. J c

Y
Liniewiczu A. If. K.

rs. 3.

T E A T R
W piątek  18 stycznia, Djabeł w Z alo tach -w odew il 

w 3-ch aktach (w 6-ciu odsłonach) ze śp iew aki i chó
rami w języku polskim. 1 d y n asty  narzeczony—mono
dram  w językn rossyjskim .

W N iedzielę 20 stycznia. P rec jo za-d ram at-liry czn y .

L ek eje  k r a w ie c tw a  
d a m ik ie^ o

w s p o s ó b  przystępny, ą rychły, wykłada, pod pi
sana w domach prywatnych, lub chcącym uczę
szczać do mnie jako stałe uczennice. Nadto

O B I H B .I E H I E .

BLinycKaeTc.il m, apeiigHoe cogepataHio 
ct> 23 aiip-fe.na 1863 roąa Bect anapTa.M0HT'i>, 
B'b KOTopoM'h noMt.maeTca Tunorpa*;a Aópa- 
wa łlipio ^Bop/Kega, na HtMegnoń yjniijt. 
/Kejii'ioigio Moryri, iuihhtl lice noMlimoHie 
n.u: ^acTAMii, ho no gjia Tiniorpa*in. Moikho 
ysiiaTb ni. flOMk IIoiioBa y jyónaro npaua 
r. Mcńeproo-a. 3— 960

nr% ?  VVŁ,n“j rę,d majątek  POMEREGZ 
czyli ąfcULISZKI ze wszclkiemi zabudowaniami 
dwórskiemi i gospodarskiemi, o 5 mil od W ilna 
a wiorst 18 od miasta Oszmiany , w powiecie 
Oszmianskim, nad rzeką Mercczanką, zawiera
jący ziemi włok 271/ , .  Bliższa wiadomość w Iz
bie cywilnej Wileńskiej, u urzędnika onći B irtł 
T a r t. y ł ł y . 2 - 2 8  *

OGŁOSZENIE.
Wypuszcza się w arędę od 23 kwietnia 

1863 r. cały apartament, w którym mieści 
się drukarnia A b r a h a m a  lek i Dworca, przy 
ulicy Niemieckiej. Życzący mogą nająć cały 
lokal lub część jego, lecz tylko nie na dru
karnię. Można się dowiedzieć o szczegó
łach w d. Popowa u dentysty Mejerhofa.

3 — 960

IIpiiCMBmic m, IIu.it.iio o n ,  13 ąo 16 m tnapn 18 13 r  
roC T H H IiU IM  HMIIIKOBCkll. r PoAnen. rvoep. npeAB. 

lĄnop. pa*-b C/rapiRHficKH; C b h tli  E ro  l\. B*: reiicpajib- 
M a io p ił  r p a ^ ’b  T o jijir ;  a ^ k iO T n H T ił rpa-f>T> H o c t b u t , ;
UoMiimiiKM: T pa-i*!, KaaiiMipij TLiniKeHWMrL; A i i t o i i t *  1 3 o -  
r y U K ii ł  c i ,  C B M eH cT B O M i,; ry e ra ii b  )1 py.ęi. c l  ópaT O M i'!  
J 'le ii. l i m  cm. nttC T . E o j ie o . ia u i ,  / t t y s o u c n i ;  C i a u .  R npK O B - 
CXH ; A ltTOH L RpoÓjleBCKII |  AUTOU'b IIpoIIllIM CK H  ; C t a t .
cob . A-icii- /IntircpA T, ; O c iim , IlioT yx 't.; K oM r,vn. C tb h .  
d ’c.iniicK H ; C t a t .  co b . C a k o h h h i ,;  Kojiji. cob . M a r . JlaH pH - 
noBn«n>; O t c t  rB apącM . M0.1K. II lT a .ii ,; K o .iji. a c c . łioóH pa.; 
T itapA K an - J  iikoBCKii; K o.iji. ccK p. C tiepcK ii; 'I i i i io b h i ik i ,  
K ap n o u n T Ł ; 4H0P- lO .ia u i ,  KapaoBCKH; U h iio u . a te .i .  ą o p .:  
Ą m  J lo p a irb . B pro in ,, Op.ioBCKH. d o M opoucx ii.

r O C n i H H H l ł A  1 I0 3 H A U C K II .  U p e ftB  ą B o p . E o r A a -  
iu o i ic k H  C'1. cbjHOBBMU O jtu u p g o M T , w C T eiiaH oiuo ,; IIO.M. 
tO pacBH M T.; l lo M T .iu iu ta  I 'o H iM T o p o iia ; K a n .  M iixa .ioB C K ii; 
I l o p y u .  E p M o .iH itcK iii ; l l o p y n .  I l t c n e J i e B i , ; H u a te n e p i , i :  
KpvKOBCKH, K jio m k o b c k k , P h itt iap A T , B a j i j i u ,  J le o i r b  K a c c y , 
Ą o n T o p B i: C M H p u o iia , C l i u t i u k o ,  C m i a a ;  J Io m . U Je n o u c K H ;
hopyn.
U tlM O B .

M aeBcKii ; Mhhob. I 'p o ą .  
TbimKCBnm,.

r y o .  n  pan . H u k o b c k u ;

P rzyjech a li do W ilQa od 13 do 1 6 stycznia 1 863  i. 
HOTEL NISZKOWSKI. Grodzień. marsz, guhern. hrabia 

Starzyński; Orszaku Jego C M. jenerat-m ajor Toll; F li- 
g iel-ad ju tau t hr. Nostic; Obyiyatelc: Iłr. Kazimierz Tysz
kiewicz; Antoni Bogucki z rodziną;. Gustaw Jarud  z bratem; 
Uczeń W ileń. instytutu Bolesław Żukowski; Stao. Borkow
s k i ; Ant. W róblew ski; Antoni Prószyński; Radca staun 
Alek. Dowgierd , Józof Pioluch ; Ksiądz s tan . Feliński; 
Radca stanu Sakowicz; Radca koli. Maeićj Ławrynowicz; 
Dym. gward. półk. Schta '; Ass. koli. Bobir; Kapit. gward. 
Unkowski; Sekr. koli. Sperski; Urzęd. Karpowicz; Dworz. 
J u l j a n  Karwowski. Urz. kol. żel. D u-Lorans, Brune, O r
łowski, Domhrowski.

HOTEL POZNAŃSKI. M arszałek B o h d a s z c w s k i  z s r n a -  
nn Olgierdem i Stefanem  ; Obyw. J u r c e w i c z ;  Obywatelka 
GiejsOoiowa; Kapitan Michałowski; Porucz. Jerm oliński; 
Porucz. - zepielow ; Inżynier.: K r u k o w s k i ,  Kleczkowski; 
i m . ang. Ryszard Bałty, Belgijski Leon Ka«su; Doktoro- 
wie: Smirnow, Sycianko, Świda; Oh. Szczepów ki; Poruc*. 
Majewski; Urzęd. Gród. r z ą d u  guber. Jankowski; Urzęd- 
Tyszkiewicz.

W ileńskie ceny 
Zyta pud Cl kop.,

targowe sprawdzane przez członka redakcji n a  m iejscu we W torek, t. j .  15 stycznia 1 8 6 3  r - 

pszeuicy 21 rub , groch U , gcyka 9, owsa 5, jęczm ień 9  rub. beczka, s ian a  pud 25 kop', m asła
. .. ..1  i A ■ łrn iiD  k i il i i iv n  O I. rs , ,  ' 1 1 . :pud 10 rub., stomy kopę kulową 3 rub. Dowóz był nie wielki.
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